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• WCZORAJ kontynuowa­
ne. były ro1.mowy mięllzy ra· 
dzte<:kin1 n1inistrea11 spraw za­
cran1cznych Gromyką a przed• 
atawicielami rządu ZRA. • 

• KIEROWNICTWO CDU 

·Cena 50 gr 

Łódt, wtorek, środa„ł czwartek-
24, Z5 I 26 grudnia 1968 roku 

Rok XXIII Nr 305 (635Ó) 

DZIENNIK 
tODZK.I 

pticjalnie podało do wladomo­
lci, .że wysunie kandydaturę 
Kiesingera na stanowisko kan. 
c:lerz.ii NRF w roku 1969. 

8 RZĄD KRL·D przekazał 
Stanom Zjednoczonym 82 
c:z~onków załogi aninykarl· 
1k1ego okr-:tu szpiegowskiego 
,,Pueblo". 

polskiej motoryzacji 
• PRASA brytyjska zamle­

lclla znów pogłoskę o zbrod­
niarzu hitlerow,kim ~lengele. 
Według nowe.1 wersji Menge!e 
rniał być schwytany 14 wrze­
łn!a br. i zgład~ony w jakiś 
c:zas późriieJ. 

• W niedzielę w szpitalu 
Tondu w Bordeaux przepro­
wadzono dziesiątą we Francji 
operację przeszczepienia ser­
ca, 

• Kierownictwo CDU za­
mierza w przyszłych wybo­
rach do Bu ndestai<u wystąpić 
samodzielnie. 

• l\1/S „BATORY" odbywa 
aktualnie pierwszy z trzech 
rejsów wycieczkowych na Wy­
IPY Kanaryjskie i Maderę. 

• W BR. W ZWIĄZKU RA­
DZIECKI 1\1 wydobyto w 1988 
roku 300 mln ton ropy nafto­
wej. 

• 20·METROWEJ długości 
,wieloryb zatopił nowozelandz­
ki iacbt na Morzu Tasmana, 

• ZARZĄD UCZELNIANY 
ZMS przy Akademii Górniczo. 
·Hutniczej w Krakowie złożył 
ofertę o zatrudnieniu sturlen­
tów tej uczelni w okresie wa­
kacji letnich na budowie hu­
ty miedzi „Głogów". 

• WYBITNY fizyk nchod­
nloniPmiecki prot. dr Peter 
Moebius z Karlsrllbe przeszedł 
na stronę NRD. Jest to jut 
trzeci tego rodzaju wypadek 
w ostatnich kilku tygodniach. 

• NA STACJI PKP Gdańsk 
Główny 1vprowadr.ono Jn!or­
mowanfe podróżnych o ruchu 
poclą;!ów dalekobieżnych w 
różnych Językach: obok pol­
skiego, w rosy)'k Im, ane;lel­
&klm, tcancuskim 1 niemiec­
kim, 

• • • 

* Jeden z ład niej szych 
samochndów (uropy 

* Sześc wersji „Nys" 

* Wystylizowane karoserie 
luksusowe wnętrza 

* Nowy typ samochodu 
osobowego 

i Nie bez racji twierdził spe• 
• cjaliścl techniki motoryza· 
: cyjnej w Polsce, ie ten rok 
: Jest „kamieniem milowym" 
:tnaszej motoryzacji. W jubl· 
• łeuszowym roku 20-lecla plłl 
I sklej motoryzacji, ukazało 
• • • • • 

I 
I za porwaną clziewczynkę 
I W piątek, w trzy dnl po u­
• prowadzeniu odnaleziono Bar­
i barę Jane Mackie, córkę jecl• 

nego z najbogat5zych ludzl Flo­
rydy. 

się na drogach Polski szereg 
nowości techniki motoryza­
cyjnej - od motorowerow 
poczynając, a na autobusach 
koilcząc. Wszystkie tegorocz· 
ne konstrukcje stanowi4 
wspólny sukces załóg, kon'-
1truktorów i techników 7 fa· 
bryk przemysłu motoryza­
cyjnego produkujących go­
towe pojazdy. 

Bez wątpienia największym 
wydarzeniem w produkcji sa· 
mochodow osobowych, od mo· 
n1entu urucb.onuenia montażu 
„Warszawy". jest pierwszy 
„Polski Fiat", produkowany 
obecnie prawie w 50 proc. z 
części krajowych. Ten znany 
Już dobrze w całym kraju sa· 
mochód dodał naszym mia-
1tom i drogom urody, bowiem 
Je~t to jeden z ładniejszych 
samochodów europejskich tej 
klasy., 
Uruchomienie produkcji „Fia­

ta 125 P" wpłynie na jakość 
i nowoczesnosć produktów 
FSO, fiatowskie - gaźnik (li· 
cencja firmy „ Weber"), nowy 
układ wydechowy, prądnica 
pr11du zmienne&o (alternatorl, 
modernizacja układu chlo· 
dzenia, fotele, wyposatenie 
wnętrza, materiały tapicerskie 
- to nowości, które niebawem 
podniosą jakość „Syren" i 
„War1zaw0 „ 

1 , 

5wiąl 

„Dziennik lóózkt' 

Szajka kidnaperów zażądala 
okupu w wysok„ści pól mlllo• 
na dolarów, Ojciec dziewczyn­
ki złożył go. Federalne Jłiuro 
Slerlcze odmówllo wszelklch 
komentarzy w sprawie okupu. 

Dziewczynkę odnaleziono w 
Atalancie. 1127 km od Miami. 
co może dowodzić. że w po· 

: rwaniu brało udział wiele osób, 
• a nie tylko jeden mi:żczyzna 
I 1 kobieta, jak to przypuszcza• 
• no przedtem. 

Powatnym sukcesem kon­
atruktorów - naukowców i 
techników jest „Nysa M-521". 
Dobrze znany mikrobus, pro· 
dukowany w 6 wersjach, do· 
czekał się modernizacji. Wy-
1tyłizowana karoseria o no­
woczesnej przyjemnej sylwet­
ce, bogato wyposażone i luk• 
susowo wykończone wno:trze, 
nowy 70-konny, górnozawo­
rowy silnik - to najpowat· 
niejsze zmiany konstrukcyj­
ne. Szczeiiótnie zadbali kon· 
struktorzy o wy&odę kierow• 
cy. 

Zabiegi modernizacyjne pne 
uty rójwnie:i: w tym roku lu· 
bełskie „żuki", Ten podsta• 
wowy w kraju samochód do• 
stawczy ma skrzynię ładun• 
kową o zwiększonych wymia­
rach z otwieranymi na wszy­
stkie strony klapami. Podnie· 

Z całego 

Antena paraboliczna w hisz­
pańskiej miejM'owoścl Fresne­
dilla, która od bier a sygnały 

Apollo-8. 
CA.Il' - Unlfax 

• W NlEDZIEJ.Jli na linii 
kolejowej na wschód od Bu· 
dapesztu wydarzyła się powat• 
na katastrofa kolejowa. 

• KSIĄŻĘ Carlos Hugo 
Bourbon, którego rodzina ro­
ści pretensje do tronu hisz­
pańskiefo(o, został wydalony z 
Hiszpanii wraz ze ,;;woją żo­
ną, księżniczką Ireną za dzia­
łalność polityczna. 

• NA POI.IGONIE w Da­
lfUZle Pentagon wznawia pró· 
by z g;>zem porażającym SY• 
item nerwowy. 

• Z CSRS został wydalony 
korespondent amerykańskiego 
tygodnika „News Week" Allan 
Tiller. 

• W CENTRUM Jerozolimy 
nastąpił w niedziele w polud· 
nie wybuch. Była to eksplozja 
wiązki granatów umieszczo· 
nych pod jednvm z parkują· 
cycb samochodów. 

• GRECKA junta wojskowa 
dokonała szeregu zmian na 
czotowych stanowiskach w ar­
mil. 

(Dalszy c!ąg na str. 2) 

= -------------------------------------------------
=~ 
I 

I Łódzka moda 
i przed występem w Budapeszcie 

Stolica Węgier gnłclć będzte 
na początku lutego doroczną 
imprezę, „odzieżową" siedmiu 
krajów - ZSRR, NRD, Cze• 
cbostowacJi, Rumunii, Buł· 
garil Węgier I Polski, 
Kongres mody to mieJsce 
spotkań, dyskusji I prezen­
tacli windacych kolekcji wszy. 
stkich tych krajów, a Jedno­
cześnie posiedzenie stałej gru 
py roboczej do spraw kultu· 
ry odzieży działającej w ra. 
macb RWPG. Kolekcje poi· 
skle cieszą się podczas tych 
•potkań zasłużonym uznaniem 
W roku ubiegłym furorę zro­
biły nasze stroje Inspirowane 
folklorem. 

W Centralnym Laboratorium 
l'rzemysłu Odzieżowego od 
dłuższego czasu przygotowuJe 
się tegoroczną kolekcję. Ze­
spół plastyków pod kierow­
ntctwem p, Zdzl~tawy S1łin I 
kierownika artystycznego 
CLPO - p. Zofii Sprudln opra 
cował koncepcję występu w 
.łłudapeszcie. , 

Kolekcje kongresowe doty­
czą całego roku, sezonu wio· 
sna - łato I Juie1! - zima. 
Program polskiego wy•tępu 

przewiduje ok. 40 „wyjść" mo 
dełek i modeli (ł panie, jeden 
pan) prezentujących trochę 

więcej niż łO modeli, Na Je-
(Dalszy ciąg na str, 2) 

• m. 1n.: 
w Dwa konkursy z cen· 

nyml nagrodami 
• w I .ISTOPADZIE 1968 ro- • 

ku w Belgii było ponad 121 
tys. bezrohotnycb. 

Wróżby, Herody, ko· 
lędy, szopki. • LUDNOSC Indii wzrosła 

w roku 1968 o IO .nilionów. 
• \\> KOST~RYCE prokla• 

mowano „repu bi i kę hippie• 
1ów'', którzy gromadnie zjeż· 
dtają do tego kraju o mi• 
lym klimacie oraz prowadzą 
werbunek do swych szeregów 
wśród miejscowej młodzlety. 
Tysiącosobowa grupa tych o· 
aobników oświadczyła, że ty­
czy sobie „żyć w świecie be:& 
granic I męcz11cego prawo· 
dawstwa". Zasadniczą grupę 
obywateli tej „republiki" sta• 
nowią młodzi Judzie z AmP.• 
ryki Południowoi. USA i w. 
Br:vta.11 11 

>lf Tort 1eneralskl 

>lf Poprawianie świata 

>/f Polityczny bilans ro· 
ku I wiele Innych 
atrakcyjnych mate­
riałów. 

r 

óżne byulflly te święta dla 
nas, Polaków. Różnie spę­
dzaiiśmy ;e. W pamięci po• 
kolenia, które przekroczyło 
półmetek życia, rysują się 
niekiedy obrazy bardzo 
smutnych świa,t. Przed ocza 
mi na chwilę przynajmniej 

staje front, zasnute śniegiem part11-
zanckie dukty, druty l baraki hitlerow· 
skich obozów. 

Ale święta te są dobre, serdeczne, a 
pamięć ludzka niechętnie wraca do zda 
rzeń smutnych, czy zgoła tragicznych. 
Dl.atego zle obrazy szybko znikają. 
Górę bierze szlachetność, wiara w do­
bro, w sprawiedliwość. 

Są to święta rodzinne. Ludzie stara· 
ją się je spędzać razem przy wspólnym 
stole. Tak ka:i:e serce ł trad11cja. Nie 
zawsze jest to jednak możliwe, B11wa 
że ludzie nie mogą być razem. Ale 
gdziekolwiek by byli - łqczq się my.łlą 
z tymi, którzy na nich czekają. Dla nie• 
obecnych zostawia się przu świq,tec%• 
nym $tole wolne miejsce. 

Tradycja, stare obyczaje! C6t, Jest 
ich wiele. Piękne i zacne. A więc sia· 
no pod obrusem, opłatek, określona 
ilość potraw z obowiązkowymi pieroga• 
mi z kapustą, potrawy z rybu. kluskł 
z makiem, smażone grzyby. Wszystko 
smakowite, nie wstydźmy się, zakrapia­
ne wódką - na zdrowie, na szczęście! 
Za~zynamy spożywać, gdy pierwsza 
gwiazdka zapala się na grudniow11m 
niebie. 

* 
„Pokój ludztom dobrej wolt".„ Sple­

wamu kolędy. Nasze polskie sa, chyba 
najpiękniejsze. Spiewamy i myślimy o 
Polsce. O tym jak się zmienia, jak pięk 
nieje. Jak wyrasta i dojrzewa u nas 
nowe, dorodne pokolenie Polaków. Ma­
drych i szlachetnych, czerpiących, Ćo 
dobre I godne naśladowania z dziejów 
naszych przodków i równocześnie toru­
jących szlaki dalszego rozwoju Polski 
w oparciu o własne doświadczenia i do 
Awiadczenia innych narodów. 

Myślimy ł o rodakacli, rozsfanuch po 
całym świecie. I oni śpiewają polskie 
kolędy, a sercem I twarza, szczególnie 
w te święta zwraca1ą sie ku Matce­
Ojczyźnie. Wraz z nimi stanowimy jed­
ną, wielką polską rodzinę. Przu naszym 
świątecznym stole lamiemu sie z nimi 
opłatkiem. Za pomyślność, za polskość, 
za godność narodo1vą! Niech Wam się 
dobrze darzy, Rodacy/ 

'Ale n!e tylko o rodzinie myWmy. 
Także o innych narodach. O dzieciach, 
matkach, starcach wietnamskich i arab 
skich.. O tych wszustkich, któruch. zie· 
mię depcze najeźdźczy but agresorów. 
Znamy z wlasnych doświadczeń cenę 
wolności. Jest wysoka i krwawa. Na-

sza t innych narodów socjalistycznych· 
solidarność z walczącymi z obcą prze­
mocą, dodaje im otuchy i pewności: 
jutro naldy do dziś jeszcze ciemiężo­
nych - %WJ1clęstwo będzie ich ud.zia­
łem. 

Z11cZ11m11 fm tego z calego serca, 

* 
Swtęta, owszem, rzecz przyjemna. Dla 

kobiet jednak, · zwlaszcza tych pracują­
cych zawodowo, to okres piekielnej ha­
rówki, przedświątecznego, nerwowego 
biegania po sklepach, kupowania, goto­
wania, pieczenia, smażenia i w ogóle 
- aż strach pomyśleć. Napracują się 
te nasze kobiety, oj, napracują! Dlate­
go, gdy pierwsza gwiazdka zapali się 

na niebie, pochyl się, panie i wladco, 
ku dłoniom cudownej babci - znako­
mitemu wynalazkowi socjalizmu, ku 
dłoniom umęczonej, acz uśmiechniętej 
żony, czy miiej dziewczyny i powiedz: 
Wasze ztlrowie, Kochane/ 

Aby nie bylo wątpliwości: slowa te 
napisał mężcz11zna, który w przeddzień 
świąt byl bez reszty zajęty zawodowo 
i nie mógł w domu w nicz11m pomóc. 
Skrucha i samokrytyka, które niniej­
SZ_Ym okazał, pozwalajo, mu tum gło§­
niej i. serdeczniej powiedzieć: Wesołych 
Swiq,tl 
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Terror na wzór 
hitlerowski 
wobec 
ludności arabskiej 

Lot odbywa się bez zakłóceń 

Na terenach zagrabionych 
przez Izrael dokonuje sie ma· 
S?WYCh a~esztowań, wysadza 
Się w powietrze lub niszczy w 
Inny sposób domy fell ahów. 
Wp.rowadza. się_ zasadę zbioro· 
WeJ Odpow1edz1alności i karze 
się c:ite rodziny w wynadlrn 
g~y Jeden z .ie.i członków na: 
lezy do organizacji podziem­
neJ. Zamyk~ się przedsiębior­
stwa _arabskie. w ostatnich ty· 
godmach tylko w Jordanii za· 
chodni_e.i . zlikwidowano 14 
przeds1ęb1orstw. Robotnicy 
arabscy zostali wyrzuceni na 
bruk. Szerzy sie bezrooooie. 
U~ządza się nagonkę n a ara h· 
1k1_e związki zawodowe. Od 
kazdego Araba poszukującego 
pracy żąda się dowodu przy. 
należności do Hestadruti1" 
Izraelskich „żółtych" związ­
ków zawodowych. 

W ubiegły czwartek władze 
Izraelskie zadały nowy cios 
arabskim związkom zawodo­
wym. Policja otoczyła siedzi· 
b'( tych związków w Jerozoli· 
m.1e i aresztowała ich kierow-
111ctwo. 

„A po llo-8" coraz 
O godzinie 5.51 czasu war­

szawskiego statek „Apollo 8" 
z kosmonautami znajdował 
się w odległości 266.100 km od 
Ziemi i ok. 100 tys. km od 
Księżyca, ku któremu zmierza. 

Statek porusza się ze stale 
zmniejszającą się szybkością, 
która ok. godz. 21.29 czasu war­
szawskiego spadnie do 3540 km 
na godz., aby następnie zacząć 
wzrastać pod wpływem przy­
ciągania Księżyca i osiągnąć 
szybkość 9.334 km/godz. 

Dowódca statku pułkownik 
Frank Borman donosił w no-

Remontowy dok 
dla „Odry" 
Duże usługi flocie rybac­

kiej Przedsiębiorstwa Poło­
\VÓW „Odra" w Swinoujściu 
oddaje pierwszy tego typu 
polski dok remontowy, zbudo­
wany przez krajowy przemysł 
okrętowy. Dok ten o nośności 
ok. 4 tys. ton całkowicie nie­
mal uniezależnił rybacką flo­
tę ze Swinoujścia od usług 
remo:itowych wykonywa-nych 
do niedawna w naszych stocz­
niach. 

Rzekomi krewni 
zgłosili się po spadek 
po Nikiforze 

Przez całe życie Nikifor Kry- ofiaroJywanych bezfmlenne-

bliżej Księżyca 
cy z niedzieli na poniedziałek, 
że on i załoga są w dobrej for­
mie, mimo pewnych zaburzeń 
tolądkowycb, na które cierpiał 
ostatnio Borman i Anders. 

Kontrola lotu na Przylądku 
Kennedy'ego oświadczyła, że 
wszystkie systemy statku 
pracują normalnie a więk-
szość rozmów przeprowa-
dzonych z załogą statku ostat­
niej nocy dotyczyła jakości 
przekazywanych zdjęć telewi­
zyjnych oraz następnego pro• 
gramu przewidzianego na go­
dzinę 21.06 w poniedziałek. Jak 
już informowaliśmy, zdjęcia 
wnętrza kabiny przekazywane 
przez telewizj~ były wyjątko­
wo dobrej jake>... !i, natomiast 
odmówił posluszeństwa spe­
cjalny obiektyw wmontowany 
w ścianę kabiny, za pomocą 
którego miały być przekazy­
wane obrazy Ziemi i Kosmosu. 
O godz. 3 czasu warszawskie· 
go, we \Vtorek przewidziana 
jest kolejna korel<ta toru, po 
którym porusza się „Apollo". 

* :>/- * W poniedziałkowej „Praw-
dzie" radziecki uczony, czło­
nek Akademii Nauk ZSRR, G. 
Pietrow komentuje lot statku 
„Apollo 8". Uczony pisze, że 
lot ten słusznie przyciąga uwa­
gę ludzi na całej kuli ziem­
skiej .. Jego sukces będzie no­
wym wielkim wkładem w dzie­
ło badań przestrzeni kosmicz­
nej. . ~ . 

Agencja „France Presse" 
zdradza nam, co się dzieje -
łagodnie mówiąc - z „produk­
tami przemiany materii" wy­
dalanymi przez organy kosmo­
nautów. 

Walki 
w Wietnamie 

Partyzanci południowowiet­
namscy zaatakowali w panie· 
działek rano lotnisko wojsko· 
we w pobliżu bazy Da Nan1. 
Rakiety partyzanckie spowodo· 
wały znaczne zniszczenia w6r6d 
urządzeń Iotniśka. 

W niedzielę, 8 km na 1:a• 
chód od Da Nang oddział skła­
dający się z żołnierzy amery­
kańskich i reżimowych wpadł 
w zasadzkę zorganizowan'I 
przez partyzantów. Na pomoc 
Amerykanom przyszły nowe 
jednostki, a walki trwały do 
późnl!10 popołudnia. 

Bombowce B·52 zrzucały w 
poniedziałek rano bomby na 
prowincje Tay Ninh, na tere­
ny gdzie w niedziele trwała 
e-godzinna bitwa, w której kil· 
kudzieslęciu Amerykanów &O­
stało ••bitych lub rannych, 

Wkład Polaków 
1V badanie Kosmosu 

W drugim dniu bada6. poi• 
skich specjalistów uczestni­
czących w akcji „Interko­
smos" dokonano 9 pomiarów 
rozkładu gęstości elektronowej 
jonosfery. Satelita „Kosmos­
·261" okr11ża Ziemię lł razy 
na dobę. 

W niedzielę rano w obser­
watorium jonosfery w Insty­
tucie Łączności w Miedzeszy­
nie odebrano 4 dalHe depesze 
z centrum obliczeniowego w 
Moskwie, zawierające dane 
niezbędne do obliczenia czasu 
przelotu satelity nad Polską. 

W każdej depeszy podany 
jest numer okrążenia i dłu­
gość geograficzna przejścia sa­
telity nad równikiem. 
Dyżury specjalistów trwaj-. 

„MiloWy kamień" 
polskiej motoryzacji 

(Dokończenie ze str. 1) 
alono równie~ podlo111 skrzy· 
ni, co znacznie ułatwi czynno• 
ści ładunkowe. Nowością FSC 
w Lublinie jest samochód po­
brniczy „żuk A-15" z d9dat­
kow' l·osiową przyczepą. Wy­
posaiono 10 w motopompę, 
drabiny, raśnice pianowe I bo­
uki. Moile :tabra~ I •traża­
ków. 

W tym roku zanotowano po• 
wdne 1ukc••Y równiet w gru 
pie pojazdów ciężarowych. Tu 
s kolei nowości 1tanowill: 
„Stary 21 i a~". „Jelc& 3U" i 
&-tonowy furgon N-10 btl,do· 
wany na podwoziu „Stara tt''. 

„Star 29", samochód średnie'J 
ładowności przewozi towary o 
cieżarze do 5 t i cl111nle :i;a· 
razem 5-tonową pnyczepę. M'e 
nowoczesną, ogrzew11n~ kabi· 
nę, wyposałoną w Izolację a· 
kultyczni\. W br. ruszyła td 
seryjna produkcja nowej cię­
żarówki 8-tonowej - „Jelcz 

· 315". Silnik tego samochodu 
produkowany na licencji Ley­
landa. z-obwodowy układ ha• 
mulcowy, kierownica z urzą• 
dzeniem wspomagającym pod­
noszą J•10 walory ek1ploata• 
cyjne. 

W dziedzinie autobusów naJ­
watniejszym tegorocznym wy• 
darzeniem _jest autobus „Sa­
nok 09". Ten nowo ikonśtru­
owany autobus na podwoziu 
ramowym napędzan:i> jest sil• 
nikiem wysokopręt.nym mar­
ki Leyland o mocy 1Ż5 KM. 
Dobrze wyposażone wnętrze, 
wygodne, odchylane fotele, 
klimatyzacja oraz nowoczesna, 
ladn:l linia nadwozia sprawia­
ją, te nareszcie możemy 110-
chwali~ się udanym autobu• 
sem. Na uw:i.i:ę zasłu,uje 
fakt, te silnik umieszczonv z 
tylu jpst pr9Wi~ niesłysulny. 
Wśród poj9zd6w dwukoło­

wych tzw. jednośladów, mamy 

również dwie nowości. Popa. 
Iarny motorower „Komar• 
(moda na tego rodzaju wehi• 
kuły jest coraz większa) zo.stal 
udoskonalony i unowocześnio• 
ny. Zasadnicza zmiana, oprócs 
poprawionej kosmetyki tegct 
zgrabnego pojazdu, to zastoso• 
wanie amortyzatorów telesko• 
powych w zawieszeniu tylnegct 
koła. Wpływa to oczywiście 
na komfort jazdy. 

lnnym, jednym z nielicznie 
produkowanych już w kraju 
motocykli, jest SHL - „Gaze• 
la'', którego pierwsze egzem• 
plarze pokazały się na drogach 
w drugiej połowie br. Szererc 
nowości technicznych m. in. 
nowy 13„J<onny silnik „lViatr", 
nowa instalacja elektryczna, 
drobne, a istotne dla użytkow­
ników innowacje, wplynęłr 
na wysoką jakość „Gazeli''. 

W przygotowaniu są już no• 
~~ „Stary 200" z całą rodziną 
po~~dów pochodnych „Jelc• 
318 f ;117", a na pewno docze• 
kamy' 1ię jakiejś nowości 
wśród · umochodów osobo~ 
wych. ' 

Epidemia grypy 
USA w 

W USA szerzy się epldemllf 
grypy hongkongskieJ. Objętych 
zostało już nią 40 stanów. 
Ośrodki medyczne podejmu• 

ją doratne kroki zmierzające 

do zwalczania epidemii, ale 
według opinii prasy do akcji 
tej przystąpiono za późno. 

nlcki znany był z tego, że nie mu, upośledzonemu fizycznie 
miał rodziny. Swiatowei sławy arty~cie przez mieszkańców 
prymitywista w początkowym Krynicy i kuracjuszy. 
o~r~sie twórcz.ości 1:>Ył całk?· Zi:cie artysty zmieniło się 
w1c1e osamotniony 1 zupełnie dopiero po otoczeniu go prze:i 
nie dostrzegany. Często środki władze opieką i przydzieleniu 
na utrzymanie zdobywał z.„ stałego opiekuna, którym do 
jałmużny, drobnych datków śmierci Nikifora był plastyk 

z Krynicy, Marian Włosiński. 

Otóż mocz Jest u~uwany z 
kabiny w przestrzeń, natomiast 
kał Jest gromadzony w spe­
cjalnych pojemnikach, a po 
powrocie na Ziemię poddany 
zostanie dokładnej analizie -
tak, aby specjaliści - przede 
wszystkim lekarze, mieli moż­
ność otrzymania jak najwięcej 
danych na temat reakcji orga­
nizmu ludzkiego na niezwykłe 
warunki panujące w kabinie 
kosmicznej. 

Powódź 

Polska ·ekspedycja 
zbada meksykańskie jaskinie 

Nowojorski wydział zdrowlll 
zakomunikował, że w mieście 
zaczyna brakować szczepionki,; 
Jej zapasy są na wyczerpaniu, 
a nowa partia dostarczona zo• 
stanie nie wcześniej ntz W'. 
pierwszych dniach stycznia. 

Tymczasem w mieście chorlW 
je już ponad 40 tys. ludzi. 

POGODA Zginęło 18 osób 

Smutny plon 
weekendu 

W sobotę i niedzielę w kn.­
Ju wydarzyły się 43 wypadki 
drogowe, w których zginęło 
U osób, w tym 2 dzieci. 33 o-
1oby odniosły poważne obra­
tenia. 

Jak informuje Komenda 
Główna Straży Pożarnej, na 
terenie kraju zanotowano w 
elągu ostatnich dwóch dni 88 
pożarów, w tym 6 - w obiek­
tach przemysłowych. 

Po śmierci Nikifora władze 
powiatu nowosądeckiejl'O zło­
żyły wniosek o zabezpieczenie 
spadku po artyście i dokona­
nia spisu inwentarza. Spadko• 
biercą i opiekunem zbiorów 
ma być Muzeum Regionalne w 
Nowym Sączu. 

W świetle tych faktów nie­
małą sensację stanowią rosz­
czenia o spadek po Nikiforze, 
z jakimi wystąpił jeden z 
mieszkańców wsi podkrynic­
kiej nazwiskiem„. Krynicki. 
Podając się za kuzyna prymi­
tvwisty nie wiedział on wi· 
docznie o tym, że nazwisko 
„Krynicki" otrzymał malarz 
dopiero na 5 lat przed śmier­
cią jako symb•l jego więzi z 
perłą polskich uzdrowisk. 
Roszczenia Krynickiego zosta­
ły oczywiście oddalone. 

w Jugosławii 
Ulewne deszcze padające 

od wielu dni w Jugosławii 
spowodowały wystąpienie z 
brzegów licznych rzek w 
Bośni l Hercegowinie. W 
mieście Ilidza ewakuowano 
mieszkańców z 500 domów. 
W wielu mia1tach Bośni i 
Hercegowiny powódź spara­
liżowała komunikację miej­
ską. Zanotowano pierwsze o­
fiary śmiertelne. Straty ma­
terialne spowodowane przez 
powódź są znaczne. 

W styczniu wyruszy do Me• 
ksyku polska wyprawa speleo­
logiczna. Jak Informuje kie­
rownik wyprawy inż. Maciej 
Kuczyński z Zakładu Paleozoo­
logii PAN - wyprawa zorga­
nizowana została przez Klub 
Wysokogórski przy współpracy 
„Grupo Espeologlco Mexica­
no". W skład ekspedycji wcho­
dzą: zoolog prot. dr Kazimierz 
Kowalski z Zakładu zoologii 
PAN w Krakowie, geolodzy: 
mgr Bernard Kolsar z Uni.­
wersytetu Warszawskiego i dr 
Ryszard Gradziński z Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego oraz pa-
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Echa niedzieli 
• Hokeiści ŁKS kończąc roz 

1rywki I rundy II ligi umoc­
nili pozycję lidera tabeli. Wy­
grali oni dwukrotnie w Szcze­
cinie z tamtejszą Spal'tą 15:1 
l 12:2. 

• Siatka·rze - juniorzy Re-
1Ursy zdobyli tytuł mistrza 
Polski zs „Start" wygrywając 
turniej w Łodzi. 

• Siatkarki mistrza polski 
- Startu zajęły na międzyna­
rodowym turnieju w Krako­
wie drugie miejsce, przeg~y­
wając w meczu finałowym z 
Wisłą 0:3. 

• Hokeiści Kanady przegrali 
na własnym terenie z CSRS 
1:3. 

• Polskie piłkarki ręczne .za 
'ęły czwarte miejsce na mię-. 
dzynarodowym turnieju w Mo 
llkwie. 

• Przygotowujący się do 
rozgrywek mistrzowskich 
pierwszoligowy zespół siatka­
rzy łódzkiej Anilany rozegrał 
dwa spotkania w Mielcu. W 
pierwszym meczu Anilana wy 
grała ze Stalą 3:1, a w dru­
gim zwyciężyli gospodarze w 
takim samym stosunku. 

• Nienajlepiej wypadli łódz 
cy tenisiści stołowi na ogólno­
polskim turnieju klasyfikacyj­
nym w Szczecinie. Wśród se­
niorów A. Domicz (Włókniarz) 
był trzeci za Kusiń->kim (Spój 
nia) i Woźnicą (Siemianowi­
czanka). Wśród seniorek A. 
Lasota (AZS) za.ięła drugie 
miejsce za Noworytą (AZS Gli 
wice). Jałocha (f,KS) I Frac7yk 
(Energetyki zajęły drugie miej 
1ca w kat. juniorów. 

Komunikat TOTO 
P. P. Totalizator Sportowy 

zawiadamia, że w zakładach z 
dnia 22 grudnia 1968 r„ na któ 
re wpłynęło 12.031,932 zakłady, 
wylosowano na stępujące nume 
ry dyscyplin sportowych: 
11 - 14 - 18 - 33 - 45 - 47 

dod. 44. 
Na 

dniu 
nęło 

zakłady piłkarskie w 
21 grudnia 1968 r. wpły-
5R7.449 zakłaclów. 

Ostatnie miejsce • 
I dalej? co 

Na ostatnim miejscu w ta• 
beli zakończyli pierwszą run­
dę rozgrywek o mistrzostwo 
ekstraklasy koszykarze ŁKS, 
Odnieśli oni tylko jedno zwycię 
stwo nad AZS. zaprzepaszcza­
jąc szanse w meczach z Lubll 
nianką, Spartą i Koroną -
drużynami, które z. pewnością 

Zasada vv drodze 
do kraju 
Wachowski pozostał 
jako „zastaw" 

z Sydney otrzymaliśmy wla· 
domość że nasz znakon1·~· 
rajdowiec, Sobiesław Zasada, 
jest w drodze do Warszawy. 
Natomiast MarPk Wachowski 
pozostał w Australii w cha· 
rakterze „zastawu", z powodu 
kłopotu z biletem Jotnicżym. 

Zasada i Wachowski mlełl 
opłacone powrotne bilety z 
50-procentową zniżką na sa· 
molot czarterowy, którym z 
Sydney wraz z innymi uczest­
nikami rajdu mieli powróciC 
do Europy. Tymczasem samo· 
lot czarterowv został w os ta t­
nie.i chwili odwołany. Zasada 
wraca więc samolotem linii re 
gularnych na podstawie bile­
tu, który powstał z dwóch bi­
letów ulgowych - jego i Wa 
chowskiego. 

Wachowski powróci do kraju 
dopiero wówczas, gdy Polski 
Związek Motorowy prześle 
mu, za posretlnictweu1 PLL 
„Lot". zlecenie na wyS't!lw1e­
nie biletu w Sydney. 

KUKUŁECZKA 

11-14-19-21-26-33 
dod. 2 

reprezentują nielepszy poziom 
od łodzian. Jednak zespoły te 
potrafily zmobilizować wszyst­
kie swoje siły i pokonać go­
spodarza. 

I co dalej? Nie chcemy tu­
taj tuż po rozgrywkach pierw· 
szej rundy przeoądzać sprawy 
I wierzymy, że po przerwie ko 
szykarze ŁKS wystartują z za 
pasem nowych sił i ambicji 
oraz zrobią wszystko, by w 
czekających ich ciężkich me­
czach wypaść jak najlepiej. 

Sytuacja ŁKS po powrocie 
do I ligi nie po raz pierwszy 
jest zła, przecież dwa lata te­
mu łodzianie również grali w 
ekstraklasie przez jeden sezon. 
a by znowu powrócić do II li­
gi. ~ 

Nie wyciągnięto z tego odpo 
wiednich wniosków. Owszem, 
odmlodzono drużynę, ale me­
cze przeważnie rozgrywali ~a­
wodnicy o dosyć długim 
stażu. Amhicja wejścia do I 
ligi przeważyła nad chęcią 
stworzenia drużyny przyszloś· 
ci. Znowu trzon zespołu stano 
wią zawodnicy starsi, rzeczy­
wiście aktualnie dysponujący 
największyn1i u111iejętnościa1ni, 
a młodzież sporadycznie zdo­
bywa tak potrzebną rutynę w 
meczach I ligi. Czy wobec te· 
go nie lepiej byłoby w drugiej 
rundzie dać młodzieży koszy­
karskiej ŁKS możność kon· 
frontacji swoich sil z najlep­
szymi zespołami I ligi? Tego 
rodzaju straty dają bardzo du· 
żo, a przecież w niedalekiej 
przyszłości młodzi koszykarze 
będą stanowili trzon drużyny. 

· Bułgarzy 

zremisowali 
w Paryżu 
Niespodzianką zakończył się 

pierwszy, po powrocie z Ame· 
ryki Południowej, występ pil· 
karzy bułgarskich w Europie. 

Na stadionie Sain Ouen je· 
denastka Bułgarii zaledwie zre 
n1isowała z miejscowym zespo­
łem Red Star 1:1 (O:l). Bram­
kę dla gości zdobył Jekow, a 
dla 101podanf Barta. , . 
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Hokeiści kanadyjscy 
pokonali CSRS 
Drużyna hokejowa CSRS, wi 

cemistrz olimpijski z Greno 
ble, przegrała w swym kolej· 
nym występie w Ameryce 
Północnej z reprezentaCJ:\ 

, Kanady 3:7 (l:O, 0:3, 2:4)„ Mecz 
rozegrany w Ottawie przynió•I 
nieoczekiwanie łatwe zwycię· 
stwo gospodarzom. Czechosło­
wacy po dobrej ·grze w pierw 
szej tercji, w dalszej części 
spotkania sp>,sywali się słabo i 
Kanadyjczycy panowali niepo­
dzielnie na lodowisku, 

Nowe zasady 
wynagradzania trenerów 
Przewodniczący GKKFiT wy­

dał ostatnio zarządzenie, 

wprowadzające nowe zasady 
wynagradzania trenerów I In• 
struktorów zatrudnionych w 
organizacjach społecznych 

spółdzielczych oraz ln~tytu­

cjach działających w takrelle 
wychowanill fizyctnego i spor­
tu. Zarządzenie to wprowtl· 
dza, obok instruktorów, trene­
rów klasy II i I, również kla­
sę trenerów specjalnych. Dla 
trenerów zatrudnionych w pel 

. nym wymiarze czasu (32 go­
dziny tygodniowo) przewidzia-
ne są następujące wynagro· 
dzenia miesięcznę: instruktor 
- od 1.200 do 1.500 zł, trener 
klasy II - od 1. 700 do 2.000 zł, 

trener klasy I - od 2.300 do 
2.700 zł oraz trener klasy spe­
cjalnej - od 3.000 do 3.500 ił. 

Zarządzenie przewiduje wy­
płacanie w ciągu pierwszych 
2 lat pracy dołn~j stawki wy­
nagrodzenia. Prawo do wyż­

szej stawki nabywa trener po 
przepracowaniu mini9ł~~ it~ 
w ~eanym klubie, ;' 

leontolog mgr Wojciech 
Skarżyński z Zakładu Paleo­
:r:oologii PAN w Warszawie. 

Celem polskiej ikspedycjl • 
będzie poznanie I zbadanie ja­
skiń w rejonie jeziora Mira- j 
mar w południowym Meksy­
ku, w pl'lblitu granicy z Gwa­
temalą. W rejonie tym czeka­
ją na zbadanie ogromne labi­
rynty jaskiniowe tzw. krasu 
tropikalnel(O. Drugim zada­
niem .pqlskiel ekspedycji bę- \ 
dzie dotarcie dn jaskiń w gó­
rach 'Sierra Madre Oriental 
lub Sierra Mad re del sur. 
znajdują się tu najgłębsze w 
Ameryce jaskinie. 

Najkrótszy dzień w roku m• 
my już poza sobą. Od wczo­
raj przybywa co dobę równo 
po jednej minucie. W czasie 
świąt pogoda będzie n iecieka­
wa. Przewiduje się zachmurze 
nie duże z możliwościami prze 
jaśnień. Wystapią także opa• 
dy deszczu I deszczu ze śnie• 
giem. Temperatury nocą będit 
około o st. w ciągu dnia ok. 
2 do 3 stopni. Wiat:ry b<:dłl 
słabe l umiarkowane, południo 
we. , 

Imieniny obchodzą; dzll 
Adam I Ewa, a w clrugl dzień 
świąt Szczepan i Dionizy. (z) 

Miasto„. Łapińskich i Perkowskich 
Ostatnia wii:ksza stacja ko­

lejowa na trasie z Warszawy 
do Białegostoku nosi orygi­
nalną nazwę Lapy. 
Łapy znane są z tego, że 

wielu obywateli miasta nosi 
to samo nazwisko - Laplński. 
W 1.akładach kole.1owych pra­
cuje ich aż 320. Samych tyl­
kl'I Józefów Łapińskich jest 42, 
spośród których 12 ma iden­
tyczne imię ojca. Dla uniknię­
cia różnego rodzaju pomyłek 
I nieporozumień, administra-

tódzka moda 
(Dokończenie ze str. 1) 

sień - zimę lansujemy znanĄ 
JU:~ lini~ rozszerzoną ku do­
łowi, zmienia się nieco roman 
tyczny dotąd charakter mę· 
•kich ubrań. Zapewne znów 
spodobają się folklorystyczne 
apreski, t:zn. wszelkiego rodza 
lu stroje na po nartach. Dłu­
gość - zimą oczywiście maxi 
płaszcze, sukienki „w normie" 
suknie balowe - długie. 
Wiosną i latem proponujemy 

ubiory kolorowe, krótkie, z 
wyjątkiem maxi prochowct>w. 
Na wieczór sukienki krtltkie 
i .• spodnie z tunikami. 

Spodnie są zreszta prawie, 
że nieodłącznym eiementem 
różnych zestawów, zarówno 
damskich Jak i męskich. 
ltalekcJę odzldv uzupełni 

dziewiarstwo i jeżeli będtle 
tak piękne jak w roku ubie1· 
łym, możemy z optym1zm~111 
myśleć o całym występie w 
Budapeszcie. 

(IW) 

cja zakładów we wszystkic!I 
dokumentach pracowników o­
bok nazwisk i imion umiesz• 
cza dodatkowo numer, np. Ła­
piński Józef I, II itd. 
Dru~lm - pod względem po• 

pularności nazwiskiem jest 
Perkowski. W ZNTK pracnJ1' 
84 osoby o tym nazwisku. Ta­
ki „układ sił" między Łapiń­
skimi I Perkowskimi znalazł 
także wyraz (oczywiście cal• 
kiem przypadkowo) w ... po­
dziale władzy. Przewodniczą­
cym Prezydium PRN w Ła• 
pacl'l .Jest Edward Łapiński, 
zaś gospodarzem miasta ~ 
Mieczysław Perkowski. 

Drugie pokolenie 
latarników 

W latarni morskiej w NI~ 
chorzu na zachodnim wybrze• 
tu nastąpiło ostatnio nieco­
dzienne wydarzenie. Pełniący 
obowiązk} latarnika już od 20 
lat Alfred Smigielski, który 
w swym bujnym życiu służył 
w marynarce Wl'liennej, był 
rybakiem, portowcem i ratow­
nikiem, przeltazał swe umie~ 
Jętności synowi - Tadeuszo­
wi. Tak więc służbę obok ojca 
objął przedstawiciel drugie!(o 
pokolenia latarników. Obsłng11 
latarni stanowią ponadto: 
Stefan Brodnicki l Stanisław 
Klapa. 

Kronika wypadków 
Na skrzyżowaniu ul. Piotr­

kowskiej i Worcella samochód 
osobowy „Warszawa" potrącił 
przechodzącą Jezdnię 52-iet­
ni'! Leokadię Słodkiewicz 
(zam. ul. Wólczańska 218). Ko­
bieta poniosła śmierć na miej 
scu. 

• • 
Na skutek awarii rury wo­

dociągowej woda zalała kable 
w pomieszczeniach Urzędu i;'e­
letonów przy al. Kościuszki 
12. Straż pożarna wprawdzie 
wodę wypompowała, ale w 
mieście połączenia telefonicz 
ne były niesp-rawne. Jesz.cze 
wcrnraj ekipy urzędu telefo­
nów usuwały skutki awarii. 

• • • 
'!N miu••niu przy ul. Bra-

tyslawskiej mieliśmy ju• 
pierwszy pożar od sztuczne' 
choinki. Choinka zapaliła si~ 
od zimnych ogni. Wprawdzie 
pożar straż pożarna szybko u­
gasiła, ale jest to już pierw­
sze ostrzeżenie, aby ostrożnie 
obchodr.ić si<: w czasie świąt 1 
choinkami. 

• • 
W Skierniewicach w warszt& 

cie mechanicznym Skiernie­
wickich Zakładów Przemvstu 
Terenowego przy 111. Batnree;o 
45 wybuchł pożar. Dzięki szyb 
kiej interwencji zawodowej 
jednostki straży pożarne.1 O• 
gień ugas70no i spłonęło jecly. 
nie 12 m kw podłogi. Przyczy„ 
ny pożaru w toku ustalania. 

(J, kr.) I 



0 BYCZAJE, pownech· 
nie używany język, 

mody, którym chętnie się 
poddajemy, są szczególnie 
żywym oclzwiercicdlcniem 
przemian kulturowych za­
chodzących w mia;ę upły­
wu czasu w procesie cy­
wilizacyjnym. W epoce, 
kiedy ku swemu zaskocze­
niu obserwu.jemy, Jak 
twórzo11a przez człowirka, 
a. wi<:c jak najbardziej 
przecież ludzka, cywiliT.a­
cja zmienia się powoli w 

zielona roślina drze· 
wo iywota i płodności Raz 
była to jedlina, kiedy in­
dziej jemioła lub ostro­
krzew. Starożytni Rzymia­
nie hucznie i wesoło świę­
towali festum calendarum, 
początek nieodgadnionego, 
nadr:hodząccgo roku. 

KośC'iół katołil'ki, przy 
ustalaniu daty świąt Boże· 
go Naro:lzenia pragnął za­
stąpić dawne uroczystości 
ku cze-i słońca i roślinno­
ści now 1mi, równie silnie 

i------~ Wiek XIX.. W Warszawie, na ulicy Nowy S{viat, 

I 
mieści się mała cukierenka pana Michalskiego. Wla· 1 
ściciel z ochotą przyjmuje do pracy młodego cukierni­
ka legiŁymujqccgo się cclu3qcym dyplomem od pana 
Kacpra Semadeniego z Łomży. Młodziak to Jeszcze, 
ale dryr1 do cukiernictwa niczum siary fachowiec, P.o-, 

Pl siada. z urodzenia warszawiak, clwć Polak w drugim 
lub trzecim pokoleniu zaledwie. nodzina jea.o przyby:­
la do Polski w koiicu XVIII wieku ze Szwa1carn, 

mi osiadła, opuszczając roznamiętnioną walkami reli­
gijnymi Anglię. I 
z kantonu Graubinder. A i tam zaledwie przed wieka-, 

~-#:--"....-.-...~ I TORT GENERALSKI I 
W WIGILIĘ obserwo­

wano także dyvniej 
z której strony wieje wiatr 
1 przypatrywano się niebu. 
Gdy było dużo gwiazd, 
rok miał być „nieśny". 
Chmury zapowiadały uro­
dzaj traw i mleczność 
krów. Wróżono np. „zielo­
ne Boże Narodzenie, a 
Wielkanoc biała, z pola 
pociecha mała". „Now~· Rok 
pogodny, to urodzaj dogo­
dny". „Jak w Nowy Rok 
jasno, to w stodole ciasno". 

ucztami (obowiązywało 9 
do 11 potraw z tego co ro­
śnie w polu) i rozrywką. W 
psotach przodo\','ala jak 
zwykle młodzież. W wigilię 
rhło1Jcy smarowali smolą 
i sadzami sc1an:v furtki I 
klamki w domach dziew­
cząt „co je na oku mieli", 
Dziewczęta znów chłop­
com wyprowa~taly wozy, 
pługi i brony w pole, lub 
wciągały je na dachy i ko­
miny. Było z tego zwykle 
wiele uciechy. 

I 
Tak ci się zaslu:±yl młodziak wła!.;icielowi, że po I 

paru latach, 11 września 186!! roku, sporz:qdzono akt 
rejentalny (w języku polskim wraz ze spisem ;-uchu'. 
mości i naczy1'i oraz opisem jeclnoi:::oowej pie kar n,._, 

I 
w piwnicy, opatrzony czerwonq piec:::ęciq z laku), na I 
mocy którrgo wlaściciel.em. mc!lcńkiej C1lkif!rn~ sta3e 
się za godziwą zapłatą tenze mlocly - oczywista -
Antoni Blikle. 

I 
I tak przez ,bez ma.la sto lat i.vlClda c:1.kiere11lcą nil I 

l'fowym Swiecte rodzina z dalek1ch kro3ow pr.zybylCJ. 
Pan Antoni z portretu na klientów zerka, obok ze-

Wróżb~,łłerodlf l;~ZupWi, 
;.\' ł' o ltf a 4 /f-

Starym polskim zwycza­
jem byto chodzenie Hero­
dów, szopkarzy, niedżwie-
dzi, turoni, scodroków. 
z życzeniami urodzaju I 

, szczęścia. l\:olędnikom ni­
gdzie nie żalowano po­
darunków. Herody też 
zazwyczaj zachodziły tam 
gdzie były dziewczęta 

1 
I 
I 
I 
I 

I 
I 
I 
I 
I 

cywilizację cybernetycz­
nych urządzeń zmechani­
zowanych, pociescającym 

zjawiskiem jest trwałość 
tradycji zwiąlanych z 
mniej ral'jonalnymi cecha­
mi natury ludzkiej - po­
trzebą fantazji, lir~ ki i ro­
manhkl. 
Trwałość to zadziwiają­

ca, zważyws.i:y, że wicie 
zwyczajów i obri<:dów 
przekazywały sobie dzie­
siątki, ba - setki pokolc11 
przez wieki, w kronice nie 
pisanej, od c;zasów pogań­
stwa i pierwotnego pry­
mitywu do dnia dzisiej­
szego. 

W obrzędowej sztafecie 
pokoleń przechowało się 
szc1.egól11ie wicie piękn:i-ch 
nieraz zabawnych, nieraz 
wzruszających tradycji 
związanycl1 z tzw. święta­
mi dorocznymi, przypada­
lącymi w okresach natu­
ralnych pnesile11 zacho­
dzącyc·h w przyrodzie -
najdt11'.h · "h najkrót-

szych dni I noey, Nowero 
Roku, początku wiosny itp. 
Kiedyś człowiek zależny 
od nieznanych sił przyro­
dy wiązał z tymi ważnymi 
w jego życiu okresami li­
czne wróżby, wierzenia, 
zaklęcia. Te dawne zwy­
czaje ulegały licznym mo· 
dyfikacjom. Często zacho­
wywala się Ich stara for­
ma, którą uzupełniano no· 
wą treścią. Wiele z tych 
zwyczajów przekształciło 
11ię z czasem w barwne 
widowiska, które jako za· 
bawy ludowe najwierniej 
kultywowały środowiska 
wiejskie. 

U,.._ KRES świąt zimowych 
jest najbogatszy pod 

względem różnorodności 
zwyczajów ludowych. U 
dawnych ludów w tym 
czasie · świętowano prze­
budzenie się nowego życia, 
co było następstwem kul-
tu życiodajnego słońca, 
które zaczynało świecić 
dłużej. Symbolem tych 
grudniowych świąt była 

emocjonalnymi obchoda· 
mi. Prleżytki da\\ nych 
kultów bodaj najsilniej 
jednak zachowały się u 
ludów słowiańskich. Goda­
mi nazwano l'hwilę (god -
rok) gdy dwa lata, stary i 
nu\\' )' , stykają się z sobą. 
Rn'mski zaś puctątek mie­
siąca i roku - calendae 
- przetrwał w naszej ko­
lędzie - okolicznościowej 
pieśni i natwie darów no­
worocznych, 

Polskie wierzenia i oby­
czaje świąteczne są prze­
s.vcone bogatym .kolorytem 
lokalnym, Są pełne humo­
ru i wyobrazni. Wierzono 
więc dawniej, że w wie· 
czór wigilijny dzieją su: 
różne cuda 1 rtecz.v nad· 
przyrodzone. A to, że wo­
da w źródiach, potokach 1 
rzekach zmienia się w wi­
no, miód łub płymre złoto, 

a to że w wieczór ten 
wszystko w naturze oiY­
wia się - martwe kamie­
nie obracają się wokół 
swej osi, z głębi zamar­
zniętych Jezior odzywają 
się dzwony starożytnych, 
zatopionych miast, a pod 
śniegiem zakwitają kwia· 
ty, wśród nich najpięk· 
niejszy, tajemniczy i cu­
downy kwiat paproci. Wie­
rzono, że ludzkim głosem 
porozumiewają się wtedy 
zwierzęta I ptaki (np. kury 
umaw1aJą się gdzie będą 
jajka znosić). Rozmów tych 
pod groźbą utraty życia 

nie należało podsłuchiwać. 

Z wiarą w te tajemnicze 
zjawiska wiązały się w 
okresie świąt zimowych 
różne praktyki, które unie­
szkodliwiać miały złe moce 
I gwarantować po1_11yślność. 
W niektórych stronach 
Polski, przed progiem obo­
ry rozsypywano mak wie­
rząc, że czarownica dopic· 
ro wtedy będzie mogla do 
niej wejść, gdy policzy 
wszystkie ziarnka. 24 i 31 
grudnia dziewczęta w PąJ. 
sce wróżyły sobie tak jak 
na Andrzeja, kogo za męża 
otrz~•maJą. Gotując wigi· 
lijny kompot, liczyły więc 
pestki „do pary", lub słom­
ki spod wigilijnego obru· 
sa. W te same dni dziew­
częta stukały wieczorem 
do kurników, jeśli zbudzi­
ła się kura, to wróżono, że 
dziewczyna pozostanie je­
sieze przez rok w domu, 
jeśli kogut, to w l'iągu roku 
miała wyjść za mąż. __________ ..,.. _____ .....,.... 

Jan sztaudynyer 

G ZKI 
TY l JA 

Ty wyjechało. 
Ja rozpaczało. 

:SPOJRZENIE 

Patrz przez ró<!owe 

oku!arv. 
Nikt cl s!ę nte zda brzydki, 

ant sta1'JI/ 

Uważano takie, że co ~ię 
robi w wigilię, będzie ~ię 
robić przez l'ab' rok. Wy­
strzei:-ano się '"ięc poży­
czania („po.iście torba­
mi") i awantur . 

„na oględ.v panien". 
Kolędnicy, bogato po-
pr tcbierani, odg-rywali 

PC'łne S\'1:oistego uroku 
były dawne °l\\'yt·ia.ie 
zwiątane z świątecznymi 

po doma1•h całe misteria. 
Do skocznej muzyki w ł.o­
wickiem np. księżacy przy-

Dokończenie na str. 7 

Będł c!ę 1wch11I mlloW11l ełę bęt!4 

jako nikt jeszcze nie bul m.llo•oonu 
N i osą cl m •Jsa dziecko przez kolędę 
Topnieje we mnie ntby wo.•k poqontn 
ldq zunerzęta kolyszqc stę we ~nie 

Z tell snu •1Y11i<:ta jak qrot z tywe1 ran11 
na proqu nnszvm 1awt .<le twl11<ka 
Jui trzecia dohe mys2 UJ 7cqcle truchlejo 

I trzeci.q d.Jbę banka jedząc Wt{nle 

kamień dv tw<Jtcn sln .11ch ust przyciska 

Będę cl~ koc/zal mllowal etę będę 

jako 111kt jeszcze nie byl mtlowan11 

Nlo'ę I niosę osia przez kolędę 
olejkiem iego nam!lszczajqc ranu 
A '<tedy osl.J! zriietl/ z ramton k!~knte 
I pyskiem stęqnie po slano w kol11sce 

nte u·iedzqc o tym co się stJJlo w sianie 
w tę noc po trzykro~ z k11kulką I sową 

na grzbiet mu wskoczę dzgnę nożem pod 
tebra 

f przez kolędy ~plesząa się najbllż.~ze 
olvo cesarstwo hej cesarstwo owo 

napadnę we .~nie t tmtertelnte zranię 

TADEUSZ 
NO\!\IAK 

I gar, co to już przez stulecie odmierza czas 
a z nim razem czas Warszawy. 

firmy, I 
Niezwyczajna to cukiernia. Sam Paderewski z kon-, 

I serwatorium wracając, na kawę wstępował, a i gra 
czasem na specjalnie, dla co bardziej umuzykalnio­
nych gości, wstawionym fortepianie. Re11mont, Zapol­

e ska, Sienkiewicz, Żeromski, Boy-Żeleński, Chełmoii-, 
• ski, F'alat, Malczewski, F'renkiel, Stanisławski, Solski, 

Redo, .Jaracz, Zelworowicz - wszyscy uznani i zapom-

1 :~l~ćPA~A:iT~l~L;EGO: I 
I Ze, rendez-V otts. panie z towarzystwa, panie do to-1 

I 
warzystwa, dyskusje, polemiki, wojna„. Pan Antoni z 
portretu spogląda„ . 

Jest kogo i co powspominać, toteż wlaściwie nie I 
o pączkach z panem Jerzym BWdem. - trzecim. już 
z rodu - rozmawiam. Nazwiska, zdarzenia, anegdo-

1 tki. Ot na przykład, jak to Kamil Witkowski, malarz, 
r1oclnym swej przynależności do cyganerii się okazał., 
Przyprowadził do „Bliklego" (za czasów ojca, rów­
nież jak dziadek - Antoniego) inrlyczkę na pięknej 

I wstążce uwiązaną. Posadził ją przy stoliku, zamówił 
Dokończenie na str. 4 J ... ------

POLITYCZNY BILANS ROKU 
W krótce pożegnamy rok 

l96H. Warto 1v1ęc dz1s, 
przy sw1ąleczuym slo· 

Ie spojrzeć ua mijająq• rok. 
J ak1 on był, czyni różnił 
się od s1>01cb poprzedni· 
l<ow'! Nie itlzie o jego oce­
uę z punktu wi<lzenia tylko 
naszycn indywidualnycb 
interesów. Choć ua dobrą 
sp1a" ę, to tzw. wielka po· 
iltrka ma znacznie więk• 
uy 11 pływ na inrly\\ icluaJne 
losy każdego z nas, UJŻ to 
uę nam wydaje. 

Co charakteryzowało ml• 
jający rok 7 A więc przede 
\\S Z ~•lkllll był Io rok \\Y• 
raznego końc· a wojny wiet• 
uamsk1ej. Jest to rezultat 
1erii porażek USA w Lej 
"ojnie, co sklouilo prezy­
denta Johnsona do dwu 
\\aŻu)'cll decyzji. Pierwsza 
z nich, z 31 1narca 1968 roku 
oi:raniczająca zasięg bom• 
bard O\\ a1l przez 1otn1Cl\\ o 
USA tc1ylorium Drt\V Sl\\O• 
rzyla przesłanki do rozpo­
czf;'cia w maju wstc.-puych 
rozmow pomiędzy USA a 
DR W w Paryżu. Druga, 
z ~l pażclzieroika, wstrzy· 
111ująca botnbardvwauia 
DR\\' oraz dopuszczaJąca do 
stołu obrad del e gatów N FW 
Płd. \\' ietnamu, stworzyla 
przesłanki do rozpoczęcia 
fonnaJuych rokował• pokn„ 
jowych.' Pier\\sza jak i dru 
ga decyzja oznaczały tylko 
jedno - fiasko koncepcji 
l ·SA militarnego zwycie· 
at wa w \\ ietnan1ie. 

Zaró11 no DRW, jak i 
NFW od dawna wskazywa· 
ly, że pokój w Wic tnamię 
i.a lt>ŻY tyJko i wyłącznie od 
USA, orl uznania przez ten 
kraj realiów politi•cznrcb 
i tnililal nych wojny wiet­
namskiej, DRW, jak i NFW 
\\skazywały, iż ti lko przy­
jęcie koncepcji roz\\' iązania 
polityrznego może dopro· 
wadzić do pokoju. 

USA przez długi czas mó· 
wiąc o pokoju, miały na 
myśli Z\\ }rcit;st\\ o militarne. 
Czas płynął, ro•ły straty, 
rosły koszty I ilość zaanga· 

żowanycb wojsk, a mimo 
to perspektywa zwycięstwa 
USA nie przybliżała się ani 
na krok. Odwrotnie. ofen­
sywa N FW w okresie ob· 
chodów swięta Tet (przełom 
styc7nia i lutego), która 
zaskoczyła wojska amery· 
kaliskie i natychmiast po 
niej przeprowadzona kolPj· 
na ofensywa - doprowa­
dziły do całkowitego spa· 
raliżowania wojsk USA. 
John<on miał tylko cl wa 
wyjścia. Pierwsze - to rzn 
cpnic do Wietnamu no· 
wvch wo}likowych kontyn­
gentów. których liczelmość 
- aby umożliwić ponowne 
pt7l'.ił~rir inicjatywy pr7P7-
"ojska USA - musiałaby 
wynieść około pół miliona 
tolnierzy. A 1vięc drui:ie 
tyle, ile znajdowało się ju:I 

w styczniu w WiPtn•mle. 
lnnP "riśc ie - to zapo· 
czatkowauie pos~ukiwań 
polityczne~o rozwiązania 
wojny "ietnamskiej. 

Decyzja Johnsona z 31 
n1arca uie była więc ak­
trm wynikającym z uprzpfl 
nich założeń polityki za· 
i:ranicznej l'SA. 8ył to akt 
wymuszony przez brak ja­
kichkolwiek efektów (Jt"o· 
spo<larczych, milil:łrnych, 
polityrznych), bombardo· 
wan DRW i przez na rasta­
j;trf» sukcrsy polityczne i 
militarne NFW, \''aszyng· 
tnn11 nie łlyło z;a~ ~tać na 
PT7eprO\\ ;uh,„!1 ie pnw~zPch· 

neJ mobilizacji, która po· 

zwoliłaby zwiększyć w 
Wietnamie siły USA do mi 
Jion:,l żołnierzy. Johnson 
obrał więc, w jego ocenie 
„n1niejsze zło". \\! konsek· 
wcnc.ii przesunęło to cię· 
żar wojny z pól ryżowych 
i dżungli Wietnamu - choć 
wojna toczy sie tam na• 
dał - na salę konferencyj· 
na w Paryżu. 

Rozmowy w Pary:!u nie 
hyły i nie będą ani łatwe, 
ani królkotrwałe. USA bo· 
wiem nie odstąpiły jeszcze 
od istoty swoje.i starej po­
lityki w Wietnamie, które.I 
owocP.n1 jPst trwa.iąca woj· 
n~. A id7.ie przecież o po­
kój dla ro;uodu wil'tn•nt· 
skiE>l?O, cze~o nie można, 
ni•stpty, osiaJ(nąć bez 7.mu 
nenia USA do ponucenia 
przez nie Ich dotychczaso• 

OD DAlf Klf GO 

OO BllSKUCO 
WSCHODU 
wej Jłnlł 
namskiej 

• 
w kwestii v.-t~t-

• 
O rugie - błiskowschod• 

nie ognisko wojny, 
przez cały rok tliło się 

oie1ntannie, co jakiś czas 
wybuchając gwałtowniej· 
szym pło111ienie111 izrael• 
skich prowokacji zbroj­
nych, kierowanych z za• 
""dy przeciwko Jordanii. 
Ale I tu mieliśmy po.ia· 
wienie się określonych no· 
wych zjawisk. A. więc -
przeill' ws•ystkim okrzep­
nięcie i wzrost ruchu par­
f\"tt1nrkiego "y'lWOlfl'ń<'z~rch 
org;1niztłrji paJestyńskirh z 
Al Fatah na cz.ele. Inni 

zjawisko to oglosnnł1 
przez ZRA 'l'l·e wrześniu 
uowej doktryny tzw. „pre• 
wencyjncj obrony". 
Przyjęcie przez ZRA " 

stosunku do Izraela zasad 
prewencyjnej obrony i kil· 
kakrolne ich zastosowanie 
w praktyce z m1eJsca o• 
chłodziło izraelskie zapędy 
nad l{anałen1 Sueski111~ O• 
znaczało to, że ZRA całko• 
wicie otrząs11ęła sie z na· 
stępstw czerwcowej kl~skl, 
że odbudowała swoją ar• 
mię i przezwyciężyła trud• 
noici gospodarcze wywoła• 
ne zamknięciem Kanału 
Sue1iJ<iego. 

Ty111 dwu nowyn1 zjawi· 
1kon1 towarzyszyła stara 
polityka Izraela rloprowa• 
dzeni;t do „izr.iłełskiego'' ros 
wiąz•nia konfliktu blisko• 
wschorłuiep:o. A wif!C prze· 
de wnystkim dążenie do 
rea lizo\\ ani a postu latu od• 
rębll\'Ch rokowali z posz• 
cz•gółnymi pa1\stw;imi a• 
r:.hskin1i - 7. pozycji zwy„ 
cięzcy, lzrńeł rozumie, il 
cz~~u po7.o~ta1o mu nie· 
wi~le~ i że 7 każdr?n dnirrn 
ma go cora1 mniej, by móc 
un:~czywi!'tnić swoje 7.a• 
mi;i.T"v. '\tąd gwałtowność, 
brutalno~ć I zwiekSM .iacy 
sie za<iPi: JeJ?o rrowokar li 
zbro,inych przeciwko n~i­
ałahs7emu przeciwnikovd 
- Jordanii. Tch cel - to 
utius>.enie H11•a .lna do po• 
kojowych rokow;1ń z 17.T'::t• 
elPm. Ti11ip pr1Pile w•znt• 
kim o rlokon=tniP wv10mu 
Wp frłlneie państw · arab• 
skich. 

• • 
Jaki bvł w sumie mljaJąey 

H68 rok - w orlniesie• 
ni n rło dwóch !(łównvch 

konf!ikfY•w, tak gro7.nych 
rlla beznirc7.e1l!itwa ~wiat.:.? 
Nie uleF.::t watpliwo~ci. ł:ł 
dla lnrlzkofri i pPrsnektyw 
trwałP(l°o po'koin hviatow•· 
irn rok t~n mia! raczPl op· 
tYn1i"'tyrzne ohtir7.e. Jmoe• 
ri~li1n1 na t.~rłnvn1 7. rterv• 
1!111~cvrh (rontów niP orl• 
niósł lll\Tl<CPSll, ;t pr7.r('i\•vnie 
- W7rn~łv ~iłv TwnlPnnl• 
k6w rnkrdu f C:('ll"'hli..,ni.11. 

.JERZY LISZEWSKI 



--------
Dokończenie ze str. 3 1 I 

ldwie ~awv i na całq salę wykrzyknql: - Pij Marian­
no, me denerwuj się. Jak nie wypijesz, nie zabioręl 
etę na wódkę. - Hi1toria mitcz11, 3ak to z t11m piciem 
b11lo. 

I Już Bltklt Pierwszv teatrem l muzyką się intereso­
wał,, trochę rzeźbit. B!ikle Drugi? Oddajemy głos mu 
wspolcze~'ltym. ówczesny Kurier Swiqteczny w nr 191 
z .10 m.a1a 1914 roku zamieścił jego kar11katurę i ta-
kt oto zartob l1wy wierszyk: 

Oto zdolny Jest niezwykle 
Imć Antoni Blikle 

I Spiewak, muzy k, archeo101 
Napisał rtr:unatn - prolog 
Malar•two lubi zawzi11cie 
Rzeżb11 "ystawiał w Zacheci• I 

I 
Numizmatów ma kop trzy5ta 
Antyków kolekcj-0nista 
J."on iewat kocha swój kraJ 
Tworzy koope ratywę jaj 
Sportsmen, członek stowa~yn•6 
Osob iście, czy ze s łyszeń 
Zna calutka go war.zawll 

I W slodkim cechu dzielnie stawa 
Ch~tni e włażąc na mównirę 
Bowie m iest tam star••Y - wice„. 
Pi'zy tym własną ma cukiei nię 

I 
Popularna wszak niezmierni• 
W pokoleniu drugim, bo 
Imć pan Blikle włada ni'ł· 

Blikle Trzeci urzęduje w mtkroskopłjnvm kantor-1 
ku, - ze sklep11 - po schodkach w dól. Za drzwiami 
zn.pn.eh ws?elld< I rlyczy świata, tace pełne wspania-

1 TORT GENERALSKI 
lości. A w kantorku inny świat. Zdjęcia, dyplomy, li-1 
I

sty, wspomnienia, dokumenty. Jeszcze niedawne do­
wody zamiłowań sportowych pana Jerzego, jeszcze nie 
dawne zwycięstwa w pływaniu, lyżwiarstwie. - Je­
żeli kto.t tak jak ja lubi ciastka, musi dbać o kondy-1 
cję - śmieje się gospodarz. 

„Królowi cukierników - Karo! Malcużyński'', Ko-

l
chan emu, Czcigodnemu, Drogiemu, Memu, Naszemu 
Przyjacielowi - F. Topolski, Antoine, „Mazowsze'', 
„Ateneum", „S11rena".„ Wszysc11, jak widać, pączki Lu-

b~. I 
Huk wielki się w §wiecie zrobil, gdy w roku ·ubieg-

l11m od.wiedza! nasz kraj Charles de Gaulle. I z tej to 

l
okazji najczęściej w prasie całego świata pojawiało 

się nazwisko Blikle. Jakże nie wymienić twórcy 
i ofiarodawcy słynnego tortu „generalskiego". Był 

• podobno znakomity, tak przynajmniej zapewnił p. Bli-1 
klego sam generał podczas przyjęcia w Wilanowie. 
A jeżeli tak smaczny, to i na sta le w „repertuarze" fir-

l
my się znalazł, uświetniając wielkie gale, przyjęcia. 

Do intymnych herbatek we dwoje nie radzimy zama­
wiać, jest to bowiem tort na 40 osób, pieczon11 zresz-
tą na specjalne zamówienia. I 

Tortem tym nie zakończył, ani nie rozpoczql p . Bli-
kle swych francuskich kontaktów. Matka - Francuz-

l
ka, me więc dziwnego, że Charles de Gaulle już pod­
czas swego pierwszego pobytu w Warszawie, w roku 

IMĆ PA A BLIKLEGO I 
11920, do „Bliklego" na pączki zachodził. Nic także 

dziwnego, że z takimi zainteresowaniami i sławą jest 
Jerzy B!ikle, wspólnie z Jerzym Putramentem czlon-1 
kiem francuskiego Stowarzyszenia Kawalerów de Te-
stevin. Towarzystwo tam znamienite. Pisarze, akto-

l
rzy, szefowie państwa, a stowarzyszenie samo coś 
n.a kształt honorowvch wyznawców Bachusa, sztuki 
i tradycji w ogóle. 

Aby zaś jeszcze lepiej zrozumieć, że nie o samel 
pqczki ród Bliklego się troszczy, informujemy, że we 
wrześniu roku przyszłego, w 100-lecie powstania fir­
my, ukaże się niecodzienne wydawnictwo - monogra-

lfia „100 lat na Nowym $wiecie". I nie tyle będzie to 
historia firmy, ile historia Warszawy, w której przez 
3 pokolenia jadano i jada się specjały od Bliklego., 
Tekst autorów tej miary co Olgierd Budrewicz, Jerzy 
Waldorff, L,uclwik Sempoli11.ski, Stefan Wiecli, prof. 
Jerzy Hryniewiecki. Rysunki Feliksa Topolskiepo. Re-

i produkcje dz-ieł Gierymskiego, Tańskiego, Lasockiego, 
Kostrzewskiego - malarzy Warszawy. 

Wiek XX. W Warszawie, na ulicy Nowy Swiat, mie-1 
łci się mała cukierenka pana Bliklego. Ekspedientki 
pakują, pakują. Klienci stioczeni wypełniają każdy 
centymetr niewielkiej przestrzeni, obijając się o wiel-

lke pucUa o obcojęzycznych napisach. Wiadomo. Dziś 
„ Blikle", to już co prawda nie salon Warszawy, ale 
w zamian poważny eksporter. Pan .Jerzy Blikle służ'Ifl 
muzom prywatnie (m. in. pisząc wiersze), z urzędu zas 
oddaje hołd ekonomii. A że jego strucle i pierniki sq 
wykwitem sztuki cukierniczej, to i o żadnej zdra-

1 dzie artystycznych zamiłowań nie . może być mow.v 
Zdradził zaś jego syn, który nigdy ciastek nie ltibtl 
i dlatego chyba zdecyclowal się na karierę naukow-1 
ca. Tradycja rodu Blikle w rękach kilkuletniego wnu~ 
ka - Łukasza. Ten na szczęście za ciastkami przepa-

l:
da Czekamy więc Łukaszu, aż dorośniesz. 

IWONA SLEDZI~SKA - ...... - -
GAlĄZKI 

DROGA SŁAWY 

Na ptertestal to pnmnlu, 
Za to szybko z plede~talu/ 

TYLKO GŁUPCY 

W dzhtei.<zyrh cza.iicli 
tylkv qlupcl/ lwier.izq, 
że Ich dom jest tch 

twterdzq, 

!>OKRYCIE 

Wielu p-«udo-milofrią 
do 1olel-r•e1 .sprawy 
Pokrywa swoje nuile 

sprawki. 

O CU.OWIEKU 
CZYSTYCH R.ĄK 

Bul ~zln1rfekiem tak 
cZ11 ..,1yC'lł rrrk. 
że ju~ 1,,-ry nierw~ze1 
brudne1 snrawte wsiakl. 

_,,.. ...... ~-------------------------------------------

E 
LmtTll'!'ZOW .un Jeo 
nesmy coraz to no• 
wą modą m1ouz1ezo• 
wą. BeaLlllCY, l11p­
~ues. y.ipp1es, to by„ 
<a fraszka. co• tam 
u1anhuana, kw1a~y, 

Ll>D, or~ie - liz•* 
najzwyklejszy wai:ump 11alla 
tobie nad białą kank14 papie­
ru i medyLuje. John Lennon, 
bonwo mlodz1dowe, jeden z 
Bea1.lesOw, pisze w awojeJ 
kuązce, że mo:i:e nic nie mó­
wić, mc nie robić i z nikim 
11ę nie porozumiewać pr<ez 
rowne trzy dni. „Robię to po 
11ustrzow.irn. Potrafię witać z 
łóżka I natychmiast zaJąć •i• 
robieniem niczego. Siauo.m •o­
bie po prostu na schodku, pa­
trzę w przesti zeń 1 my>lę ai 
do czasu, kiedy pora pójić 
1pać" •). Cóż to jest, a ctego 
1ię wywodzi ten ruch, a raczej 
bezruch, ku czen1u zmierza, 
czego żąda od iwiata? Dlacze· 
&o coraz to nowe wieści o dzi· 
wactwach nastu· i dziestolat· 
ków zalewają płachty ilustro· 
wanych ma&azynów zacbod· 
nich? 
Zacząć trzeba od tego, te to 

nie tylko młodzież. w 011óle 
I udzie Zachodu z111ęczeni są 
iyciem, które cho~ upewnia 
$rednim warstwom społe· 
czeństw względny dobrobyt, 
wywołuje, przez swe •l..lr:tP.cz· 
ności, zdrowy w swym odru· 
chu, choć nie zawsze w tor• 
mach, bunt. Niejaki Michael 
Murphy założył w E»llen 
!U~A), ul'rzyiipieszooe kursy 
&w1adomośc1 i spontanicznoi­
ci„, których uc,1;estnicy, nie„ 
rzadko proiesorowie untwersy­
tetów, gwiat.dy filmowe, bo· 
rlowcy bydła, agenci g•clrtow1, 
POLbywają się komi;lekaOw 
Hojąc przez dłuższy ctas nie· 
ruchomo na jednej nodze w o· 
czekiwaniu na wizje i kąpiąc 
1ię w 15-osobowych koeduka· 
cyjnych wanoacb ,.Zycie 1110• 
ł{loby nam ofiarować o wiele 
więcej szczęścia niż obecnie, 
iwiat mógłby być „nacznie 
mniej obludny, absurdalny I 
zepsuty" - mówi Murphy I 
pobiera od swych pacjeutów 
po 65 dolarów za w·eekeud, a 
t75 dolarów za kun pięciodnio 
wy. Były profesor Uniwersyte• 
tu Harvard, Timot11v l.eary, 
propaguje od roku 1962, dosć 
popularny już w wielu kra­
Jach Zachodu narkotyk I.SD, 
który używany często I w nie 
kontrolowanych dawkach, ni• 
uczy ludzką osobowość. Psy· 
chodeliści, czerpiąc obficie 
swe poglądy z filozofii tybe­
taiuk1ej , czynią ze .,swiadomo· 
ści ponadkomórkowej, w któ• 
rej człowiek staje się czystym 
duchem'', całą swą ideologię. 
Nic dziwnego, że John I.en· 
non powie - „Chcielibysmy 
WYJechać na jakąś wyspę .:re­
cką. Są tam małe domki, któ­
re naprawimy i trochę pne• 
robimy, i będziemy żyć w ta­
kie.i sobie wspólnocie. Nie 
martwię •ię sytuacj'ł pollt ·cz· 
ną w Grecji, byleby na1 nie 
dot.yczyla. Malo mnie to 
wnystko obchodzi". 

01iem tysięcy wagumpsów 
chortzi po Nowym Jorku w po­
włóczystych białych uatach I 
prenumeruje biuletYn rtostar­
czany w postaci dwu białych, 
nie zadrukowanycn kartek pa· 
pieru, dwa razy na tydzień. 
,.Chcemy się uwolnić od obra­
zów narzucanych przez słowa 
I całej tej gmatwaniny, która 
się z tym łączy". Pisanie lub 
malowanie jest niepotrzel>ne -
lstni•je tylko „bycie". 
Skąd się to bierze? Ot, choe­

by taki motyw: film, telewi­
zja, książki, czynią ideologię z 
gwałtu i sexu. !\'a Carnaby 
Street w Londynie widnie.ie 
olbrzymi napis - „Zbrodnia 
jest największą formą zmyslo· 
wości". Niedrogie, a atrakcyj­
nie wyglądające „pocket• 
books" przedstawiają urok< zy. 
cia masochistów, lesbijek, ho· 
moseksualistów nekrofilów. 
„Być dorosłym, to znaczy ska· 
kać z łóżka do łóżka, albo 11i6 

kobiety" - takle przekonanie 
wynoszą młodzi ludzie ze swe• 
go dziech1stwa. Nic więc dziw· 
nego, że w końcu i sex ich 
nudzi. „Sex to sprawa dosta· 
nia się pod culofan. !{•lcbamy 
się tali jak wiązk• selerow" -
powie w swoim antyjęzyku 

tentycznych beatników, hippie­
sów, wagumpsów jest oiewie• 
lu, mają jednak sporą otocz• 
kę, która goni za modą. 

1\linto to, stanowia prze­
cież oni wyraz autenLycz­
nych problemów spoleczenstw 
krajów zachodnich. Można 

BIAtA KARTA 
WAGU MPA 
Vou-77, dziewczyna przywOdcy 
wagumpów You-GJ. Nie wiemy, 
co to znaczy, ale jest nadzie­
ja, że jesl i wngumpow1r będą 
tylko medytować, wy11;iną bez· 
potomn!e„. 

Nie ulegajmy jednak złu· 
dzeniom zbyt szybko. Choć au-

skądinąd przypuszczać, że 

reklama wokół nich czyniona, 
m a swój zasadniczy cel w 
zwróceniu uwagi na ekscesy 
tych grup młodzieży, a tym 
sa1nym - w odwróceniu uwa· 
gi, bądź skompromitowaniu 
innych postępowych w swojej 
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Istocie rrup. Jane Howard „. 
•ząc w „L'Espresso" o kursacll 
Mr Murphy'ego pnytac:r..a u· 
wagi części prasy amerykań• 
akiej, mówiącej, że je•t to 
„wylęgarnia wykolejeńców, a• 
narchistów, k o m u. n 1. 
1 t ó w, narkomanów, • ' 
manów ..• ". 

8ARDZO ŁATWO, PI . 
O AUTENTYCZNYCH O'· .J 

CHACH PROTESTU Wf ROD 
MLODZIEZV ZACHODNIE 
PRZECIW WOJNIE W WIE'!'• 
NAMIE, MOZS '· JE LĄCZY<: 
PRZEZ ZEWNĘTfłZNE CE· 
f:HY (UlllOR, SPOSOB ZA 
CHOWANIA SIĘ DEl\lON 
"TRAN'l'OW), Z EKSCENTRY· 
CZNYl\11, DZIWACZNYMI, 
SZKODLIWYMI, LUB NIE• 
„~h.Ul>Ll"'x.l'IJ Ul'<•"'l(l'K.t:• 

TACJA ZALEZY OD WYMO• 
GOW C'llWILI), ORGIAl\U BE• 
-'TNIKOW. W I'Ę TEZ STRO• 
NĘ - TWORZENIA ROZLA• 
MU WSROD POSTĘPOWYCH 
SIŁ I KOJARZENIA ICH Z 
ELEMENTAMI ANARCHISTY• 
CZNYMI I AWANTURNICZY• 
1\11 ZMIERZA FILOZ01>'1A 
PROF. HERBERTA MARCU· 
SE'A Z NRF, TWORCY „AN• 
TYKOl\lUNISTYLZNEGU MAF 
KSIZl\fU", IDEOLOGIA CZĘ• 
SCI MŁODZIEŻY ZACHOD• 
NIEJ. - Nie istnieje - żadna 
prawidłowość rozwoju 111sto• 
tycznego, nie ma tadnycb 
klas, które byłyby przedmlo• 
tern rewolucyjnego post~pu. 
Pozostaje b~znadziejny pro• 
test niewielu, którzy są lwia· 
dom! swej sytuacji i charak· 
teru społeczeństwa - w tym 
zasadzają się jego idee. 

Nic dziwnego, że ta osobll· 
Wa kontynuacja marksizmu (bo 
za marksistę podaje się l\larcu 
•e), przyjmowana jest bez pro·· 
testu przez koła rządzące. J„ł 
ona z wielu względOw wygod· 
n.a - można nią odpowiednio 
manewrować, wykorzystyv.ac 
na korzyść ustroju. Wszelklt 
bowiem ruchy skierowan• 
przeciw ustrojowi łatwo w jej 
mysi przedstawić &poleczeń• 
1twu jako anarchistyczne, a­
wanturn1cz:e, n1eoapow 1enzia1• 
ne. 1'ak też przedstawia 11ę ja• 
pońskich studentów protestu• 
Jących przeciw zakładaniu baJ 
nuklearnych w Japomi, Jed• 
nym ciągiem wymienia •i• 
beatników, ugrupowania maoi· 
atyczne, faszystowskie, grupy 
tworzone przez CIA I autentY• 

czn11 lewicę komunistyczną. 

Wszystkich wsadza się do 1ed• 
nej wanny ll\urphy•ego„. 

Skoro jednak zaczęłlsmy od 
wagumpsów - medytacjonl• 
stów, uczyniliśmy to nie bet 
kozery, Usiłują oni wmówić w 
siebie, że świat poza nimi nie 
istnieje. Doskonałe szczęscie 
można osiągnąć przez pogo• 
dzenie się ze swiatem, odwro, 
cenie oczu od niego, skierowa• 
nie uwagi na własną ja7.ń pO• 
nadczasową, ponadslumsową, 

która istnieje ponad prohlema• 
mi społecznymi, rasowymi, 
wojny i pokoju. 

Bardzo wygodna filozofia iJ" 
ciowa. Ale do czasu tylko. 

JERZY KATARASI~K.1 

") Cytaty za „rorum". 

Dużo, bardzo dużo napisano już o kobietach. Naj­
częściej były to hymny na cześć ich urody, pełne 
milości, uwielbienia i tym poclobnych wznioslyclt 
uczuć. Ale okazuje się, że nie tylko Weratura, poe­
zja i sztuka, lecz i... statystyka ma wiele do powie­
dzenia o tej po!owie rodzaju ludzkiego. 

PIĘKNA 
GUS wydal niedawno specjalną publikację zatytu­

lowaną „Kobieta w Polsce". ZOO-stronicową p1ibLika­
cję, cltoć to tylko suche cyfry, ale - jak wszystko, 
co dotyczy kobiety - czyta się z duż11m zaintereso­
waniem. 

Jaka jest więc statystyczna Polka? 

Po wojnie było w Polsce 
przeszło 2 miliony kobiet 
więcej niż mężczyzn. Obec­
nie stanowią one 51,4 proc. 
ogółu ludności. A zatem 
przewaga kobiet spadła do 
898 tys. Na 100 mężczyzn 

przypada 106 kobiet. Cał­
kowita równowaga płci ma 
nastąpić w latach 80. 
Czy oznacza to, że obecnie 
dzewczęta mają mniejsze 
szanse zamążpójścia? 
Wprost przeciwnie, gdyż w 
młodszych grupach wieku 
jest więcej mężczyzn niż 
kobiet. Podobnie jak i w 
innych krajach, w Polsce 
wśród noworodków prze­
ważają chłopcy. Potem 
jednak umieralność męż­
czyzn jest większa - i 
stąd ta różnica. 

Najbardziej sfeminizo-
wanymi miastami są War­
szawa i Łódź, gdzie na 100 
mężczyzn przypada 116 ko­
biet, a z województw -

Opolszczyzna (110 kobiet 
na 100 mężczyzn). 

UCZONE BIAŁOGŁOWY 

Przed wojną niemal co 
druga kobieta w wieku od 
25-49 lat nie umiała czy­
tać, ani pisać. Spis pow­
szechny z roku 1960 ujaw­
nił 4,1 proc. analfabetek, z 
tym, że w przytłaczającej 

większości były to kobiety 
po 50. Obecnie przecięt­
ny poziom wykształcenia 

kobiet jest już wyższy od 
przeciętnego wykształce­

nia mężczyzn. 
W roku szkolnym 1966/67 

w szkołach podstawowych 
dziewczęta stanowiły pra­
wie połowę ogółu uczniów. 
Podobnie w szkołach ogól­
nokształcących i zawodo­
wych. Ale tylko w mieście, 
bo na wsi stanowią 48,6 
proc. W szkołach za wodo­
wych od roku 1952/53 licz­
ba dziewcząt wzrosła prze-

szło trzykrotnie (do 
42,4 proc.), natomiast w 
szkołach wyższych w latach 
1966/67 studiowało ponad 
105 tys. kobiet, to jest dwa 
razy więcej niż w latach 
1950/51. 
Oczywiście nadal naj­

większym powodzeniem 
cieszą się u nich humani­
styka i medycyna, na któ­
rych to kierunkach kobie­
ty stanowią 60 proc. ogółu 
studiujących. Ale nie go­
rzej radzą sobie również z 
naukami ścisłymi i zawo­
dami technicznymi. Na 
wyższych uczelniach tech­
nicznych w roku 1950/51 
byto 2773 studentki - a w 
roku ubiegłym już 16.405. 
A więc 6-krotny wzrost! 
Jednakże najlicznięj kobie­
ty rep1 ezentowane są na 
uczelniach kształcących 

nauczycieli, pracowników 
ochrony zdrowia, bibliote­
karzy (wśród kadr bibliote­
karskich GUS odnotował 91 
proc. kobiet), ekonomistów. 

FEMINIZACJA 
- ZJAWISKO 
POWSZECHNE 

Wśród ludności czynnej 
zawodowo kobiety stano­
wią 44,3 pro_c. W gospodar­
ce uspołecznionej pracowa· 

ło ich pod koniec 1966 r. 
łącznie 3.331 tys., tj. o i.we 
tys. więcej niż w 1955 <>· 
ku. W przemyśle mieliś' .1 

1.258 tys. kobiet, czyli ,1k 
32 proc. ogółu zatrudnio· 
nych. Drugim po przemy· 
śle działem gospod~rki U· 



PRZYGODA 
2:EROMSKIEGO 

W roku 1921 zdarzyło alę 
Stefanowi Żeromskiemu, te ja­
dąc, tramwajem, przez Nowy 

. $w11t, zbił szybę. Okazało się, 
·~ ,że 1nie 111a przy sobie tych 50 

. marek, które były potrzelrne 
' ·na' zapłacenie szkody. Żeromski 
• musiał wysiąść i udać się do 
I komisariatu, gdzie miała miej· 
1
' 1ce następuj~ca ro7:n1owa: 
•' · ~ Imię i nazwisko? 

• Stefan Żeromski. 
·Zawód? 
r Pisarz. 
- Tak, ale Jaki? Gminny czy 

1u ·oteczny? 
- Nie, zwyc7ajnle pisarz. 

Może pan najwyżej dodać poi· 
akl, 

----
- Powiesi!!§ Jut na choince 

to pół kilo cuk1erkow, które 
ci dałe111? 

- To ja miałem Je powie· 
aić? l\f>·ślalem, że połknąć! 

WYTWORNY SPOSOB 

W naJwytwornieJs•y sposób, 
Jaki ~anotowała historia, zlo· 
:irł wyznanie swych uczuć po­
le! hrabia Axel Fersen f ran­
cuskiej królowej „Austriacz­
ce" 1\1arii Antoninie, źonie 
Ludwika XVI. 
Słynna z urody królowa, pod 

czas przyjP,cia dworskiez;o wy­
p1·tywala posla, która kobieta 
wyilaje się mu na.ipiękniejsia. 
Ponieważ poseł jakoś uchyla! l 
&ię ncl oilpowiedzi, królowa o• 
Ś\\ ia!lcn·ła: 

- Poznam pański gust. gdy 
przyśle 1ui pan portret uko• 
chan ej. 

Na drnirf dziefl hra bl1t po· { 
•lal królowej oprawione w zło­
to lusterko. 

r Zrobiliście sohle gwiazdkę 
~ pracy? A tę dedykację „ko· 
cl anci111u l\1ructus,owi, kocha­
Jąr.y P1111pnś" napisał kolega? 

- Nie kolega, ale święty l\ti­
ktlajl 

SKUTKI POPULARNOSCI 

.Spyt•no raz Wiktora Rugo, 
iedy naJdobilniej odczul swo· 
ą popularność. 

• - Pan1ięlan1, wracałem raz 
p6źnyn1 wieczorein do domu, 
a ponieważ dozorca przez dłuż-
iy rzas nie otwierał drzwi, 

l> istanowilem załatwić małą 
>trze!Ję fizjologiczną. Prze-
10117.il w tvm momencie jakiś 

• iolinik, który odezwał się do 
mie: 

• :- Ty stary draniu! Musisz 
tp robić właśnie przed bram­
Wiktora Hugo! 

GAl l l 

ozrncz 
~,co do dzieci takte Istnieją 

prawldla: 
W dzień Im rótkl rosną, 

w nocy rosną skrz11dl'l. 

. RAD 
łOWorzqsWieh 

I 
TROCHF; CYNTCZNE? l 
BYĆ: MOŻE TROCHĘ NIE­
MORALNE? - ZGODA. ALE 
KTÓŻ KAŻE W AM BRAC 
TE RADY CAŁKIEM SERIO? 

N 
le wierzcie nigdy tym, którzy wam 
mówią, że życie w czasach jaski­
niowycb było o wiele prostsze. 
Nawet epoka kamienia łupanego 
miała swoje problemy życia spo­
łecznego, a wieczorki towarzyskie 

urządzane w jaskiniach Lascaux, przy 
apoży,vaniu steków z mamuta , na pewno 
or!l''ltl izowane były według jakiegoś ów­
s=zesncgo savoir vivre'u. Nie brakowało 
I wtedy swoistych skandali, pikantnych 
plotek l zabawnych anegdotek z ostat­
nich łowów na grubego zwierza. 

Tak więc wypada przypuszczać, t.e nie· 
które formy :i:}'cia towarzyskiego nie 
&mieniły aię odkąd świat Jest świaateru. 

JAK UZYSKAC ZAPROSZF.NIE, 
GDY WAS PO'VllNIĘTO 

Dowiedzieliście się z pewnego fródła, 
te Madame ~farcassin. na przykład, or• 
1ranizujc wieczorek towarzyski z tańcami~ 
Bardzo chcielibyście w uim uczestniczyć. 
Niestety, nic figurujecie na liście u gos­
podyni pr7.yjęcia. Trzeba wobec tego 
dTiałać szybko, nie wyc7eknjąc do ostat­
niej chwiJi. Należy zorganizował: ..• „przy· 
pa.elkowe" spotkanie z panią MaTcassin. 
1\-toże na trasie jej spaceru, mo"i.e u fry­
zjera, mote u krawcowej ... Można tet 
z~ryz.ykować telefon. A mo7e macie ja­
k'\Ś książkę "Pożyczoną 011 niej wlaśnie? 
l\fo7e notrzehnieri(\ pilnie przepisu na 
wyśmienite ciasto, jakie kierlyś u niej 
jeclliście? Moźe marzycie o spotkaniu pa­
ni Adcline, która (o czym już wiecie) 
będzie na tvn1 wieczorku? 

- Pani Adeline - odoowle ~ospodynl. 
- NiC" prn~tszego •. ona brdzie u mnie 15, 
mot"' zechC'e o:ini też przyjść cło nns? 

Jr(Ji ani książka. ani przypaiłkowe 
apotkanle, ani przepis na placek nie 

chwycą - trudno. Znaczy to, te Jest 
komplet gości. 

JAK UNIKNĄC ZAPROSZENIA„. 
Jeśli nie macie ochoty lub nie możecie 

Iść do pai1st-.a Marcassiu i jeśli nie chcp• 
cie ich ura2ić - trzeba na ten wieczór 
z góry się zabezpieczyć. Przede wszyst­
kiln żactnych odwołań i W)'n1awiaf1 od• 
kładauych na ostatnia chwilę po uprzed­
nim zaakceptowaniu zaproszenia. To je,t 
kłopotliwe dla pani domu, a przecież 
w żadnym wypadku nie chcecie jej obra­
żać. Wujek, który właśnie przyjechał lub 
nagła grypa są na oęół kiepskim wykrę­
tem. Najlepiej jest uprzedzić ewentualne 
zaproszenie. A więc: przyjmuje akurat 
kogoś na obiedzie, przypada na ten dzień 
rocznica kochanej babci, bilety do tea· 
tru, in1ieniny szefa - to wszystko jest 
do•ć dobrym wykrętem. Między nami: 
nie stosujc ie tych metod za często i przy 
na.ibliższe,i okaz.ii al bo sami zaproście 
państwa M„ albo przyjmijcie ich zapro· 
szenie. 

JAK SPl.A'IVIC 
NATRĘTNEGO NUDZIARZA 

Przypailek częsty: wpadliśrie w ręce 
l'aifatriwef!O nudziar7a Zarzucił was po• 
tokie1n stów. up.1ja sie '" ' łasna elokwen­
cja, nie pozwała wam wtrarić ani sło· 
wa - poza krótkim: aha hmm„. Ale nie 
prlPn1irie zhyć ~o zwyczafnvm snosohcm: 
„Lhw1leczl<ę tam jest Adeline, n1am 
jej coś powierlzieć0 • Pan Nudziarz 7.la• 
"Pie wa~ .qa rękaw i pocia2'nie za w::..mi. 
Osobiścir przedsta wie wam dwie propo­
zycje: nier"sza jr~t być nloże brutalna, 
ale skute<'zna. Należy niianowicie pana 
N. podrzucić inne.i orierzP. Podczas gdy 
Nudziarz jest w S>czytowym punkciP to­
kowania - wirJzicie 7.hłiża.i::\Ce $! O się p~nĄ 
Gaspard. ł.apiecie J.!O w nr7ej~ciu. nrzy­
cial?acie do s\veeo rozn16\.-vcv i z n1i1ym 
uśmiC'rl1en1 objaśniacie: •• l\fój · zna.iomy 
09owiada tu niezwykle interesujące rze• 
czv" ... 

Pan GHpard .l~,t Clnhrz@ wychow:rny, 
przrstaJe i„. grzęźuie, . a wy - nim no-

-

I 
T 

~ oftara ochłonie - ulatniacie alę lll'łlctl'O 
nie i bezszelestnie. 
Jeśli zaś nie widzicie na bory:aonclt 

tadnej pomocy, użyjcie innego 1po1obu. 
Pan N. opowiada np. o Jednej ze awycla 
chorób. Bardzo serio stwierclzacie: „TG 
stras1,ne! Szwagier mojej kuzynki zmarł 
na podobny przypadek". To przeważnie 
skutkuje. 

JAK ZMUSIC ZASIEDZIAŁYCH GOSCl 
DO OUEJSCIA 

Zaprosiliście pai1stwa 11-lulot. Jest jut 
pózna pora, a oni wcale nie m'!Ją za• 
n1i;uu się wyniesć. Spowndowa111e n·ia• 
ł4'f(O pożaru w kuchni Jest sposub~m 
ryzyknwnym, A nuż pa1htwo ~1. zechcą 
z przyjaciclsl<iej życzliwości powynosić 
wam wszystkie szafy i książki? Tu raclz'I 
zastosować clwa chwyty: niezbyt 'rzecz• 
n~, ale skuteczne. 

Nie podtrzymywał' konwersacji, od cza• 
&u clo czasu wtrącić: „Ach, jutro ntanl 
'\:,tać tak wczesnie" .. Grly i to nie po„ 
mai,a, należy zacząć oprożniać popielnicz• 
ki, wynosić naczynia itp. 

JcszC7e lepszy sposób: spowoclować, te• 
by panstwo M. ruszyli się ze swych fo• 
teli i pode;zli z wami do okna. Ze zdzi• 
"ic nicn1 patrzycie na niebo, pytając: „Co 
to 1 JUŻ sw1ta?" ... Albo - „l\'fiaten1 zadzwo• 
nić cło l\deline, ale już chyba późno, o 
tak, już bardzo późno''. •• 

JAK ROZMAWIAC NA KAŻDY TEMAT 

Zapewne macie zasadę: Jeśli nie wieu 
dollrze - lepiej milcz. Nic podobnego! 
Z taką posta wą nie masz co robić w to• 
'varz yst \\·ie. Rzecz idzie np o stypendia, 
l\lówi."i.l zdecydowanie: „To nieinoralne". 
Twój iuterlokutor próbuje oponowa~. 
PrzC'r.vwasz ruu grzecznie: „Rozunti('m 
pał1ski punkt widzenia (to cię przeciPt 
nic nie kosztuje takie stwierdzenie), ale 
w ZwiązJ,:u Rarlzieckim ..• ". Jedno, dw• 
zdania nie skończone, zawieszone w po­
wietrzu wystarczą. by wytworzyć wokół 
naszej osoby atmosferę człowieka wszyst• 
ko wiedzacego. Polecam jako temat - 110• 
Jit)'kę. Ale jeśli chcecie być oryginalni -
badźcie rac7ej przeciw. Zawsze znaid7.it! 
się opozycjonista, który dostarczy wam 
w dyskusji świetnrch argumentów, 

JAK Kł.AMAC ZRĘCZNIE 
I ELEGANCliO 

Kłamać! Może to za dużo. Raczej: Jall 
augcrować prawdę trochę różną od wer• 
aji prawdziwej. 

Na przykład: wszyscy opo.wiadaja o wa• 
kaciach zagranicznych, spędzonyrh vr 
pięknych mie.isrowościacb Europy. A wy 
byliście jedynie na wsi u swej teściowej, 
gdzie był piękny ogród, który dal wam 
olrnzję zaopatrzyć się w cudowne kon­
fitury . Najlepiej jest zacząć wychwala6 
zalety tcr::o ogrodu, smak porZPczek i śli· 
wek, urok ciszy, wiejskie,zo odporzynku, 
„R7ym! Mogliśmy jechać do Włoch w 
sinpniu. Ale ten upał! Ten tłok tury• 
stów. To nie dla mnie. 7.reszta teściowa 
była tak zarhwycona i szczęśliwa. Poza 
tyn1, co za wspaniałe wycieczki w okol_i• 
ce. Las bez tranzvstorów. gospor1a, 1'"rlz1e 
da.f:l najlepsze ·omlety świata''. !'Ji~t 
przr:orief nie spr a wclzi, czy rzeczyw1~c1e 
robiliście te wycieczki i jedliście te naJ• 
lepsze omlety pod <;łońrem. Na koniec: 
„A to malc muzeum w X. Co 'la cuda 
n1alo znane!". Nikt orzPcież tam nie był 
Zaw<'-~ gcłziP~ 1eo;t takie małe muzeum, 
o którym wie się mało albo nic ••• 

JAK SIĘ RAWTC, 
GDY JEST NUDNO 

Przylęcle u Marcassinów le.t nndne, 
nieciekawe. Najlepiej wygło•it' wtedy fa• 
ki• poglad dziwaczny, prawie hern.ie{ 
która 7hutwersuje towarzystwo i oiyw 
na na.ibli7<?.e pól i:oclzinv, (Mo<:"ą to b)'Ć 
nawet hzdury typu: Palenie w piecach 
jest o wirle tarisze niż 02"rzewanie C'Pn• 
tralne) •• :re<i1i nlhno wszvstko nu.,.l'lf cię 
konwersac.ia - policz ile razy Tiortt":ish1 
nżyje w rozmowie 7wrotu: 1,nie ma oro• 
blf'n1u" lub .,to nadzwyrz:-une". W n~ta• 
teczno~cf można zauropnnow;1ć mały 
mP<'Z ru1rhy z 11życien1 11or111s7.ki 7. wer• 
~•lki gospodarzy; ale to trochę ryzykow• 
ne„. 

„FEl\fME PRATIQUE" 

POZTOMO: 1. Polska clętarówka, 6. Kraj 
i Bag-:tadem, 9. Kor.vfeu.•ze. IO . Postad 
błbLtjna, 12. Mieszkanka Zieloneqo Wzqó­
rza. 14. Kożlo.mogl bóq pa.sterz.v, 15. By· 
wa bez ttna, 16. Slvnn.v koncern włoski, 
19. W.11bit11.11 polityk afrykański, zn. Cel 
na.'2ego codzlennego w.vsiłku, 22. W.vspa 
Od.vseusvi, 23. Nakrycie stołu, 25. Jedno 
u C,l/klnpa, 27. Imię znaneqo malarza 
w.•pótczesneqo, 28. Chciała spać na ft!· 
mi~ . . 10. Stol!ca Peru, 32. Olejek różany, 
3.1. Miasto na S11c111tl, 34. Pogoda, 35. Miej· 
rcowość podwarszawska. 
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ntec Kaukazu, 3. Zwlęlcszony popyt, 4. 
Przyno.•t dziś podarkt, s. Prawy doplyw 
Bllq11, 6, Zdrobniale tmlę żeńskie. 7. lmlą 
Claire'a, 8. Byt na niej most z plosenlci, 
11. SrodJcl odurzające, 13. Obelga, 17 Pio· 
ienka ukraińska, 18. Mia:<to w U'becktej 
SRR, 21. Tam zabl11sla qwtozdka wtot!!jna, 
N. PoptLlarny aktor francuski, 26. Na• 
1tępca Abu-Bekra. 28. Ośrodek unlwer•y· 
teckl w Anglii. 29. WY·•PY kolo Irlandii; 
31. TyttLI turecki. 32. Dawn11 proszek do 
norowania, (S t H) 
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Z przedświątecznej ko• 
respondencjl jednej ze 
znanych w Łodzi placówek 
handlowych, wybraliśmy 
telegram, którego kopię 
zamiesz.cz.amy poniżej, 

Posłużył on nam z.a po­
mysł do świątecznego kon­
kursu dla naszych Cz.ytel· 
ników, z cennymi nagro­
dami. A oto jego warunki: 
Po prz.ecz.ytaniu depeszy 
należy odgadnąć do kogo 
ona jest zaadresowana i 
wypisać ten adres na kon­
kursowym kuponie. Poza 

ł tym należy również podać 
na kuponie, które z wy­
mienionych artykułów na­
być można na parterze, I, 
II i III piętrach. (Wystar­
czy wymienić jeden jaki· 
kolwiek artykuł). Po do­
kładnym wypełnieniu pro­
simy wypisać !mię l na­
zwisko oraz. adres uczest­
nika konkursu I nadesłać 

, kupon do redakcji „Dzien· 

czenlcm na kopercie „kon· po - 300 z.ł łącznie 2:ł 
kurs - depesza od Miko- bony towarowe wartości 8 
łaja". tys. zł. 

Wśród uczestników kon· Prosimy tak nadsyłać 
kursu, którzy nadeślą pra· kupony, by najpóźniej do ł 
widiowe odpowiedzi, roz· stycznia 1969 r. dotarły one 
losujemy w sobotę, 4 sty- do redakcji. 
cznia 1969 r. o godz. 10, w Zapraszamy do udziału 
lok'alu redakcji 23 nagrody w konkursie! 
w postaci bonów towaro· 
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KUPON 

Depesz.a jest adresowana do 

Na parterze 

Na I piętrze 

Na II piętrze 

Na III piętrze 

Imię nazwisko 

Ackes 

ano w 



J ttt nłt 1 trłmfennmł, a!t '•wn:rm niekiedy uy. 
derstwem, przyjmowane są aktualnie teorie In­
nego naukowca-amatora. Nazywa się Erich 
J?aniken, jest Szwajcarem I zajmuje się weryfi-

kowamem starych podań, legend i utworów lite­
rack.ich,. ~by udowodnić awą · hipotezę, że glob nasi 
odw1e?z1'.1 przed tysiącami lat przybysze z innych pla­
n~t ! ze im to, w dużej mierze, zawdzięczamy zacząt­
ki na.sz~j cywilizacji. Wyniki swych dotychczasowych 
badan 1 przemyśleń opublikował on w książce pt. 
„Wspomnienia z przeszłości - nie r-0z\l\'iązane zagad­
ki z przeszłości", z której przytaczamy niektóre argu­
menty i zebrane prz~z autora dowody. 

W najstarszym biblijnym 
rękopisie, znalezionym w 19~1 
roku nad Morzem Martwym, 
opow~.?clziana Jest historia o 
tym, jak to Adam I Ewa 
przestraszyli się zjawiska, któ­
re ujrzeli na niebie, Ewa 
nazwała to „wo.zem świetla­
nym" ciągnionym przez. „czte­
ry błyszczące orły" podczas 
Cdy Adam zaobserwował „dym 
wydobywający się spomiędzy 
kół" lądującego pojazdu •• 

Spostrzeżenia pierwszej pa­
ry w zaskakujący sposób •11 
zbieżne z przekazami zawarty. 
mi w mitach, eposach czy 
świętych księgach innych 
religii. I tak np. „świetlany 
" 'Óz" Ewy nazywa się u Indian 
„ptakiem piorunowyn1'', u 
Eskimosów „metalowym pta­
kiem" a w staroindyjskim 
eposie bóg Bhima podróżuje 
na ,,straszliwym promieniu, 
mającym blask słońca". 

Przekazy te, Jak sądzi 
D!iniken, nie mogą być pro­
duktem czystej fantazji. I cy­
tuje fragment pism proroka 
Ezechiela, który opisuje „po­
jazd niebiański" przypo1nina­
jący współczesne skrzyżowa­
ni~ amfibii z helilrnpterem, 
po.Jazd poruszający się na 
czterech niezależnie od Jiebie 
umocowanych kolach, 

s~alach I w Jaskiniach połud­
niowego Iranu i Francji Po­
łudniowej Ameryki i Połud­
nion ej Rodezji, Peru I Chile. 
~·aktycznie, niektóre z wydra­
panych i wymalowanych tam 
postaci. wygląda.ią jak gdyby 
przybrano je w skafandry 
nurków względnie kombinezo. 
ny kosmonautów, jak gdyby 
n1ieli ma1.ki z aparatami do 
oddychania względnie anteny. 

Jednym z koronnych dowo· 
dów, według twierdzeil aulo­
ra jest rysunek na ścianie 
kamiennej odkrytych w t 74G 
roku ruin miasta Mayów -
Polenque przedstawiający bo­
ga Kukumatca. Siedzi on z 
podkulonymi nogami w pojeź­
dzie, manipulując przy stylizo. 
'vanych inslrumentach lderow­
nlczych I cisnąc stopą coś, co 
przypomina pedał. Na głowie 

Kukumatca ma skomplikowa­
ny kapelusz z przewodami i 
antenami. - Każde dziecko -
pi'Ze Daniken - bez trudno­
ści rozpozna w pojeździe tym 
rakietę kosmiczną ... 

Nie •posób streszczać tu 
całokształtu wywodów docie­
kliwego Szwajcara, próbują­
cego udowodnić ol>fitymi cy­
tat.11-mi z sagi Inków, pięcio­
ks1ągu MoJzesza itd. hipole?.ę 
• malźtńatwach pozaziemskich 

......................................................... 
ŻYŁ RAZ CZŁOWIEK, KTORY WIE­

RZYŁ I Z UPOREM TWIERDZIŁ, ZE 
NIEŚMIERTELNY, STAROGRECKI EPOS 

PRZYPISYWANY ŚLEPEMU PIESNIA­
RZOWI HOMEROWI - „ILIADA" - TO 
NIE POETYCii:A FANTAZJA, LECZ 
ARTYSTYCZNY PRZEKAZ HISTO­
RYCZNYCH WYDARZEŃ Z OKRESU 
IIELLEŃSKIEJ KOLONIZACJI WY­
BRZEŻA MAŁEJ AZJI. DOPIERO JED­
NAK GDY SKOŃCZYŁ 45 LAT, BYŁ NA 
TYLE ZAMOŻNY, ŻE MOGŁ PODJ ĄC 
SIĘ UDOWODNIENIA SWEJ HIPOTEZY, 
PRZYJMOWANEJ PRZEZ NAUKOW­
COW Z POBŁAŻLIWYM USMIESZ­
KIEM. AMATOR OW NAZYWAŁ SIĘ 
HEINRICH SCIIUEMANN I .JEMU TO 
ZAWDZIĘCZAMY ODKRYCIE HOME­
ROWSKIEJ TROI. A RACZEJ MIE.lSCA, 
GDZIE NAWARSTWIŁY SIĘ RUINY 
DZ!EWIĘCHJ CZY NAWET JEDENASTU 
MIAST, WSROD KTORYCH BYŁO OPIE-
WANE PRZEZ HOMERA „MIASTO 
PRIAMA" 

.Wcdht_g Danikena t:iblica kamienna z Palenque pr?.edsl':­
w1a POJaZ<! przypon.1inaJący skrótowo nar}·sowaną rakietę 
(ostry „dziób" 1 ogień wydobywający się z dyszy). Postać 
ludzka obsługuje przyrządy i ciśnie nogą na pedał. 

BOGOWIE PRZY YLI 
W dalszym ciągu swych wy. 

w od ów, szwajcarski autor 
zwraca uwagę na gigantyczny 
taras w Baalbek w górach 
Antylibanu. Taras ten, n;id 
którego przeznaczeniem głowi­
li się bezskutecznie już staro­
żyl ni Rzymianie, zbudowany 
został z bloków kamiennych 
długości do 20 metrów i wagi 
2000 ton. Transport tak wiei· 
kich brył przekracza możli­
wości techniczne jakimi 
dysponowali ludzie w tam· 
tych czasach. - Czy nie moglo 
to być lądowisko zbudowane 
przez przybyszów z innych 
planet? - zapytuje Dllnlken. 

I prezentuje następny przy. 
kład: tym razem z podnóża 

, peruwiańskich Andów. Tam 
bowiem, w pobliżu miasta 
Nazca znajdu.ie się dłu1a na 
eo km i szeroka na 2 km rów­
nina na której Inkowie wyty­
czyli zagadkowe pasy bieg. 
nące częściowo równolegle do 
siebie. - Nie mogły to być 
drogi - twierdzi Dliniken -
bo biegną równolegle i nagle 
1ię urywają. Natomiast zdję­
cie lotnicze owej równiny do 
zludzcnia niemal przypomina 
oglądane z lotu ptaka •.. współ­
czesne I otnisko. Takie tęł 
J>rzeznaczenie przypisuje autor 
tajemniczym pasom i dodaje, 
że znakiem wskazującym kie­
runek lądowania mógł być 
250-metrowej wielkości rysu­
nek trójz~ba, wykuty w czer­
wonej sl<ale opallającej stro­
mo do zatoki Pisco na polud· 
nie do Limy. Rysun~k wi­
doczny z odległości 20 km. 

Jal< wygląclali owi vrzyby­
sze~ Daniken dopatruje się 
Ich podobizn w rysunkach na 

10Jcl s córami Ziemi 
oraz o losach ich potomstwa. 
Warto jednak wspomnieć, że 
Diniken sądzi, że „ogień nie­
biański" k t óry zniszczył So· 
domę i Gomorę był... wybu­
chem atomowym, na co przy„ 
tacza sporo interesu.i'}cych do­
wodów. Zresztą o zJawiskach 
przypominających zastosowa­
nie broni atomowej doczytał 
się autor wzmianki w staro­
indyjskim eposie Mahabharata, 
gdzie n1owa jest o ,,tajemni­
czej broni" zabijającej wuyst-

,,..„_ ..... I 

Czy rysunek „wielkiego bo· 
1a" odkryty na ścianie skal­
nej osiedla z epoki ka1niennej 
na Saharze nie przypomina 
portretu kosmonauty1 

kich wojowników mających 
metal na ciele. Broni, której 
żar „sprawił, że woda poczęła 
wrzeć, zwierzęta padały, a 
pęd płomieni powalał drzewa 
całymi rzędami. Płonęły ko­
nie i wozy bojowe. A kiedy 
zapanowała cisza.„ zwłoki po­
ległych leżały strasznie znie­
kształcone przez okropne go­
rąco". Niemal dosłownie tak 
brzmieć mógłby opis wybu­
chu w Hiroszimie ... 

Pośród wynalazków. mogą. 
eych być tylko dziełem wyso­
kiej cywilizacji, o któryc h 
wspominają starożytne źródła 
- autor wspomina „mówiące 
drzwi,, opisane w eposie su­
meryjskim (to głośnik - za­
pewnia DanikenJ. w tym sa· 
n1ym eposie jest mowa o „po­
zaziemskim locie", na który 
zaproszony zostaje bohater 
Ekidu przez boga słoi1co. 
Port czas tego lot u, El<id u od­
nosi wrażenie, że „jego ciało 
sta,jp się riężkie jak skała" -
Cry nie ,iest to działanie przy. 
spieszenia ptzy starcie rakie­
ty? - zapytuje Daniken. 

I wreszcie - mapy? Sciśle: 
pakiet zagadkowy_ch map zna­
lezionych na początku XVIII 

wieku w 1puśclźnle tureckiego 
aclmirała Plri Reisa, który 
miał .ie rzekomo przywieźć z 
Dalekiego Wschodu. Są to 
kopie nieznanych, prastarych 
map oryginalnych, z nie­
zwykle dokładnymi danymi 
geograficzny1ni, sprawiaJące 
wrażenie jak gdyby robiono 
je na podstawie obserwarji 
czynionych z wielkie.i wyso­
ko•ci. Po sprawdzeniu pny 
pomocy spec.ial nych przyrzą­
dów kartograficznych ol<aza· 
Io się, że mapy te za wiera.ią 
takie dane, jak np. zarysy of'ł­
krytych dopiero w XX wieku 
trzech wysp. na których spo· 
czywa lądo-lód grenlandzl<i, 
albo zarysy wysp. które istnia­
ły na Morzu Sródziemnym 
przed... 10 tysiącami lat? -
Musiały wiec być sporzącizone 
przed tysiącami lat i to z po· 
wietrza - twierdzi Dliniken. 

Nie podejmujemy się roz. 
strzygać, na ile rewelacje 
szwajcarskiego badacza-an1a. 
tora mają naul(owe podstawy. 
Jednn jest pewne: na żadne 
postawione przez niego pyta­
nie nie ma dotąd przekony­
wającego wytłumaczenia ze 
strony oficjalnej nauki. 

I ZAPRACO 
spolecznlone' • najbardziej 
sfeminizowanym jest han­
del, w którym pracowało 
500 tys. kobiet (65 proc. 
ogółu zatrudnionych). 

W administracji publicz­
nej odsetek kobiet zwięk­
szył się z 38,5 proc. w roku 
1960 do 47 proc. w 1966 r. 

Do najbardziej opanowa­
nych przez płeć piękną na­
leżą zawody: lekarza 
(wśród stomatologów 80 
proc. stanowią kobiety, far­
maceutek jest 78 proc., la­
borantek 90 proc.), pedago­
ga (71 proc.), bibliotekarza, 
ekonomisty (blisko 50 
proc.). 

Wzrost poziomu wy-
ksztal<'enia, stały rozwój 
gospodarczy kraju, pocią­
gają za sobą wzrost akty­
wizacji kobiet w naszym 
życiu społecznym, politycz.­
nym i kulturalnym. W Sej­
mie 12,4 proc. posłów ~to 
kobiety. W roku 1966 w 
szeregach PZPR było 360 
tys. kobiet (19,1 proc. ogółu 
członków p'artii), tj. dwa 
ra :o:y więcej mz w roku 
1960. Zwiększa się też licz­
ba kobiet w rad::.ch naro-
dowych. ~ 

KOBIETA •.• SZEF 

Niestety, mimo coraz 
wyższego poziomu wy-
kształcenia i rosnącego u­
działu w zatrudnieniu, ko­
biety zajmują tylko nie­
wielki procent stanowisk 
kierowniczych. Jako cieka­
wostkę warto podać, że np. 
w przemyśle w roku 1964 
było 206 kobiet dyrektorów, 
zastępców dyrektora oraz 
naczelnych inżynierów, 217 
- &lównych mechaników, 
głównych energetyków i 
głównych technologów oraz 
około 3 tys. na stanowi­
skach kierowników wy­
dzialów i głównych księgo­
wych. 

Natomiast o wiele lepiej 
przedstawiają się szanse 
kobiet obierających karierę 
naukową. Podczas gdy w 
roku 1955 uzyskały one 10 
dLktoratów i tylko 1 do­
centurę, to w roku 1966 -
596 kobiet otrzymało sto­
pi~ń doktora, a 64 - do­
centa. 

A jak zarabiają? Dużo le­
piej niż przed laty, ale 
wciąż jeszcze ~orzej od 
mężczyzn. Przykładowo: 
grupa zarabiających poni­
żej 1200 zł. zmniejszyła się 
w latach 1960-65 z 42,7 

proc. ogółu pracujących ko­
biet do 29,6 proc. (w tym 
samym okresie wśród ogó­
łu pracujących mężczyzn 
ilość zarabiających poniżej 
1200 zł. spadła z 18,0 do 7,9 
proc.). Od 2-5 tys. zł za­
rabia 17,8 proc. ogółu pra­
cujących kobiet (71,7 proc. 
ogółu pracujących męż­
czyzn). Powyżej 5 tys. zł. 
- 3,6 proc. ogółu pracują­
cych mężczyzn i... O (zero) 
proc. kobiet (nie udało się 
ująć statystycznie nielicz­
nej grupy kobiet zajmują­
cych wysokie stanowiska). 

Znawcy twierdzą, iż ist­
nieje ścisły związek mię­
dzy wysokością zarobków, 
a stopniem sfemini­
zowania zawodów. Męż­
czyźni kierują się ku lepiej 
płatnym dziedzinom pracy, . 
pozostawiając kobietom 
mniej atrakcyjne finanso­
wo. 

PRACUJĄCA 
MATKA.„ 

Większość kobiet to mę­
żatki. W roku 1950 wśród 
kobiet w wieku od 20-24 
lat było 46 proc. zamęż­
nych, a w roku 1960 już 
58 proc. Okres nasilonego 
macierzyństwa przypada, 

jak wskazują statystyki 
między 20 a 30 rokiem ży­
cia kobiety. 

Ogólnemu spadkowi 
przyrostu naturalnego to­
warzyszy spadek rodzin 
wielodzietnych. Przeważa­
ją obecnie małżeństwa z 
jednym lub dwojgiem dzie­
ci - 69 proc. ogółu rodzin. 
Do rzadkości należy uro­
dzenie piątego z kolei 
dziecka. Np. we Wrocła­
wiu w omawianym okresie 
takicłi wypadków było tyl-

GAlĄZKI 

ZĄBKI LISTKA 

Ntc tak nie potrafi r:1ryt~ 
Jak cudzy Laurowy LLśól/I 

NIE MÓWCIE ZON!& 

J'lk tu nie kocha~ 

ladnyclt rtziewczqtek 
Kiedy krwi Ltrufę 

zmi~;,iają we ;.:;rzątek. 

-c 

Ta ka jestem za !)racowa• 
na, Harujesz jak wól. ona 
ma ciężką pracę. Jestem 
potwornie '1.llU~czona, chn· 
dzę na „ostatnich nogach", 
nie sna1n sił do pracy 
oto znane pows1.echnie po• 
wied'leuia i cz~sto powta· 
rzane przez wszystkich pra 
cujących i... nie pracuJl\• 
cych. 

Co to jest praca? Termin 
ten jPst tak wieloznaczny, 
że zainteresowanych odsy• 
lam do encykloper' ii, ktOra 
podaje pod tym hasłem du­
żo interesujących 1n!orm•• 
cji z !ilozo!icznymi włącz• 
Dit. 

Jednoznaczne określenie pracy podaje 
tylko fizyka: pokonywanie oporu na 
pewnej drodze (im większy opór, tym 

większa praca). Ekonomista na pytanie, 
co to jest praca odpowie. że są to wszy­
stkie czynności człowieka zmierzające do 
wytworzenia określonych wartości. Fizjo­
log na tomiast określi pracę jako taki stan 
organizmu, w którym zostaje zużyta więk­
sza ilość energii niż w stanie spoczynku. 
Fizjolog jednak ma na myśli nie tylko 
czynności związane . z wykonywaniem :ia­
wodu, lecz także pracę serca, mięśni odde­
chowych, mięśni utrzymujących ciało w 
odpowiedniej pozycji, pracę mózgu i in· 
nych narządów organizmu. 

Człowieka można porównać z maszyn" 
i często spotykamy takie porównanie: pra 
cuje jak maszyna. Ma.szyna wymaga sta· 

lej konserwacji, a człowiek dla utrzyma­
nia zdolności do pracy, pełnego zdrowia 

.i odpowiednich warunków higienicznych. 
Nie konserwowana maszyna i chory czło-
wiek - zmniejszają swą wydajność. 

Organizm człowieka dysponuje mecha­
nizmami regulującymi, które utrzymują 
równowagę między pobieraniem, a wydat­
kowaniem energii. Cięższa praca wymaga 
lepsze~o odżywiania (pokarmy są źródłem 
energii)· to znaczy pokarmów o wyższej 
wartości kalorycznej. Niska jakość pokar­
mów powoduje małą wydajność przez 
zmniejszenie gotpwości do pracy. Różnice 

Dokończenie na str. 7 

ANA 
ko 107, w Warszawie 
100, w Poznaniu - 93, w 
Łodzi 50. 

chodzi do teatru, a na wsi 
aż 84,8 proc. Na koncer­
tach - w miastach nie by· 
wa 82.9 proc. kobiet, a na 
wsi 94,4 proc. Stosunkowo 
najczęściej chodzą kobiety 
do kina (26,7 proc. w mie­
ście, a na wsi - 43,6 proc.). 
Nie najlepiej też przedsta­
wia się sprawa wypo<'zyn­
ku, a konkretnie wczasów, 
zwłaszcza wśród kobiet 
pracujących zawodowo, 
szczególnie zaś pracownic 
fizycznych. 

Czy należy się zatem dzi­
wić, że przy rosnącej akty­
wizacji zawodowe.i kobiet -
co wcale nie zwalnia ich z 
dodatkowych obowiązków, 
wynikających z roli matki 
i gospodyni domu - bar­
dzo mało czasu mają one 
na wypoczynek i rozryw­
kę? Niech znów przemówią 
liczby: w miastach 49,2 
proc. kobiet w ogó nie 



118
1 Doko=enie ~tr. 5 -, I ------

N 

· między maszyną i człowiekiem 1ą oczy­
wiście ogromne I niekorzystne dla czło­
wieka. Przy wysiłkach fizycznyc~ mdłe 
Jest ciało ludzkie w zestawieniu z siłą ma­
szyn i stąd nasze doniosłe spekulacje w ce 
lu zastąpienia fizycznej pracy człowieka 
przez maszynę. Mechanizacja i automaty· 
zacja oszczędzają człowiekowi trudu i pro­
wadzą do osiągnięcia cel u produkcyj n ego 
tańszym kosztem. Nie uda się jednak cał­
kowicie zastąpić pracy człowieka automa­
tem, chociaż w sferze fantazji już takie 
tendencje istnieją. Póki co - mamy do 
czynienia z problemami oszczędnego go­
spodarowania ludzkimi siłami i ochroną 
części naszego żywego mechanizmu - naj. 
bardzie; skomplikowanego pod słońcem. 
Człowiek pracuje i odczuwa zmęczenie. 

Dlaczego? Można wymienić kilkanaście 
czynników wpływających na występowa­
nie zmęczenia, a dzielą się one na we­
wnętrzne i zewnętrzne. Do pierwszych na. 
leżą. m. in. stan emocjonalny, zły stan 
zdrowia, niewlaściwe od:i:ywianie i· gasze­
nie pragnienia, wadliwa pozycja ciała 

przy pracy, wiek. Do drugich - wahania 
ciśnienia a'mosł"r.vczriego, temperatura 
otoczenia, zła wentylacja, nie dostosowana 
do pracy odzież, złe oświetlenie, hałas, 
wstrząsy, a .nawet zły dobór barw miejsc 
pracy. 

Czy obserwowaliście kiedy objawy zmę­
czenia, gdy komunikowaliście otocz:eniu, 
te „lecicie z nóg"? 

Niektóre objawy są bardzo wyrafne: ~pa 
dek koncentrncji uwagi. zaburzenia pa­
rniec!, trudnośri w przy:;1wainniu nowego 

- mater•alu, utrata humoru, przygnębienie, 
._ wra.żliwość, opryskliwość. nadmierny kry_ 

c 
tvcyzm i praiinienie wynocz,vnku w ... łóż­
ku. To są obja1,·:v psyd1iczne. Natomiast 
!i~ycznie zme~zenie manife;;tuje się „bi­
ciem serca". „brakiem tchu", oshhien·em 
wzroku i s:łuchu, mnie; żywą mill')iką t'va-
rzy, ociężałymi ruchami, niepewnym cho­
dem. 
J\fożna by na ten temat pisać nie~koń­

czenie dużo. Sprawa ies+ herdzo interesu­
jąca i Lardzo ak tualna. Daż:vmy do w~·­
tworzen'.a naikorzys niejszych dla człol'.·ie­
ka waru~ków pracy i na ten cel p;iństwo 
przeznar7.a o~romne środki. Przf'mvsłowa 
służba zdrowia jest jednym z ogniw· ochro-
ny precyzyjnego człowiecze~o mechani7.­
mu. Ro7.szvfrowuje ona wsr.vstkie zależno­
ści pomiędzy nracą a zmęczeniem i formu­
łuje wskazówki racjonalnego użytkowania 
ludzkich sił Za niezwykle cenną pozycje 
popularno-naukową traktującą o tych 
sprawach należ,· uważać k~ia7.kę ot. „Pra-
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i 
ca a zmęczenie", wydaną priez PZWL w 
1947 r. Autorem jej jest łódzki lekarz -1 
dr .Jerzy .Jasieński. . 

Na zakończenie iedna ze wskazówek w 
niej zawartych: k\Pdy w przyciemnionym 
pokoju. po ohfitej kolacji przy dźwiękach 
cichej muzyki ogarnie pańsfwa. uczucie 
znu:ienla, to nic pilcie kawy I nie palcie 
papierosów, lecz udajcie się na krótki spa­
cer do najbliższego pa.rku„. 

Z. Tarnowska 
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••••••••••••••••••••••••••• • • • I O TAKIEJ WYPRAWIE: 
IMABZYŁEM DŁUGO• 
1 PRZED WYJAZDEM WI 
I TEN DALEKI, POŁUDNIO-I 
lwo-wscHODNI KRANIECI 
I SREDNIEJ AZJI, DO KRA-• 
IJU POŁOŻONEGO NA: 
ISTVKU NAJPOTĘŻNIEJ-I 
1SZYCH, N~JWSPANIAL•I 
I SZYCH MASYWOW G()R-' 
1SKICH NASZEGO GLOBU., 
: KRAJU KTO REGO PO­
• WIERZCHNIĘ w 90 PROC. 
IPOKRYWAJĄ GORY - I 
1TO GORY KONKURUJĄ­
: CE Z POWODZENIEM Z 
•NAJWYSZYMI SZCZYTA­
: Ml TYBETU I HIMALA• 
1JOW. • 
I BYC WIĘC W TADŻY• 
• KISTANIE, POD KRYSZĄ 
IMIRA CZYLI DACHEM 
•SWt.a rA - JAK ZWYKŁO 
:sn; TU NAZYWAC PA· 
: MIRA", CZYLI DACHEM 
•NIE ODWIEDZIC GOR­
= SKI EGO KJSZŁAKA, TO 
• COS JAK BYC W RZYMIE 
I I NIE WIDZIEC PAPIEŻA. „ 
••••••••••••• 

Na szczęfoie już na drugi 
dzień po moim przyjeździe 
do Duszanbe - stolicy Ta­
dżyckiej SRR - Siemion 
Jefimowicz - dziennikarz 
z wychodzącej tu rosyjskiej 
gazety i mój cicerone - u­
raczył mnie radosną nowi­
ną: 

- Jedziemy w góry. jak 
chciałeś - tyle że nie w 
sam Pamir bo pogoda taka. 
że moglibyśmy utknąć tam 
na trzy niedziele. ale na 
nie mniej ciekawy - Gi­
sarski Grzebiet. 

Wyjechaliśmy z miasta 
wczesnym, ciepłym popo­
łudniem (listopad w Tadży­
kistanie odpowiada mniej 
więcej polskiej, wrześnio­
wej „złotej jesieni") zapa­
kowawszy się do małego 
. gazika'' i polecając się o­
piece Ghazi-Dżona. tadżyc­
kiego szofora - chłopaka 
wesołego. bystrego i jeżdżą­
cego po górach jak szatan. 

Asfaltowa droga z Du­
sz;inbe na północ. w stronę 
anzab~kiej przełęczy, leżą­

cej na w~rsokości 3:'l72 me­
trów n.p.m., wznosiła się z 
początku i opadała łagodnie 
\1;-~ród niewielkich wzgórz, 
łatem ponoć wspaniale. zie­
lont-ch, teraz - buro-ru­
dych i przygnębiająco pu­
stych. 

Gha:ti-Dżon brał zakręty 
w brawurowym tempie, ale 
po godzinie· jazdy zwolnił 

nieco, kiedy szosa poczęła 

się wrzynać w coraz wyż­
sze, poszarpane szczelinami 
i jarami granitowe .zbocza. 

KONXURSI KONKURS! 

„Nic w naturze nie ginie.„" 

.„to tytuł konkursu twią­
tecz.nego przygotowanego 
dla naszych czytelników 
przez „Dziennik Lódzki" l 
Łódzkie Przedsiębiorstwo 
Surowców Wtórnych. 

gólnych rysunkach, prze­
nieść należy do odpowied­
nich klatek z numeracją od 
1 do 25. I to Już prawie 
wszystko, bowiem czytając 
kolejno otrzymamy ostate­
czne rozwiązanie. Teru 

Konkurs nie Jest trudny. tylko należy hasło to wy-
Aby go rozwiązać należy pisać na kartce papieru i 
tylko odgadnąć znaczenie przesłać na adres „Dzien-
poszczególnych rysunków i nika Łódzkiego", Łódt, ul. 
wpisać je do zamieszczo- Piotrkowska 96. Na koper-
nych obok nich kratek. W tach prosimy dopisać „Nic 
ten sposób otrzymamy pier- w naturze nie ginie" Ter-
wszą część rozwiązania. min _ dwa tygodnie. 
Następnie litery znajdu- Między tych czytelników, 

zostanie 15 następujących 
nagród: 

* APARAT FOTOGRAFICZ­
NY 

* ZEGAREK MĘSKI 

* „ KOMPLET DO KAWY 

* OBRUS LNIANY 

*APASZKA 

* 2 KOMPLETY DO PISA• 
NIA 

* 2 POPIELNICE 

* Pt.YTA DŁUGOGRAJĄCA 
ORAZ 5 KSIĄŻEK 

jące sie w ponumerowa- którzy nadeślą prawidłowe 
nych polach przy poszcze- rozwiązania rozlosrwanych 10pr. H. CISKI) 
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WDAUKIM 

CORSKIM 
Momentami jechaliśmy ni­
by w skalnym korytarzu 
lub tunelu bez dachu -
z.mieniającym się nagle w 
wąską półkę przylegającą 
z jednej strony do wyso­
kiej, pionowej ściany, a z 
drugiej - kończącą się kil­
kusetmetrowym urwi~kiem. 

Kręciliśmy się, jak po gi­
gantycznej spirali - ostro 
zakręcając, jadąc to w górę 
to w dól, przemykając pod 
nawisami i łukami z ol­
brzymich, wielotonow~·ch 
głazów, zatrzymanych w o­
statniej chwili, jakąś nie­
wiadomą silą, tuż nad szo­
są. Wydawało się, że zwali 
je na nas pierwszy silniej­
szy podmuch wiatru czy 
nagły pisk hamulców. że 
jeszcze moment, a runie w 
dól l rozpryśnie się nad na­
szymi głowami ta zastygła, 

turbanach i długich chała­
tach przewiązanych koloro­
wymi chustkami. Za chwilę 
wychodzimy i my z Sie­
minnem, witani uk!nnami. 
serdecznymi uściskami obu 
dłoni i tradycvjnym „~alem 
alejkum" .frm•k tadżycki 

-za się teraz z rosyj­
skim w polc•ku grzee?,noś­
ciowych i:wrotów, ale gesty 
gospodarzy są jednoznacz­
ne: - Prosimy do środka. 

Wchodzimy więc do nie­
wielkiej sieni, od której w 
lewo i w prawo odchorlzą 
jakieś korytarze do dal­
szych pomie,zczeń, ale izba 
gościnna stoi otworem na 
wprost. Najpierw jednak za 
przykładem gospodarzy, 
zdejmujemy buty, pod stru­
mieniem wody z metalowe­
go. wysokiego dzbanka i 
nad specjalna miską myje-

sze podpłomyki, tyle te 
pólmctrnwej średnicy, raz• 
lewa wódkę w wysokie sta­
kany i wznosi toast „z.I' 

zdrowie czcigodnych i sza• 
nownych gości". Na zakąs• 
kę zjawia się najpierw „ya• 

·lama" - podana na wiel· 
kie.i misie góra r:.-żu, polana 
obficie tłuszczem i obsypa­
na marchewką. Później je­
den z Tadżyków wnosi na 
wielkiej tacy nie lada· przy· 
smak - guszbirion - ko· 
piec aromatycznych, pola· 
nych ostrym sosem pieczo• 
nych kawałków baraniny i 
koziego mięsa, z któreg() 
wybiera się palcami co sma­
kowitsze k<isKi. 

I tak przeplatana kolej­
•wmi fi liż an kami herbat" ! 
toastami łączon.vmi z żar­
tem lub anegdotą tocz.v ~ię 
rozmowa o życiu kiszlaka, 

KISZLAKU 
= 

wyczekująca jedynie właś­
ciwej chwili, rzeka kamie­
ni. 

- Lawiny zdarzają się 
dosyć często - uprzedził 
moje pytanie Siemion Jefi­
mowicz - szczególnie wio­
sną, kiedy topnieją śniegi i 
wody idą w dół. Wystarczy 
czasem mała grudka ziemi 
wymyta spod któregoś z 
tych głazów, aby zwalić na 
drogę skalny wodospad. 
Zdarzało się, że niejednego, 
nie przeczuwającego nie­

' ·,ezoieczeństwa kierowe>:, 
nagła lawina strącała w 
przepaść razem z maszyną. 

Ghazi-Dżon zna jedm1k 
te góry, jak własną kie­
szeń. Ostrożn ie. ale zdec.v­
dowanie wspinamy się więc 
coraz wyżej i wyżej. Pierw­
sze, rzadkie placki śnieeu 
zmieniają się teraz w wiel­
kie zaspy. Na ośnieżonyrh 
szczytach osiada powoli ró­
żowa mgla, a tu na dole 
jest już prawie ciemno. Za 
którymś z 1.akrętów skrę­

camy z asfaltowej szosy w 
bok, na kamienistą, pełną 
wybojów i jeszcze bardziej 
poskręcaną górs.ką drogę. 

- Ka.łon - słyszę nagle 
głos Ghazi-Dżona - i w 
pierwszej chwili nie rozu­
miem. Katon - powtarza 
Ghazi - kiszlak - wioska 
Kałon. Za chwilę i ja zo­
baczyłem te drobne m iga­
jące światełka, a po karko­
łomnym zjeździe w dól, po 
wyboistym zboczu, wje7.­
dżamy wreszcie do wioski. 
Długi, przeszło póltorame­
trowej wvsokości. glin iany 
mur osłania szczelnie takież 
same, wychylające się spo­
za niego domki. 

Kiszlak rozsiadł się w 
niewielkiej dolince, domki 
stoją blisko, zlepione płota­
mi i glinianymi przvbudów­
kami. jakby grzały się i 
podpierały nawzajem. 

- Nie wychodź! - Sie­
mion Jefimowicz pr?.ytnv­
muje mnie za rękaw - so­
baki!! 
Rzeczywiście - już na 

brzegu wioski otoc7.vlv nas 
duże. siwe ps~'. wyglądają­
ce jak skrzyżowanie kana­
ctyjskiego ,,husky" z pol­
skim owczarkiem podhalań­
skim, ujadające głośno i 
szczęrzące groźnie kły. Ru­
szamy dalej. w górę kisz­
laka. podjeżdżajĄc pod dom 
nieco większy od innych. z 
małą drewnianą werandą. 
Ghazi wychodzi pierwszy 
- widzę jak przvkladając 
rękę do piersi kłania się 
idącym mu naprzeciw trzem 
brodatym rnężczyznorn v.1 

Foto: A. WACH 

my ręce, aby potem usiąść 
wvgodnie, skrzyżowawszy 
nogi, na wysłanej dy,vana­
mi podłodze. 

Zarówka u sufitu i stoją­
ce na oknie radio nie psują 
wcale egzotyki tego przyję­
cia. Izba wypełnia się po­
woli wioskową starszyzną. 

Siedzimy wszyscy godnie 
na podlorlze, ten i ów z 
miejscowych przeczesuje 
palcami brodę lub podkrę­
ca wspaniałe. zawadiackie 
wąsy. Gospodarz - Chasa­
now Sufi'.-Dżon-Aka - po­
chyla jeszcze raz glowę na 
powitanie gości i tak - na 
wysokości 2100 metrów -
czyli WYżej niż sięgają Ka­
sprowy i Giewont - zaczy­
na się moja pierwsza ta­
dż,·cka wieczerza. 

Rozpoczyna ją herbata, 
ale herbata zielona (po za­
parzeniu ma kolor słomko­
wy) pita oczywiście bez cu­
kru z małych 'filiżanek bez 
ucha. Gospodarz. szerokimi, 
zdecvdowamrmi gestami ła­

mie teraz na duże kromki 
„lepioszkę" - cienki placek 
prz,'pomina.iący nieco na-

GAlĄZKI 

NIE DA Cl.„ 

Nie da et ojciec, 
nie da ci matka, 
tego co może dać eł 
sqsiadka. 

ZALECENIE 

M!ljc!e się dz!eu:cz11n11 -
nte znacie dnia ani godztn11 

. '.] 

O tym co było dawniej, o 
czasach, kiedy wąskie pa• 
seczki pól uprawiano pry• 
mitvwnymi narzędziami, 
kiedy za żonę trzeba był<> 
płacić pjcu d?.iewczyny bo­
gaty .. kalvm", kiedy w ra• 
zie choroby szukało się las· 
ki i pomocy u tabibu (zna­
chora), kiedy w E(órach gra• 
isowały groźne bandy bas• 
mac.-zy„. 

A dzisiaj? - pytam 
wiedząc już. że radio, że 
elektryczność. szkoła w 
wiosce. gazety„. 

- Cóż - mówi wolno 
Chasanow-Aka, pojeździsz, 
popatrz1rsz, sam zobaczysz 
jak ludzie żyją. I to tam 
gdzie niegdvś rósł tylko 
„kam.t'S7." - surha wysoka 
trawa, gdzie człowiek był 
zwierzęciem zdychającym 
z braku wody, wegetują­

cym na wysu5zonej, jalo• 
wej, słonej ziemi... 

Woda - w Tadżykistanie 
niemal symbol żvcia 
sprowadzana z gór w pu­
stynne doliny systemem 
wielkich tam. ka'nałów. ku­
tych w skalach tuneli -
powraca jeszcze niejedno­
krotnie jako temat rozmo­
wy. Ale czas już wrarać. 
Jutro - nad rzeką Wachs~ 
w mieście Nurek zob3('7,\'Ć 
mam budowaną tu na.i­
v„;ęks1.ą zaporę wodną 
świata. 

Odjeżdżamy żegnani dłu­
go i serdecznie. Jest jasna. 
gv.;iaździsta noc. Za nami, 
dalej na północ, Zeraw­
szański grzbiet, z grubym 
na 200 metrów lodowcem, 
spływającym ze szczvtów 
długimi językami w dól -
do wysokości 277!i metrów. 
Przed n11mi - Du~zanbe -
ponac:J 300-tysięczne mia~to 
- 40 lat temu glinianv ki­
szlak mniejszy od tego, w 
którym piłem ~wój pierw· 
szv zielony „czaj".„ 
ZDZISLAW 
SZCZEPANIAK 



PALMY NA ALASCE 

Niezwykle interesują­
cy projekt korekty ma­
py świata zrodził się o­
atatnio w pracowniach 
uczonych radzieckich. 
Oto prof. Borisow opra­
cował projekt ocieplenia 
Oceanu Arktycznego, 
przez skierowanie cie_ 
płego atlantyckiego prą­
du Golfstrom do Basenu 
Arktycznego. 

Realizacja tego pro­
jektu wymagałaby zbu­
dowania olbrzymiej ta­
my w Cieśninie Beringa, 
wraz z urządzeniami 
zdolnymi do przepompo­
wywania zimnej wody 
do Pacyfiku. Przy uży­
ciu tych środków, w 
przeciągu trzech lat Ba­
sen Arktyczny zostałby 
uwolniony od lodów, 
które leżą tam od 6 ty­
siącleci. 

Oblicza się, ie tempe­
ratura rejnnów polar­
nych wzrosłaby o ok. 15 
stopni. Tundra wówczas 
stałaby się strefą hodo­
wli bydła. Realizacja ta_ 
kiego zamierzenia złago­
dziłaby również zimę w 
całej Kanadzie, a w jej 
części południowej stwo-

wych planach poprawy 
Ziemi. Bo pto Bałtyk po­
łączony Jest z Oceanem 
Atlantyckim cieśninami 
duńskimi, przez które 
przepływają dwa prądy: 
powierzchniowy - za­
bierający do Atlantyku 
wody ciepłe i słodkie, 

oraz przydenny - wtła_ 
czający doń chłodne I 
słone wody oceaniczne. 

A gdyby zatrzymać 

ten proces, który - zda­
niem naukowców - jest 
,,kiepskim interesem" 
dla Bałtyku? Wówczas 
Bałtyk nie zamarzałby 
zimą, a wody tego płyt­
kiego przecież morza na­
grzane latem, tak dalece 
zmieniłyby klimat, że 
można by zmienić w Je­
go rejonie charakter u­
prawy I znacznie prze­
dłużyć okres wegetacji 
roślin. 

Również realizacja te­
go projektu wymal(ała­
by zbudowania tamy, 
która w cieśninach duń­
skich zagrodziła by dro­
gę prądowi chłodnych 
wód Atlantyku. W sku­
tek tego już po 15 latach 
Bałtyk 'stałby się mo­
rzem - a właściwie już 

POPRAWIANIE 
Dawno Jul pr:resłal!Amy by6 :rat!owolenl z Ziemi. I 

Na Saharze jest za surho, nad Amazonką r.a wil­
gotno, Holandia położona jest 7.& ni:ko, Meksyk -
zwłaszcza dla sportowców - za wysoko, w Afryce 
za gorąco, na Antarktydzie u zimno. Nie znacr.y to 
oczywiście, że Ziemia została sknocona ralkowirie, 
ale poprawki są konieczne. I to nie takil" ma.le. Naj. 
wyraźniej rysują się one na ma.pach mórz i OfC· 
anów. Tam też - jak sądzić należy - doczekają I 
1ię realizacji najrychlej. -
WIATA 

rzyłaby warunki do ho­
dowli roślin subtropi­
kalnych. 
Głównymi udziałow­

cami przedsięwzięcia by­
łyby oczywiście państwa 
zainteresowane w ocie­
pleniu swych północ­
nych rejonów, a więc 
ZSRR, USA - ze wzglę­
du na Alaskę oraz Ka­
nadę. 

OSUSZYO 
MORZE POŁNOCNE! 

Nieco bardziej kontro_ 
wersyjny jest projekt 
dyrektora Instytutu Ge­
ologicznego w Wielkiej 
Brytanii - prof. Kre1rn­
ly Dunchema. Brytyjski 
uczony zaproponował 
mianowicie osuszenie 
Morza Północnego. I ten 
prnjekt miałby być zre­
alizowany przy pomocy 
wielkich tam. Jedną z 
nkh przegrodziłbv Ka­
nał La Manche, zaś dru­
gą należałoby •.lsytunwać 
miedw Wyspami Bry­
tyjo;kimi a Półwyspem 
Sk;ndynawskim. 

Prnjekt prof. Dunche­
ma zrodził się zapewne 
pn ogtn<;zeniu re?ulta­
tów barlań dna Mnrza 
Północnego, które rze­
komo ohfituie w nie­
zw~'kle bogate reiony 
rooonośne. Osuszenie 
l\Torza Północnego nie 
tylko jednakŻP udnstep­
niłnhy eksplnat::icje tych 
złM: · nai;:rę~ciei zalud­
ninnv obszar na Ś\decie 
zv~kathy nowe ży7ne 
obszary - kosztem dna 
mnrskiego. 

,Tak w5pomnieli~m" 
proiekt ten jest dn~ć 
krmtrnwersyiny. Prze­
ciwnikami jee:n reali?a· 
cji ~ą przedsiębiorstwa 
polownwe. linie żeii:l11e:n­
we itd Na razie \viec 
anl!.lelsk! ucznn:v skaoi­
tulow;:il, dnmaitaiac się 
jednakowoż prow::irl7e· 
nia w tvm kierunku 
prac badawczych. 

SŁODKI BAf,TYK 

Z Morza Północnego 

niedaleko już na B::iłtyk. 
I nasze morze nie zosta­
ło pominięte w nauko-

jeziorem - o słodkiej 
cieplej wodzie. 

TAMA NA AMAZONCE 

W planach korekty 
świata, powstających w 
różnych krajach w spo­
sób bynajmniej nie sko­
ordynowany, znajdują 
się też projekty tworze­
nia nowych mórz. Ta· 
kim np. jest projekt po­
łączenia Morza Karaib­
skiego z Pacyfikiem -
przez kana! doprowa­
dzony do sztucznego mo­
rza, jakle> miałohy no­
wstać w Ameryce Po­
łudniowej. 
Kanał ów mialhy być 

przebity pnez Kolum­
bię. zaś szturrnf' mnrze 
powstałohv dzięki ?bu­
dowaniu tamy na Ama­
zonce. Dzięki niemu A· 
mazonka ·1.0stalaby no­
łączona z Orinnko. rzeką 
Paral(wai i Parana. tPn 
system wodny umożli­
wiłby dncieranie do 
dziś niP<lMtPpne1to inte­
rioru wielkim statkom. 
Tvm samvm otwarta 7.0-

stał::ihv droga do fant::i­
stvczn.ie bogatvC'h złóż 
m.inE'rnłów w nierln~ten. 
nt•ch terPnach Br::i?:ylii, 
W!'nerneli, Knlumhii, 
Peru, B0liwii, Paragwa­
ju i Aq~entyny. 

* Kiedy projekty pnpra-
wy świata moga zostiić 
zrealizowane? Nie tnP.­
ba tłumaczyć, że każde 
z tych przedsięwzięć 
wymal(a ogromnych na­
kładów. którym nie po­
doła żarlne nań~hvo z o­
sobna, a więc pieniedz:v 
oraz miedzynarodowvch 
porozumień i współora­
cy. Tak wiec poprawa 
klimatu np. Arktyki rn­
leży od popra\\'v klima­
tu pnlit:vcmee:o świata. 

I 

I 
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Wódz Ononda· 

gasów chwycił 

za tomahawk. 

DOMEM REZERWATU SZESCIO NAR0· 1 
DOW W OHSWEKEN ZEBRALO SIĘ PO· 
NAD TYSIĄC INDIAN. PRZYHYLI TU 
RAZEM ZE SWOIMI 40 DZIEDZICZNYMI 

WODZAMI. TŁUM GĘSTNIAŁ, NAPIERAL, WYDAWAL SIĘ 
GROZNY NAWET PRZEZ SWO.JE MILCZENIE. FUTRZANE 
CZAPK;I MĘŻCZYZN PRZEPLATALY SIĘ Z POJEDYN­
CZYMI PIORAMI ZATliNIĘTYl\11 ZA OPASlil NA CZO· 
t.ACll, MIESZAŁY Z BAJECZNIE KOLOROWYMI PIORO· 
PUSZAMI WODZOW. TU I OWDZIE POŁYSKIWAŁ.O 
SZKŁO OKULAROW. GDVAY NIE POWAŻNE, W\'CZEKU· 
JĄCE TWARZ~ GDYBY NIE OCZY PELNE GORĄCZKO-I 
WEGO PODNIECENIA, GOYRY WRES'ZCIE NIE TA ZA· 
STANAW!AJĄCA CISZA, MOŻNA BY PRZYPUSZCZA(", 
ŻE IROKEZ! ZEBRALI Slfl TU, ABY OBCHODZIC Ji\KĄS 
PLEMIENNI\ UROCZYSTOSC, JA.KIES DONIOSŁE SWIĘ· 
TO. WSZYSTKO ODBYWAŁO su; w l\ASOl.UTNY111 l\11L· 
CZENIU. NIE SŁYCHAC BY t.0 NA WET SZEPTOW. 

PANSTWO IR 

Tak zaczęła się w marcu 
1959 r. słynna bezkrwawa re­
wolta Irokezów domagających 
się swoich praw ohywate1· 
skich, a także autonomii, W 
orędziu wystosowanym do 
władz kanadyjskich domagano 
się anulowania Aktu Indian 
Kanadyjskich z 1924 r. jako 
bezprawnego t wyn1uszonego, 
potępiono poprzednią Radę 
Starszych nazvwa.iąc ją rzą· 
dem marionetkowym, a na jej 
miejsre powołano htdzi repre· 
zentujących interesy ws1y5t„ 
kich Indian konfederacji lro· 
kezów Północnej Amervki. 
ReMlucja podkreślała rów· 
nlet., że nowo powstałe państwo 
lroke7ÓW unipzależnia się od 
Kanaclv i Je.i rządu. Wówrras 
to Ho-letni wódz z plemienia 
Onondagasów Jo.~eph Lo11an 
odsunięty od wladzv w r. 1924, 
utył ceremonialnego tomahaw­
ka do przvbicia d•klaracii na 
budvnku narty, która - 7113· 

niem Irokezów - nie t'rpre­
zentowala należycie indiań­
skich interesów. 

DNI WOLNOSCI 

Na pertraktacje ze zbunto­
wanymi wodzami stawiło •lę 
S urzędników z Wydziału 

(Dokończenie ze str. 3) 

śpiewywali: „.„Gwiazda 
śliczna pani, z jedwabny· 
mi rękawkami, swoje dwo· 
ry omiatała, bo się gośd 
spodziewała. Gąsior bial.v, 
w piecu pali, gęś siodłata 
piec omiata, kacMta dziko, 
scodroki wymyko ... „ W In­
nych stronach, w · Kaw­
skiem śpiewano: „„.Pani 
gospodyni, owińcie się '" 
grochowiny, chodźta z na­
mi jako I my scodrokaml, 
weźcie kozicka ostrego, 
nabijmy wieprika pstre­
go, bedziemy go jedli do 
roku nowego". Widowisko 
Herodów, łające zazwycza.J 
w swej treści wady I 
chwalące cnoty, kończono 
tradycyjnym: „dziękujemy 

za stary rok i prosimy ie· 
by nie był gorszy nowy 
rok". 

W okresie industrializa­
c.ii, wiele tych typowo 
wiejskich obyczajów świą· 
tecznych przeniosło ~lę 
także do miast. W dość 
Jednostajnym życiu miesz· 

KTJRACJ.4 SMrECHEM 

Z klęsły m '.11e kl1;ękt, 
Dni fm ra111 f1ntech 

ZW11 ·l. 

JAN SZT AU DY ". „. R 

Spraw Indiańskich. Oo poro­
zun1ienia jednak nie doszło. 
Sprawa indiańskiego buntu za· 
częla nabierać coraz większe· 
go rozgłosu. Popłynęły w eter 
kon1unikaty radiO\l\'e. a wszyst­
kie agencje prasowe zaczęty 
relacjonować to wrnarzenie. 
Teraz w serca najhardziej 
wahających się I niezdecHIO· 
wanych mieszkańców rez.pr„ 
watu zac1.ęła wstępować otu· 
cha. Swiat wiedział już o 
nich t orzekiwał dalszvch wv• 
'darzeń. Sympatia wielu ludzi 
na obu półkulach, a także w 
samej Kanarlzie i Stanach 
Z.ierlnoczonych była po ich 
.;tronie. l\1ożp dlatego wla~nie, 
~e ten odruch buntu orlbie· 
irał t"powością od wszystkich 
innych. 

Irokezi W)'rał,nle u n łkali 
ek•cesów I prrelewów krwi, 
tądaja.c jednak stanowczo au­
tono1nii I zmiany fikcyjnej 
Rady. 

IROKESKIE SQA W 

Wydarzenia w rezerwacie nie 
unu1rłv hyna.in1niP1 „śmiercią 
naturalna", jak się początko• 
wo tego spodziewano. Runt, 
wbrPw przf"widywaniom władz 
rozwijał się, zataczając coraz 

kańców robotniczej t.odzl, 
widowiskowe Herody były 
kiedyś jedną 1 najwięk· 

' "erne kręgi. Irokezi konsek· 
wentnie dążyli do realizacji 
a wo ich zarn i Przeń. Po \\' Oła no 
własną policję z 60 wyhra· 
nych Indian , w skłarl której 

• wes7ło 20 kohiet. Trzeha ho­
' wiem wiedzieć. że kohiety i ro­
ll keskie odgrywają powa7ną ro• 
) lę w życiu społecznym i po­
';\ litycznym, Panuje tu swr·~o 
q rodzaju matriarchat a tzw. 
i'! ,,matki plemienne" wybierają 
~ WOdLÓW, Cieka we jr st rów­
, nież i to, te kit•dy n1ężczyz„ 
" na się żeni, auton1ao·cznie zo„ 
Iii! staje członkiem plemienia 
·1 swojej żouy. 

l 
Policja Irokeska miała nie 

dopuszczać do żadnych eksce· 
sów, utrzymywać spokój i po· 
rządek. Wszystko inoe mogło 

· zaszkodzić sprawie. 

W Domu Rady -.organlzowa· 
no podręczną kuchnię, gdzie 

il kobiety irokeskie przygotowy-
wały posiłki i kanapki dla 60 
ludzi 1wlniących slulhę. Przez 
24 godziny na 3 t.mianv peł­
niono tu dy7tiry . Wkrótce po 
powołaniu do żvcia policji, 
6-osohowy patrol z białymi 
opaskan1i oznar1.onyn1l litera„ 
mi I. P. (lroqui'e Police> ..... 
trzymał dwńch rnrlian za Jro­
warl7Pnie samor.hoOu w stanie 
nietrzeżwvm i osadził w a­
Teszcie. Zostali równitiż inter· 
now:.1.ni an1erykańscy- tury ·ci, 
którzy wjechali samochorlem 
na most łączący z rezerwa· 
tern. 

W Domu Radv Thlernll się 
wszyscy zainteresowar1i TU• 
chein wyzwoleńcz.y1n prowa· 
dząc roztnowy w narzeczach 
lrokc~kich oraz modląc się do 
Wielkiego Ducha zwanego ho· 
g1em Neo. Zawiązało się tak> 
iP Towarzystwo Potnncy ,Sze• 
łciu Narodów - ochotnicza 
organiLar.ia. która za.ięla się 
na.ioarrlzie.f źywotn)'mi spra­
wami lttdności lndiańokiej, ca• 
la starszyzna iroke•ka zebrała 
się w tym cz~sie w Dontu 
Rady I wzięla udział w w iel­
kin1 Pow-n·o\v, Po 5-god:.tin­
nej d\'Sku'ii wód~ Joseph I.O• 
gan oswiadczyl. fe sprawa za• 
sH~ł'lw roc\1.innvch, enleTyt\\T 
l rnnvch świadczeń zouan\e 

·wvsunięta jako jPrlcn z 7.a~arl• 
nic,ych tem~tów przy konty­
nuowaniu r0Ln16w. 

W POS7. UTO \V i\ 'llTU 
SPRAWIEDLIWOSCI 

Gdzip należv <zulrnł porllnta 
l'!diańskiPgO buntu? Czy jerly­
nie I wyłącznie samo dąleqie 

wtsk Łodzi. W przedsta­
wieniach tych tradycyjne 
postacie nopkl - śmil•rć 
I diabeł, rozprawiały się 
najczęściej z symbolizują­
cym bogaczy królem He­
rodem. $piewano: „Dzisiaj 
Herodzie, dzisiaj bogaczu. 
iaiyj wesela tu na tym 
placu. Tu oa tym placu, 
na tym padole, zażyj wese­
la w piekielnym kole", 

ZWYCZAJ chodzenia 
Herodów zaniki cał­

kowicie w Łodzi I inn.vch 
miastach przemysłowych 
Jeszcze przed n wojną 

szych atrakcji. Robotnicy 
łódzcy chętnie przyjmowa­
li kolędników i nie szczę· 
dzili im datków. Herodom 
towarzyszyły zwykle tłu· 
my rozkrzyczanych dzie· 
ciaków. Szczególnie popu· 
larny był we wschodnie.} 
dzielnicy miasta zespół 
Herodów Józe(a Marszał­
ka. Zachowane we frag­
mentach programy Hero· 
dów nalei~ do szczególnie 
ciekawych p~:dawów fol­
kloru robotniczych 'rodo· • 

światową. Na wsi także co­
raz częściej gwiazdy, turo-
111c, Herody I szopki ia­

stępuje podląc10na do gło­
śnika elektryczna gitara. 
Zdaniem starego miesz­
kańca wsi Jasień, w woj. 
łódzkim, „ludzie sie tero 
spanosili i wstydzom się". 
I ma chyba rację stary 
Łysakowski. A jednak coś 
z tych starych, pełnych lu· 
dowej mądrości, dowcipu I 
fantazji tradycji i zwycza­
jów I nasze pokolenie po­
winno umieć przekazać 
następcom ..• 

~1. KRAJOWNA 

W opracowanlu niniejszym 
korzystałam z matNlalów 
zgromadzonych przez łódzkich 
etnografów. którym za okaza­
na pomoc redakcja składa po­
dzlękowao.11, 

do wolnołeł było ogniskiem 
zapalnym czy też działały tu 
Jakieś inne pobudki? 
Niewątpliwie na czoło S&• 

sadniczych przyczyn rebelii 
wysunęły się sprawy wolno• 
ściowe, które były. są I hędl\ 
w tvm środowi sku aspektem 
dominującym nad całą resztą, 
Już w 1924 r. lrokezi zwrarall 
aię do Ligi Narodów, aby 
urnała ich j·lko naród nieporl· 
legły względnie jakn zwiqiek 
narodów. Przedstawiciele I.Igi 
wstrzymali się od poci lęl'ia ta• 
kie! dP.cyz ii oświadciając, te 
tego rodzaju kompetencje le· 
tą w mocy rządu kanadyjskie· 
go i są jego wewnęt""aą apra· 
wa. 

Poratka ta nie ostud71ła by• 
najmniej zapału upartych 11':1• 

dian, szukajncvch wszystkich 
możliwych dróg I sposobów 
do samostanowienia o swoich 
losach. w 193! r. dE'IPgacJa 
dnżona z 12 wocl1ów przerlsta• 
wirieh ln \Jiąn Sześciu Naro­
dów ndala się do Parlamentu 
Bryt yj;kiego. a hy zahiegać o 
oficjalne i nrzedowe potwier­
dzenie, if tervtoriun1 zajmo• 
wanc wzrlłnż Grand RivPr nip 
Jest integralną czę~cią. t<ana• 
dy, a od wieków należ~ do 
Irokezów. 

Zaraz po wojnie w 1945 .r. 
Irokezi ponownie wznowili 
próby z~łatwi1•nia na drodze 
rl.'plomatvcznej narastającego 
konfliktu. Tym razem c1elega· 
cia irokeska usiłowała dostać 
s'ię na sr~.ir. ONZ w San Fran• 
cisco. Niestety, i te starania 
skoi1czyły się niepowodze· 
niem. 

IROKESKI PECH 

Dziwnie pechowe są koleje 
tego szezt>pu. Etnolodzv u wa· 
tają Irokezów La najhardrieJ 
wvrohiony pod w'lglęrlcn1 po• 
litycznym szczep na północ od 
Meksyktt, Rozumne i dalel<0· 
w?roczne rzadv wodzów lro-
keskil'h utworzyły potę1ną 
konfederację, .trszcze przed 
1alolenipm kolonii w K"na­
dzie przez Francu1ów. Zabor­
czość tych ostatnich zmusiła 
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Irokez.ów c'lo -zawaTcla trakt&• 
tów z Hulandią, a później • 
Wielką Brytanią. W czasie 
wojny sect»YJnej Irokezi po• 
zostali nadal \\ieTni An~łti<om, 
m. in. dlatr~o właśnie musieli 
opuścić tnytorium Stanów 
Zjednoc7onych i osiedlił się 
w Kanadzie w dolinie Grand 
River. 

W l87ł r. ówczesny wód• 
Irokezów Joseph Brandt ze 
szczepu Mo ha wków otrzvmal 
akt przvzna jacy przez W. Bry• 
tanię ziemie te oa •~lasnołć 
lrokezom jako dowód uznania 
za zasługi i rtotrzytnanie wieT• 
ności lioronit~„ Nic wiec riziw• 
nego Irokezi przede ws1yst• 
kin1 11 Anglików SLulrnh spra· 
wiedliwości t uznania swoich 
praw wolnokiow) eh i te ryto· 
rialnycb powołując- się na 
dawne przywil~Je .. Jak w•irJać 
bei. ,powodzenia. „Dołlry wu• 
jaszek" umywał od wszystkie• 
go ręce. 

UNIEWINNIENI 
OD „WINY I KARY" 

Osmego dnta od ogloszeola 
wolnego panslwa I rokcLów do 
Domu Hady wkroCL)' li funk• 
cjooariusze Królew;Jdej KOD• 
nej i usunęli siłą irokeskich 
worł1ów, a czę~ć z nieb na 
nliejscu ar~sztowano. Porusiy• 
ło to do ~lębi opinie publicz• 
ną Kanady. Wiele osób ·prze• 
słało aa ręce dostojn 1k6w 
Państwowych słowa ostrego 
prote•tu. Ohurzcnie było po· 
ws1echne. Protesto\\ała prasa 
i r:.tdio, znani pisarze. adwo• 
kaci, inteligencja i zwykll 
obywatele. 

Mimo tego postawiono w 
stan oskarżenia 23 Indian Kon­
federacji Irokeskiej. Miało to 
na celu sko1n1Hnrnitowanie 
przywódców inrliarisl<ie~o po­
wstania i -zn1uslt>n.ie wszyst• 
kich pozootalych do bez• 
względnego poołuszen>twa. Do 
sądu doprowadtono tylko 15 
spośród wszystkich oskar1o­
nych. Po kilkurlniowym pro• 
ce:;1e rozt.rząsającvm cLy r ze„ 
czywiścif" lniłianie mają pra• 
wo do ntcporłlt>głoSci i prz.e· 
słuchaniu całej ple1 dy śwhd· 
ków, prokurator postanoviił 
całą sprawę umorzvć . Jednym 
słowem wszystko dobre , co się 
dobrze kończy. Runtownicy 
zos_t ali . uniewinnieni, a w 
1>anstw1e zapanowała zQ6W 
n1 c zyn1 nie zinącona prawo· 
rzadność~ PosvpaJy si~ zape'.V• 
nienia .i obietnice. ciy Irokezi 
traktu.Ją to poważnie? Raczej 
wątpliwe. Mimo pewnej po• 
rrawy w ostatnich latac11 •v• 
tuacji Indian kanarlyjskiclt, 
lrC?kezi nie wvnekłi się do 
rlz1ś_ ł na newno nie wyrzektH\ 
swoich clHżef1 wolno ~r.iowv! : ~. 
'\fo7e µrzvslło~t ol<a7e •ię . dla 
nirh ł :l sk :1w~1.a. Na razie jed• 
nak . , łnóiarl..,kie Pańitwn" po„ 
Zl)cttało w ~frrze nie ziszcza• 
nycb marzeń i nadziel. 

WŁODZll\llERZ LIKSZA 
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NTU 303·04 
•kwlwa!ent pleni,tny. Ni• 
wpływa on na cofnl11ci• ren­
ty. 

KOMUNIKAT 
Dyrekcja Pall1twowe10 Teat· 

ru Nowego 1:awiadam!a wasyd· 
kich posladac1y biletów na 
ntultę pt. „GRA Mlł.OSCI I 
PRZYPADKU" w dn. 25 I 
17.XIl.lł61 r. oraz l.I.1H9 r. 
godz. 20.00 Mała Sala, że z po· 
wodu nagłej choroby aktora 
zmuszona jett zmienić powyt­
sze przedstawienia: w dn. Z5 l 
27.XII na sztukę pt. „KSllĘ· 
ŻYC SWIECI NIESZCZĘSLI· 
WYM" oraz w dn. 1.1.1989 r. 
na ntukę pt. „BLISKI NIE· 
ZNAJOMY". Zakupione bilety 
zachowują SW<\ ważność bez 
przeeteinplowywania. 

CO? gdzie? KIEDY? 
od owiada 

ł 

NIB WYKORZYSTANY 
URLOP 

' EMERYTKA: 1 stycznia 1969 
roku przechodzę na emerytu­
rę. Urlop wypoczynkowy mia· 
łam wykorzystać w grudniu, 
ale zachorowałam. Czy zakład 
w;vpłaci mi za urlop ekwiwa· 
lent pieniężny, a jeśli tak, to 
czy l:łie wpłynie to na cofnię· 
cie m„ :enty w styczniu? 

RED.: Pracownik, który nie 
mógł wykorzystać należnego 
mu urlopu w okresie wypowie 
dzenia, otrzymuje za urlop 

Dl.A DZIECKA l WDOWY 

CZYTELNICZKA: Zmarły 
mąż, na którego utrzymaniu 
pozosta walam, płacił alimenty 
na dziecko z pierwszego mał­
żeństwa. Czy nie będąc inwa­
lidką mogę wystąpił o puy­
znanie mi renty rodzinnej, czy 
też ma do niej prawo tylko 
dziecko? 

RED.: Prawo do renty ro· 
dzinnej (jednej) po zmarłym 
pracowniku ma I dziecko I 
żona. Jednak żonie o Ile jest 
zdolna do pracy a nie wycho­
wuje dzieci do lat 16, rentę 
przyznaje się tylko na okres 
jednego roku (w wyjątkowych 
wypadkach na dwa lata), aby 
umożliwić Jej zdobycie zawo­
du I podjęcie pracy. 

••••••••••••••••••••••••••• 

Oszczędzaj w PKO 
•••„••••••••••••••••••••m••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

W l(l(AJOWEJ LOTLRll PIElllf,ŻNEJ 
NltSPODZIANKI 1969 R.o~u ! 

Ti.tLe, Ar~Al(c11! 
,, 

T'łLt SZANS·· 

OGlOSZENIA DROBNE 
Dr Jadwiga ANFOROWICZ, 
weneryczne skórne, 16.30-19, 
Próchnika 8. 63443-g 
DR BORECKI - ginekolog. 
Traugu~_!a _ 9. 62690.G 

SPOŁDZIELNIA Pracy Leka­
ny Specjalistów „Zdrowie" 
wykonuje w punkcie usługo­
wym przy Al. Kościuszki 67 
wszelkie zabiegi ginekologicz­
ne oraz przeprowadza badania 
hist o pa to logiczne I cytologicz­
ne. Tel. 382-90. 8736 k 

OKULISTYCZNY gabinet le· 
karski prowad zi Spółdzi eln ia 
Pracy Lekarzy Specjalistów w 
sklepie Foto-Optyk i w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 111 , 'el. 321-17. 
Leczenie i dobieranie szk ieł 
na miejscu. 8919-k 

Dr med. ZIOMKOWSKI specja 
lista weneryczne skórne. 
Szesnasta dziewii:tnasta. 
Piotrkowska 59. 8ł865-g 

DOMEK jednorodzinny, muro­
wany trzy. czteroizbowy w 
granicach Łodzi kupię. Cena 
do 180.000. Oferty „63615" Pra­
sa, Piotrkowska 96. 

PLACE budowlane z prawem 
budowy - sprzedam. Zgiert -
Chelmy, t.agiewnicka 65, Szu­
tenbach. 63853-g 

Sl\MOCH()D „Fiat-500" (wygląd 
"zastava", 11 Fiat") stan dobry 
- pilnie sprzedam. Kozak, Pa· 
bianice, Wiejska 29, tel. 50-87. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• I • • I 
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N\PRAWY GtOWNE SAMOCHODOW 
„Ż UK" „N V SA" 

naprawy bieżące samochodów 

„ŻUK", NYSA"· " , " 
PICK·UP" „WARSZAWA" 

(bez robót blacharskich i tapicerskich) 

WYKONA 

PUDELKI miniaturki, rodowo­
dowe (piesek i suczka) sprze­
dam. Czysta 6, dojazd 8. 
DOBERMANY _ _ _ szczeniaiCI, 
po championach - sprzedam 
Gdańska 67 m. 5. 
- - - ---·- ------

PUDELKI sprzedam. 554~79, 

PUDLE królewskie, rodowo­
dowe do sprzedania. Telefon 
334-75. 63754-g 
i- POKOJE z kuchnią .- M-3, 
bloki, zamienit: na miesz.kanie 
kilkupokojowe w flródmieściu. 
Ł6dź-58, skrytka pocztowa 6. 
POKÓ-JU-sub!okatorskiegop0-
1zukuJe inżynier. Oferty 
„63744" Prasa, Piotrkowska 96. 
MATE~lATYKA-: korepetycJ.;-, 
przygotowanie do matur, egza­
minów. 257-57, Pluskowski. 
NAPRAWIA uszkodzoną-gaf(i; 
robę Cerownia Artystyczna, 
Więckowskiego 23. Frankow­
ska. 63600-g 
CERUJE-artystycznie ga.rdero­
bę I dywany. Pawlikowska, 
Piotrkow,ka 94, tel. 247-70. 
WYPOŻYCZALNIA - sukien 
ślubnych, wieczorowych. Obr. 
Stalingradu 32, Podniesińska, 
ŃAPRA WA,- konserwacja - mS:: 
azyn do szycia. Tel. 370-08, Li-
pow~47, K2_tynia. ____ _ 

SAMOTNI znajd• ciekawe 
oterty malteńskie w prywat· 
nym Biurze Matrymonialnym 
„swatka" t.6dt, Piotrkowska 
133. 81294-1! 
NOWOCZESNY kr6j damski, 
dzleclt:CY opanulesz pod iiwa­
rancJ". Wynalazel!: Mechllń· 
1kiej, Nawrot 32. 12021-g 

WAŻNE TELEFONY 

Informacja telef, 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogot. MO Oi, łOO•OO, 
Informacja PKP 
Informacja PKS 
Pomoc drog. PZM 

TEATRY 

„ 
08 
09 

500·00 
581•11 
265-96 
133-09 

TEATR WIELKI - nieczynny 
25.Xll„ godz. li.OO „Cosi tan 
tutte„ 
26.XJI., godz. 19.00 „Tosca" 

TEATR POWSZECHNY - nie· 

~~.~17~ godz. 1us „Kawior l 
kaszanka0 

26.XII., j. w. 
TEATR NOWY - nieczynny 

25.Xll., godz. 19.15 „Pierścień 
wielkiej damy" 
26.Xll., godz. 19.15., j. w. 

MAŁA SALA - nieczynna 
25. Xll., godz. 20.00 „Księżyc 
świeci nieszczęśliwym" 
26.Xll., j, w. 

TEATR JARACZA (W sali Tel• 
tru Rozmaitości) nie· 
czynny 
25.Xll. - nieczynny 
26.Xll., godz. 15.30 „w pu· 
styni i w puszczy", godz. 19.00 
„Każdy kocha Opalę" 

TEATlt 7.15 - nieczynny 
25.XII. - nieczynny 
26.XJI., godz. 19.15 „Parady" 

OPERETKA - nieczynna 
25.Xll. - nieczynna 
26.XII., godz. 19.00 „Dziękuję 
ci Ewo" 

TEATR PINOKIO - nieczynny 
25.XII., godz. 12.00, 17.30 „Nie· 
spodzianka Pinokio" 
2R.Xll„ j. w. 

TEA'rR ARLEKIN - nieczyn­
ny 
25.XII. - nieczynny 
26.Xil., godz. li.OO I 15.00 
„stryjek Cap, Klip I Klap" 

łlUZEA 

MUZEUM BISTORU WŁO· 
KIENNICTWA (ul. Piotrkow ­
ska 282) czynne od godz. 
llf-17 
25.XU. - nieczynne 
26.XII. - czynne od 11-18 

MUZEUM RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO (Gdanska 13) czyn­
ne w godz. 10-15 
25 I 26.Xll. - nieczynne 

MUZEUM SZTUKI (ul. Więc­
kowskiego 36) - czynne w 
godz. 11-19 
25.Xll. - nieczynne 
26.Xll. - czynne od llf-18 

MUZEUM KATEDRY EWOLU• 
CJONIZMU UŁ (Park Sien­
kiewicza) - czynne od godz. 
10-14 
25 i 26.XII. - nieczynne 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
l ETNOGRAFICZNE (pl. 
Wolności 14) czynne w godz. 
12-18 
25.XII. - nieczynne 
26.XII. - czynne od 11-11 

B.łNA 

BAŁTYK - „El Greco" od 1. lł 
(wł.), godz. 10, 12, 14; „Anna 
Karenina" od I. 16 (radz.), 
godz. 16, 19 
25 I 26.XH. - jak wyżej 

POLONIA „Czarny mu· 
stang" od 1. Il (USA), godz. 
10, 12.15, 14.30; „Agent o 
dwóch twarzach" od I. lł 
(franc.), godz. 16.45, 19.30 
25 l 26.XII. - jak wyżej 

WISŁA - „Testament agi" od 
I. 14 (węg.), godz. 10, 12, 14. 
16, 18, 20 
25.XII. - „Weekend z dzlew· 
czyną" od I. 14 (poi.), godz. 
10, 12, 14, 16, 18, 20 
26.XIJ. - jak wyżej 

WOLNOSC - „Porwanie dzie• 
wie" od l. 16 (rum.), godz. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 
25 i 26.XII. - jak wyżej 

WLOKNIARZ - „Koniec ba· 
rona ungerna" od l. 14 (radz.) 
godz. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
25.XII. - „W cieniu dobrego 
drzewa" od I. H (USA), godz. 
10, 12.30, 15 17.30 20 
28.XII. - Jak wyżej 

ZACHĘTA - „Ostatni watat­
ka" od l. 14 (bułg.), godz. 10, 
12.30; „Piękno i ból" od 1. 18 
(jap.), godz. 15, 17.30, 20 
25 I 26.XU. - jak wyżej 

ADRIA - Pożegnanie z tytu• 
Iem: „Hrabia Monte Chrl· 
sto" od i. 14 (franc.), godz. 
9, 12.30, 16, 19.30 
25 I 26.XII. - Jak wyżej 

CZAJKA - nieczynne 
25.Xll. - „Ringo Kld" (USA) 
od I. 14, godz. 14.45, 17.00, 19.15 
26.XII. - jak wyżej 

ENERGETYK - nieczynne. 25. 
XII. „ Czarodziejska lampa 
Alladyna" (radz.) od i. 7. 
godz. 17. „Major D undee" 
(USA) od l. 16 godz. 19. 26. 
XII J. w. 

GDYNIA - „Przygoda na w a­
garach" od 1. 7 (NRD) , godz. 
10. 12. 14, 16, 18; „Partyzant 
z lelejskiej góry" od 1. 16 
(jug.), godz. 20 
25 i 26.Xll, - jak wyżej 

HALKA - „Nieśmiały w ak· 
cji" od !. Il (radz.), godz. 16; 
„Przed wojną" od l. 14 (jug.), 
godz. 18, 20 
25.Xll. - jak wyżej 
26.XIT. - „Bajki" godz. 15, 
„Nieśmiały w akcji" godz. 16, 
,,Przed wojną" godz. 18, 20 

l MAJ i\ - „Ach te d zieci" od 
l. 9 (radz.). god?. 16, „Druga 
prawda" od !. 16 (franc.), 
godz. 18, 20.15 
2;; i 2G.XH. - jak wyżej 

ŁACZNOSC - ,,Synowie Wiel· 
kiej Niedźwiedzicy" od !. 14 
(NRD), godz. 18 
25 .XII. - „Synowie Wielkiej 
Niedźwiedzicy'', godz. 15, 
17.15, 19.30 
26.XII . - „Synowie Wielkiej 
Niedźwiedzicy", godz. IS, 
17.15, 19.30 

ŁDK - nieczynne 25.XlI. nie­
c zy nne, 26.Xll. „Hasło K orn" 
(poi.) od !. 14 godz. 15, 17.30, 
20. 

MŁODA GWARDIA - „Udn:· 
ka i ekstaza" od 1. 14 (wł.), 
godz. IO, 13, 16. 19 
25 i 26.XII. - jak wyżej 

MUZA - „Siectmiu w blasku 
złota" od \, 16 Cwł.), godz. 16, 
18, 20 
25.Xll. - „Lalka" od 1. tł 
(poi.), godz. 16. 19 
26.XII. - „Bajki", godz. U, 
„Lalka". godz. 16, 19 

OKA - „Wikingowie" (ang.) 
od 1. 14, godz. 15, 17.30, 20 
25 I 26.XII. - jak wyżej 

POLESIE - „Hrabina Cosel" 
(poi.) od l. 14, godz. 16.30, 19 
25.XII ., godz. 13 „Bajki"; 
„Hrabina Cosel'', godz. tł, 
16.30, 19 
26.XII. - jak wyżej 

POPCTT.ARNE - „Ostatni po 
Bogu" (poi.) od I. 14, godz. 15 
25 .XII. - „Ostatni po Bogu", 
godz. 15; „żołnierki" (wł.) 
od I. 18, godz. 17 I 19.30 
26.XII. - jak wyżej 

PRZEDWIOSNIE - nieczy nn• 
25.XII. - „Lalka" (poi.) od 
i. 14, godz. 13, 16, 19 
26.Xll . - jak wyżej 

PIONIER - nieczynne 
POKOJ - „Zenia, Zenleczka l 

Katiusza" od l. Ił (radz.), 
godz. 16, 18, 20 
25.XII.- jak wyżej 
26.XU. - „Bajki", godz. 15; 
„Zenia, Zenieczka i Katiu· 
sza", godz. 16, 18, 20 

REKORD „Pollyanna" od 
1. li (USA), godz. IO., 12.30, 15; 
„Swiat grozy" od 1. 16 (poi.), 
godz. 17.30, 20 
25 I 26.XII. - jak wyżej 

ROMA - „Fantomas wraca" 
od !. 14 (franc.), godz. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 
25 i 26.XU. - jak wyżej 

SOJUSZ - „Przesun się ko­
chanie" od I. 14 (USA), godz. 
17, 19.15 
25.XII. - „Przesuń sir; ko­
chanie", godz. 15, 17.15. 19.30 
26.X!I. - „Bajki", godz . 14; 
„Przesuń się kochanie", godz. 
15, 17.15, 19.30 

8TOKI - „Testament gangste· 
ra" od !. 14 (franc.), godz. 
15.30, 17.45 ; „Zazie w metro" 
od l. 16 (franc.), godz. 20 
25.XII. - jak Wyżej 
26.XII. - „Bajki", godz. 14.30; 
„Testament gangstera", godz. 
15.30, 11.45; „zezie w metro", 
godz. 20 

STYLOWY - STUDYJNE 
„Przedział morderców" od 

!. 16 (franc.), godz. 19, 18, • 
25.XU. - „Dziewczyna o zi„ 
!onych oczach" od I~ 16 (ang.), 
godz. 16, 18, 20 
26.XII. - jak wyżej . 

STUDIO „Zezwolenie na 
ślub" od I. 14 (bułg.), &CMll. 
17.15, 19.30 
25.Xll. - jak wyżej 
26. Xll. - „Szare kaczątko" 
od I. 7 (radz.), godz. 15; „Kró• 
Iow a Krystyna" od 1. l• 
(USA), godz. 17.15, 19.30 

SWlT - „ Wiosna nad Odrą" 
od I. 14 (radz.), godz. 10, li, 
14, 16, 18, 20 
25.Xll. - „Hokeiści" od I. 11 
(rad z.), godz. 10, 12.30, IS; 
„Człowiek, którego ju7 ni• 
ma" od 1. 16 (USA), godL 
17.30. 20 
26.Xll. - „Bajki", godz. 101 
11; „Hokeiści", godz. 12.30, is: 
„Czlow1ek, kto1 ego juz me 
ma", godz. 17.30, 20 

TATRY - Bajki: „Kot brzu• 
chomówca" „Błękitny ka• 
czorek". "Ćzapka - niewid• 
ka'', ,,Dzieje starej lipy:', 
,.O grzebieniu, który me 
chciał się myć", „Pet! I ma• 
giczna piłka". godz. 10, 11. li, 

1NŃb4 · ~~LMOW POLSKICH: 
„Tajemnica dzikiego szybu" ocl 

1. 11, godz. 16 
„Rękopis znaleziony w Sara• 

gossie" od l. 16, godz. 18 
25 i 26. Xll. - jak wyżej 

DYŻURY APTEK ·, 
Al. Kościuszki 48, Więckow• 

sk1ego 21, Piotrkowska 221, 
Zgierska 148, Nowotki U, ł"•• 
lińskiego 1 (Dąbrowa), 

25.XII, 

Pl, Kościelny 8, Plotrkow• 
ska 67, Piotrkowska 307, Obr, 
Stalingradu 15, Armii Czerwo­
nej 8, pl. Pokoju 3, 

26.Xll. 
Gdańska 90, Narutowicza 9, 

Gagarina 8, Przybyszewskiego 
41, Limanowskiego 80, Sporna 
13. 

DYŻURY SZPITALI 

Szpital im. H. Wolt, ul. Ła• 
ciewnicka 34136 - przyjmuje 
rodzące I chore ginekologicz• 
nie z dzielnicy Bałuty i Wl• 
dzew oraz z dzielnicy Górna 
z Rej. Poradni „K" ul. Ciesz• 
kowskiego 5 i Felińskiego. 

Klinika WAM, ul. Fornal• 
akiej 31 - przyjmuje rodzące 
I chore ginekologlcznie a 
dzielnicy Polesie oraz z dziel• 
nicy Górna z Rej. Poradni 
„K" ul. Lecznicza 6. 
II Klinika Poł.-Gln. AM, ul; 

Sterlinga 13 - przyjm uje ro• 
dzące i chore ginekologiczni• 
z dzielnicy Sródmieście a 
Rej. Poradni „K" ul. Kopclń• 
aklego 32 i Nowotki 60 oraz a 
dzielnicy Górna z Rej, Porad• 
ni „K" ul. Odrzańska. 

Szpital im. H. Jordana, ul; 
Przyrodnicza i/9 - przyjmuje 
rodz4ce i chore ginekologicz­
nie z dzielnicy Sródmieście a 
Rej. Poradni „K'', ul. Piotr• 
kawska 107 I 269 oraz z dziel• 
nicy Górna z Rej. Poradni 
„K", ul. Przybyszewskiego 107. 

Informacje o dyiurach szpl• 
tali innych 1pecjalnoścl -
tel. 03. 

Nocna pomoc lekarska, al; 
Sienkiewicza 137, tel. C44·44 -
w godz. 19-5. Na miejscu 
zgłoszenia na wlzytv domowe 
przyjmowani są chorzy w go. 
dz inach 16-7. 

Nocna pomoc pielęgniarsk•1 Al. Kościuszki 48, tel. 324·09 -
zgłoszenia telefoniczne na za• 
biegi do domu w &odzinacb 
19-5. 

Swi11teczna. pomoc łekarskal 
dzielnica Sródmieście - Piotr• 
kowska 102, tel. 271-80, Balu• 
ty - z. Pacanowskiej 3, tel, 
541-96, Górna - Lecznicza 2-4, 
tel. 440-62. Polesie - AI. 1 Ma• 
ja 42, tel. 305-83. Widzew -
Szpitalna 6, tel. 271·53. Zgło• 
szenia na wizyty w domu vt 
godz. 10-15, ambulatoria czyn• 
ne do 17. Zabiegi pielęgniar• 
skie wykonuje się w tych 
punktach w goctz. 8-IB. zgło· 
szenia na zableil w domu vt 
godz. 8-18. I W RAMACH LUZÓW PRODUKCYJNYCH 

OKRĘGOWA STACJA OBSLUGI TOS. ~~-..OOOOOOCC.XX.XUXXXXXX>CI 
w Lodzi, Wigury 7. tel. 263-01. 
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POlSKI( ~IURO POOROlY ({ORBIS)) 
zaprasza na 
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WRL NRD 
CSRS ZSRR 

JUGOSLA wn EGIPTU 
BULGARII RUMUNII 

ORAZ WYCIECZKI MORSKIE 

W 1969 ROKU 

Zgłoszenia na wyc!eczkł przyjmuj­
oddzłaly „ORBISU" na terenie kraju 

U kogo zgaśnie światło 
1.. W dniu !7 i 21. xu. 1968 r. w sodz. od '7.oo do tł.OO. 
ulice: Rąb!eńska, od Grabieńca do Kwiatowej, Artylerzystów od Rąbieńskiej do Parafialnej i Traktorowa od Rąbieńskiej do Azotowej. 
2. W dniach od Z7. do :n. XII. 1961 r. w godz. j. w. 
ulice: Obwodowa, zaolziańska, Chocimska„ Glogowska, Wio-

1enna, Trwała, Karpacka, Bogusławskiego i Ciasna. 
J . W dniu 30. Xll. 1961 r. w godz. j, w. 
ulice: Za&ajnikowa, Niemojewskiego, Brudzińskiego, Jonsche­ra, Miark i, H. Wolf!, Kolińskiego, Okopowa od Zagajnikowej do Miarki, Pojezierska od Grunwaldzk iej do Kalinowej, Kali­

nowa od Pojezierskiej do Kniaziewicza i Knaziewicza. 
'· W dniach od n. do :u, XII. 1968 r. w godz. od 7.00 do 15.00 w Pabianicach. 
ulice: Grobelna, Kilińskiego od Grobelnej do końca, Ponia­

tow9kiego, Słowackiego, Mickiewicza, Kolejowa, Orla od H. Sa­w ickiej do Targowej oraz Południowa, Grabowa i Targowa od Karolewskiej do Moniuszki. 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
llOBOTNIKOW niewykwalifikowanych, palacza na kotły nistko· 
pra:żne, ntUrarzY·tynkarzy, betoniarzy, operatorów na dźwigi 
wieżowe, ceramików - zatrudni natychmiast Łódzkie Przedsię· 
biorstwo Budownictwa Miejskiego nr 3 Łódź, Sienkiewicza 85/87, Wynagrodzenie według nowych podwyższonych stawek akordo· wych. Przy pracach w systemie akordu zryczałtowanego, v1 ja­
kość i terminowość przyznawane są premi~ w wysokości do 400/ n o!iąganych zarobków, Pracownicy niewykwalifikowani w okresie jesienno-zimowym mogą ukończyć bezpłatnie kura 
kwalifikacyjny w dowolnie wybranym zawodzie. Dla zrmiejsco­
wych zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu robotniczym, przy którym czynna Jest stołówka. Zgłoszenia przyjmuje dział za· trul!nien!a I płac, piętro Xll, pokój 1220, tel 2*3-08 do u, W" .vn. 
370. 9165-ll 

INŻYNIEROW budowlanych na stanowiska kierowników budów 
onz do dzialów: przy11otowania produkcjt I wykonawstwa za. trudni Łódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
1,Przembud" Ł6dt, ul. Sienkiewicr.a 15/87, Zgłoszenia przyjmu­
lł' d.ciał or1anizacjl I ka.dr XI p iętro, pokój llot. 

s·r. MAGAZYNIEROW z kilkuletnią praktyką - poządane V'Y• 
ksttałcen !e średnie, zatrudni przedsiębiorstwo plństwowe. Wa• runk! płacy do omówienie . Ofe rty należy składać pod nt ł138-ll Biuro Osłoszeń, Piotrkowska 96, 
TEC łłNlkA budowla n ego z k-i,.,_lk,.._u.,-le_t_n_!ą_p_r_a,_k-t-yk~ą-p_t_z_y_J_m~i-e_S_p_6~ł,..• 
dż!elnia Pracy „Budoremont" w Łodzi, ul. Kł. Brzóski 11. 

INSPEKTORA dis Inwestycji - wykształcenie minimum średni• i praktyką technika normowania do działu zatrudnienia I plaa 
1 praktyką, ekonomistę do działu transportu ze znajomości11 
częśc i samochodowych, z-cę kierownika działu transportu, WY• 
kształcenie średnie techniczne i praktyka oraz palacza z upraw. n ieniami na kotły c.o. przyjmie zaraz Łódzkie Przedsiębiorstwct 
Elektryfikacji Rolnictwa z siedzibą w Konstantynowie, ul. Łódz• ka 27/29. Zgłoszenia: dzia.ł kadr. 91~~ 
OPERATOROW sprzętu ciężkiego, murarzy, tynkarzy, stolarzy, lastrykarzy, hetoniarzY, elektromonterów z Ili gr. bhp, dozor. ców oraz robotników niewykwalifikowanych przyjmie natych• m iast do pracy Łódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa PrzemY• 
słowego, Łódź, Al. Kościuszki 101. Dla osób pracujących w akar. 
d>I~ zryczałtowanym wypłacana bętlzie premia w wysokości 400/0 wynagrodzenia. Ponadto wszystkim tym, którzy nie maj11 
możliwości codziennych dojazdów do pracy przedsięb iorstwo gwarantuje zakwaterowanle w hotelu robotniczym. Z11;toszenla przyjmuje dział zatrudnienia i płac, Łódź, A.I. Kościuszki 101 
codzienn ie w godz. 7.30-15.30 w soboty 7.30-13.30. 

'""'----------------""'--------~ Pomieszczenia 
na magazyn 

o pow. ca 100 m kw. 

P O S Z U K U J E PILNIE 
na terenie Łodzi 

Sp6łdzlelnla Inwalidów „l\lILLENIUM" 
w Lodzi, ul. Franciszkańska 15. 

Oferty prosimy 1kładać w •ekretariacie '1póldzielni. 

·------~-------------------· DZIENNIK ŁODZKI Dl' 305 (63:10) O' 



• TYDZIENwTV 
WTOREK'. - H: XII, 1961 ROK. 

9.00 Teleferie: - Towarzystwo Zagadkowe Poranne (z Kat.) -
;,Gość ze Smokolandii" (z W-wy), - „Niezwykła wyprawa" 
(z W-wy). 9.55 „Przygody Kopciuszka:: - film fab. prod. wło­
skiej (W). 10.55 PR z ER W A. 15.55 Program dnia (ŁJ. 16.00 Te­
leferie: - Towarzystwo Zagadkowe Wieczorne - Widowisko 
z serll: „Przygody Tomka Sawyera" (WJ. 16.50 Dziennik TV 
(W). 17.00 „Dzieci Don Kichota" - film fab. prod. radz. (Po­
znań). 18.15 „Po szóstej"' - Młodzieżowy Klub TV (WJ. 19.00 
Łódzkie Wiadomosci Dnia (ŁJ. 19.20 Dobranoc (WJ. 19.30 Dzien­
nik TV (WJ. 20.00 „Hej kolęda deska" - czyli „Nowa pasto­
rałka". Scenariusz 1 reżyseria: Ewa Bonacka, Scenografia -
Adam Kilian. Choreografia - Danuta Kwapiszewska (WJ. 21.00 
„Godzina pąsowej róży" - film fab. prod. polskiej (W). 22.20 
Dziennik TV (W). 22.35 „Wieczór z Anną Moffo" - filmowy 
program rozrywkowy (W). 23.30 Program na jutro (W). 

SRODA - 25, Xll, 1968 ROS: 

9.45 Program dnia (W). 9.50 „Tomcio Paluch" - film fab. 
prod. USA (z Katowic). 11.20 PKF (W). 11.30 „Telewizyjny Ku­
rier Warszawski" (W). 11.45 Dziennik TV (W). 12.00 „Szopka be­
skidzka" - widowisko regionalne. Reżyseria - Kazimierz Bo­
gucki. Teksty - Emil Zegadłowicz (z Krakowa). 12.30 Z cy­
klu: „Sylwetki X Muzy": - Mieczysława Cwik!ifJska (z Pozna­
nia). 13.00 Dla dzieci: Maria Kubatowa „o basetli, która po­
szła do nieba". Widowisko Państwowego Teatru Lalek „Ate­
neum" w Katowicach (z Kat.). 14 OO Dla dzieci: „Calineczka" 
- film prod. radz. (W). 14.30 „Warszawa woła - Meksyk" -
rep. film. (ukazujący kulisy transmisji olimpijskich). Scen. 
1 real. - Romuald Dobrzyński (W). 14.55 „Turniej turniejów" -
rep. filmowy. Scenariusz i realizacja: Marian Marzynslti i Ma­
riusz Walter (W). 15.50 „Calemity Jane" - film z serii: „Bonan­
za" (W). 16.40 z cyklu .,Portrety" - Władysław Hasior (W). 17.30 
Recital Barbary Rylskiej (W). 18.00 „Swiatowid" - magazyn 
aktualności międzynarod. (W). 18.30 „Estrada Literacka". Ko­
respondencja Chopina". Wybór 1 interpretacja: Irena Eichl~­
równa. Reż. - Adam Hanuszkiewicz (W). 19.20 Dobranoc (W). 
19.30 Dziennik TV (W). 20.00 ,.Klamslwo Krystyny" - polski 
film archiwalny (W). 21.35 „Małżeństwo doskonałe" - Scena­
riusz Jerzy Gruza i Jacek Fedorowicz. Reż. - Jerzy Gruza. 
Udział biorą: Marian Załucki, Piotr Szczepanik, Irena Kwiat­
kowska, Zofia Voit, Jacek Fedorowicz oraz piosenkarka Rita 
Hovink (W). 22.50 „Jak zabić bogatego wujka" film fab. prod. 
ang. (WJ. 24.05 Program na jutro (W), 

CZWARTEK - 26, XII, 196S ROK 

10.10 Program dnia (W). 10.łS „Syn Robin Hooda" - film fab, 
prod. USA (z Katowic). 11.35 Kantata okolicznosciowa z okazji 
50 rocznicy Powstania Wielkopolskiego pt. „Na chwałę Bia­
łego Orła" (z Poznania), 12.10 Dziennik TV (W). 12.25 „Paryż" -
ri;p. filmowy z cyklu: „z kamerą po świecie" prod. Tele-Aru 
(W). 12.45 Dla dzieci i dorosłych: Antoine de Saint - Exupery", 
,,Mały książe". Reż. - Juliusz Burski (z Wrocławia). 13.30 „Na 
śnieżnej drodze" - rep. (WJ. 13.45 „Architektura szopek" -
pro gr. z cyklu: „Piórkiem I węglem" (z Krakowa). 14.15 „Zo­
stanę maszynistą" - teleturniej (W). 15.20 „Cyrkowy wóz" -
program rozrywkowy. Udział biorą: artyści cyrkowi, piosenka­
rze, balet (z Katowic). 16.05 Jubileusz i dzień powszedni -
rep. z cyklu: „Ludzie i zdarzenia" (W). 16.25 Teatr Telewizji: 
„Dożywocie" - komedia Aleksandra Fredry. Reżyseria - Ja­
cek Woszczerowlcz. Wykonawcy: Jacek Woszczerowlcz, Andrzej 
Seweryn, Krzysztof Kowalewski, Wacław Kowalski, Barbara 
Sołtysik, Kazimierz Rudzki, Jan Kobuszewski, Wojciech Poko­
ra, Jan Kociniak oraz Andrzej Gawroński. Henryk Rzętkowski, 
Zdzisław Tobiasz (W). ok. 17.30 Z cyklu „Spotkanie z pisarzem" 
- Ernest Bryll (W). 18.10 „Sopot 68" - polski film telewizyjny. 
Reżyseria - Janusz Rzeszewskl (W). 18.50 „Wielkopolska chwila 
wspomnień" - rep. filmowy TV Poznań (z Poznania). 19.20 Do­
branoc (W). 19.30 Dziennik TV (W). 20.05 „Hasło" - polski film 
telewizyjny z cyklu: „Stawka większa niż życie". scenariusz 
- Andrzej Zbych (W). 21.05 „A jak to było opowiem". - Sce­
nariusz i reż. - Kazimierz Krukowski, Scenografia - Teresa 
1 Janusz Zygacllewiczowie (W). 22.15 „Gra Konstanty Kulka" 
- polski film telewizyjny (W). 22.40 Wiadomości Sportowe (W). 
22.50 Program na jutro W), 

PIĄTEK - IT, Xll, 1988 ROK 

9.00 Teleferie: - Towarzystwo Zagadkowe Poranne (z Kato­
wic). - „Gość te Smokoland!l", - „Niezwykła wyprawa" (Po­
znań, Kat., W-wa). 9.50 „Hasło" - polski film TV z cyklu 
„Stawka większa niż życie" (W). 10.45 PRZERW A. 15.55 Pro­
gram dnia (Ł). 16.00 Teleferie: - Turniej żółtej żyrafy (z Kat.), 
- Towarzystwo Zagadkowe Wieczorne (z Kat.), - Niewidzialna 
Ręka (WJ, - Widowisko z serii: „Przygody Tomka Sawyera", 
17.10 Dziennik TV (W). 17.20 Łódzkie Wiadomości Dnia (Ł). 17.33 
„Nie tylko dla pań" (W). 17.55 „Za kierownicą" (W). 18.25 „Cze­
kając na turystę" (z Krakowa). 18.55 „Definicje" teleturniej. 
Walczą drużyny: Zofii Nasierowskiej I Eryka Lipińskiego (W). 
19.20 Dobranoc (W). 19.30 Dziennik TV (W). 20.05 Reportaż (W). 
20.35 Teatr Telewizji: Jan Paweł Gawlik „Pokusa" (z Gdańska). 
Ok. 21.45 „10 minut re~en:rJl" (W), 21,55 Dziennik TV (W). 22.15 
Program na jutro (W). 

SOBOTA - ZB. XII. 1968 ROK 

9.00 Teleferie: - „Towarzystwo Zagadkowe Poranne" (z Ka­
towic). - „Gość ze Smokolandii" cz. IV (W-wa). - „Niezwykła 
wyprawa" (W). 9.50 „Junga ze szkunera Kolumb" - film fab. 

·prod. radz. (z Katowic). 11.00 PRZERWA. 15.20 Program dnia (Ł). 
15.25 ŁWD. 16.00 Teleferie: - Turniej żółtej żyrafy (z Kat.) -
Towarzystwo Zagadkowe Wieczorne (W-wa). - Teatr Młodego 
Widza (z W-wy). „Opowieść wigilijna" Dickensa. Adaptacja -
Dżenett Połtorzycka. Reżyseria - Jan Kulczyński. W roli głów­
nej: Mieczysław Milecki 1 Allred Łodziński (W). 17.45 Dziennik 

WTOREK, H GRUDNIA 
1988 ROKU 

PROGRAM l 

8.00 Dziennik. 8 20 Melodie 
rozrywkowe. 8.44 Koncert ży­
czeil. 9.vo J. Massenet: Suita 
ork. 9.25 Tańce ludowe. 9.40 
„Niespodzianka" - słuch. 10.00 
"Czas przeszły niedokonany" 
- fragm. 10.20 Koncert ork. 
PR. 10.5~ „Dr żabiński przed 
mikrofo:'lem", U.OO Koncert 
rozrywkowy. ll.30 (Ł) Koncert 
ork. mandolinistów ŁRPR. 
11.49 „Rodzice a dziecko". 
12.05 Wiad. 12.10 Koncert z 
polonezem. 12.45 Rolniczy kwa 
drans. l.l.OO Z muzyki klasycz­
nej. 13.25 Na swojską nutę. 
13.40 Wi~cej, lepiej, tan ;ej. 
14.00 Musical morski. 15.00 
\\'iad. 15.05 z nagrań zespołu 
„Virtuozi di Rana". 15.30 „Mą 
dry Puchacz w góralskcih port 
kach". 15.j5 „Przezorny zawsze 
ubezpieczony".. 16.00 Pop•)łu­
dnie z młodością. 18.40 Muz. 
i akt. 19 .05 Kolędy polsk.ie. 
19.35 Koncert chopinowski. 20.00 
Dzienni:<. 20.26 Wiad. sporto­
we. 20.31 Gra ork. F. Pourcel­
la. 20.41 „Po górach, po chmu 
rach" - słuch. 22.0l „Dookola 
noc się stała" - !<0ncert. 23.00 
II wydanie dziennika. ?3.10 
Wlad. sportowe. 23.12 Koncert 
przed pólnocą. 24.00 Wiad. 

PROGRAM Il 
9.30 Wiad. 9.35 z życia Zw. 

Ra,clz. 9.55 „Pieśni bez słów". 
10.25 ,.Suma jesieni" - aud, 
10.55 Muzyka polska. 12.05 Z 
kraju i ze świata. 12.25 (Ł) 
Komunikaty. 12.30 (Ł) Aud. 
Red. Społ. 12.45 (Ł) Gra Mo­
dern Jazz Quartet. 13.00 (Ł) 
Fragm. opery St. Moniuszki 
„Straszny dwór". 13.25 „Wa­
luś" - opow. 13.45 Muzyka z 
różnych epok. 14.45 „Błękitna 
sztafeta". 15.00 „co się wam 
w tej audycji najbardziej po­
doba". 15.30 Pastorałki ludo­
we. 15.50 „Czasy wielkich wo 
jen". 16.00 Wiad. 16.05 Baj kl w 
muzyce. 16.45 (Ł) Aktualności 
łódzkie. 17.00 (Ł) Spotkanie z 
choinką. 17.15 (Ł) „w przed­
świątecznym nastroju". 17.30 
(Ł) „Hej, kolęda, kolęda" -
koncert. 17.50 (Ł) „Rady prak­
tyczne na okres świąteczny". 
18.00 (Ł) D. c. koncertu „Hej 
kolęda, kolęda". 18.30 Dawne 
tańce l arie. 19.00 Wiad. 19.07 
Melodie przy choince. 19.30 
„Wigilia samotnych" - rep. 
19.51 Serenada, serenada. 20.21 
„Przed zapaleniem choinki" -
K. I. Gałczyńskiego. 20.25 Ko­
lędy polskie. 21.00 z kraju 1 

ze świata. 21.27 Wlad. sporto• 
we. 21.31 z muzyki mistrzow 
baroku I klasycyzmu. 22.20 
Wiersze polskie. 22.40 Z pol­
skiej muzyki fortepianowej. 
23.00 „Siódma wigilia polska 
J. Przybysza". 23.G4 Wieczorny 
koncert. 23.50 Wiad. 

PROGRAM Ul 
17.05 Piosenki. 17.30 „Podwól 

ne niebezpieczeństwo" - odc. 
17.40 Schubertiady w wiedeii­
skim salonie, 18.00 Ekspresem 
przez świat. 18.05 „Symfonie 
anielskii;! albo kolęda miesz­
kańcom ziemskim". 18.25 Melo 
die zimowego wieczoru. 18.45 
Kolędy stare i nieznane. IG.00 
Mała encyklopedia wielkiego 
dramatu - A. Mickiewicz. 19.30 
Ta11re polskie. 19.45 Ballady I 
plosenki. 20.00 Opowiesci wl­
i;ilijne. 20.20 Nowe, nowsze i 
najnowsze. 21.00 Nigdy nle za 
późno - rep. 21.20 Pios~nki na 
gwiazdkę. 21.40 Jazzowe im­
presje M. Kogza. 21.:\C Boże 
Narodzen;e w twórczości mi­
strzów. 22.00 Fakty dn•a. 22.07 
Gwiazda siedmiu wieczorów -
Elvis Presley. 2i.15 Odc. „Zwy 
cięstwa" J. Conrada. 22.45 Ko­
lędy na beatowo. 23.00 Poezja 
biesiadna. 23.05 Muzyka po 23. 

SRODA, ZS GRUDNIA 

PROGRAM I 
I.oo Wlad, 9.05 Parada ork. 

9.30 Kolędy polskie. IO.OO Dla 
dzieci: „To t owo o koczkach'-. 
10.20 Muzyczne nowości. li.OO 
Rozgłośnia Harcerska. 11.40 
.,Klejnoty królowej" - słuch. 
12.05 Wiad. 12.JO „Opowieść zi­
mowa". 13.!0 „zasypało na 
biało" konc. mel. 13.40 
UKF zaprasza. 14.3-0 
„Portret słowem malowany'', 
15.00 Koncert życzeń. 16.00 Wia 
dom oś cl. 16.05 ., Wiochy świą­
teczne I laickie". 16.20 „Jan 
Kazimierz na łowach" - słu­
chowisko. 17.15 Kwadrans mel. 
17.30 Józef Elsner: „Echo w 
lesie" - opera komiczna. 18:03 
Przeboje srebrnego ekranu. 
18.45 Kabarecik reklamowy. 
19.00 „Przeżyjmy to jeszcze 
raz". 20.00 Dziennik, 20.30 ,.Pod 
wieczorek przy mikrofonie". 
22.00 Festyn taneczny. 23.00 
II wydanie dziennika. 23.10 Pre 
ludia S. Rachmaninowa. 23.40 
Gra Big-Band PR. 24.00 Wia­
domości. 

TV (W). 17.50 „W przestworzach, czyU cli;kawe opowieści lot­
ników" (z Łodzi). 18.10 „Mieszkańcy morza" - fi1m prod. wło-
5kiej z cyklu: „Encyklopedia morza" (W). 19.00 Wieczorne roz­
mowy" (W). 19.20 Dobranoc (W). 19.30 Monitor (W). 20.10 „Prze­
praszam, że zapraszam" - autor - Staudynger (z Krakowa) 20.40 
„Tele-Echo" (W). 21.20 Dziennik TV (W). 21.35 Wiadomości spor­
towe, 21.45 Siedem grzechów głównych - film fab, prod. franc. 
(W). 24.05 Program na jutro (W). 

NIEDZIELA - 29. XII. 1968 ROK 

9.00 Program dnia (W). 9.0S „Przypominamy, radzlmy" (W). 
9.15 PKF (W). 9.30 „Starorosyj,ka sztuka w Muzeum Narodo­
wym" - program z Leningradu (sztuka dekoracyjno-użytkowa 
IX l X w.). IO.OO Dla młodych widzów: „Pozdrowienia od przy­
jaciół" - koncert dziecięcy chórów l zesp. baletowych (z Mo­
skwy), 11.05 „Hasło" - polski film TV z cyklu: „Stawka więk­
sza niż życie" (W). 12.00 Dziennik TV (W). 12.10 „Melodie na 
dzień dobry" - gra orkiestra TV Katowice pod dyr. Ireneusza 
Wikarka (z Katowic). 12.30 Teleferie: - „Gość ze Smokolandi!" 
(W). 12.50 „Okularnik" - film prod. polskiej. Reż. - Woj­
ciech Fiwek (W). 13.05 „Swlat Woostera" - film prod. ang. (W). 
13.35 „Muzyka - wspólny język narodów". Scenariusz - Wojciech 
Dzieduszycki (z Wrocławia). 14.15 „Jeszcze raz Flip I Flap" -
film archiwalny prod. USA (W). 15.15 „Przemiany" (W). 15.50 
Dla dzieci: „Obrazki z wystawy" widowisko baletowe. Muzy­
ka - Modest Musorgski (z Gdańska). 16.30 „ V-2" - film z se­
rii: „Polacy na frontach II wojny światowej" (W), 17.10 Re­
cital Bolesława Gromnickl,..go. Reż. - Jerzy Wożniak. Sceno­
~rafia - Czesław Siekiera (z Łodzi). 17.40 .,Zaginione witra­
ze" - rep. filmowy (W). 18.10 „Usziko" - opera. Muzyka -
Tadeusz Paciorkiewicz. Libretto - Zbigniew Kopalko (W). 19.00 
Rozmowy o książkach (W). 19.20 Dobranoc (W). 19.30 Dziennik 
TV (W).20.0!i „Rancho w dolinie" - tilm fab. prod. USA (we­
stern") (z Poznania). 21.40 Niedziela sportowa (W). 22.00 „Woj­
ciecha Bogusławskiego mimika czyli nauka sztuki scenicznej" 
(ze Szczecina). 22.SO Program na jutro (W). 

PROGRAM Il 

8.30 Wiad. 8.35 Kolędziołkl 
Istebniańskie. 9.~ (Ł) Kon­
cert życzeń. 10.15 (Ł) Poranek 
llteracko - muzyczny. 12.05 
Wiad. 12.10 Gawęda polonijna. 
12.20 Poranek symfoniczny. 
13.10 „Po górach, po chmu­
rach" - słuch, 14.30 Kolędy 
polskie. 15.00 „Pingwiny pa­
na Poppera" - słuch. 15.~6 
Utwory orkiestrowe. 16.20 Mu­
zyka. 16.30 Małe „Qui pro 
q110" zaprasza na spektakl 
wspomnień. 17.00 Wiad. 17.05 
~laf.(azyn przebojów. 17.2j Ork. 
PR pd. S. Rachonia. 18.00 „Wl­
zyty" wieczór literacko­
muzyczny. 20.30 „Płyty pod 
chninką''. 21.00 Dziennik. 21.25 
„Novi" na płycie „Saby". 21.~~ 
Nowe nagrania, 22.10 „Bierze 
nie bierze" - kabaret poetyc­
ki. 22.40 Zatańcz ze mną - re­
wia ork. tanecznych. 23.50 Wla 
domosci. 

PROGRAM III 

17.05 Swląteczne rytmy. 17.30 
„Pod··.vójne niebezpieczetistwo" 

odcinek. 17.40 Koncert 

Amory pana Paska'' - wode• 
~Il. 18.40 Gwiazdkowe Studio 
Piosenki, 19.20 „Mąż Klemen­
tyny" - słuch, 20.00 Swiąt!!ca 
ny fe!. muzyczny. 20.30 Tance 
klasyków wiedeńskich. 21.00 
Dziennik. 21.20 Poezja w plo• 
sence. 21.40 Rewia piosenek, 
22.23 Ogólnopolskie wiadomoś­
ci sportowe. 22.33 Zapraszamy 
do tańca. 23.50 Wlad. 

PROGRAM W 

17.0S Swląteczne rytm~. 1'-~ 
Podwójne nlebezpteczen• 
~two" - odc. 17.40 Aktualnoś­
ci polskiego big-beatu. 18.00 
Ekspresem przez świat. 18.0S 

Dr .Tekyll i Mr. Hyde" - słu­
~howisko. 18.32 Siadami jazzo­
wych legend. 18.57 Polonia śple 
wa. 19.10 .,Dr Jekyll l Mr. Hy• 
de". 19.40 Pod szafirową igłą. 
20.00 Saga rod u McOwleckich. 
20.15 Powracająca melodyjka -
„To były dni". 20.50 Teatrzyk 
piosenki „Piccolo". 21.10 Gdzie 
jest przebój? 21.35 Kolędy sta­
re i nie znane. 21.50 Boże Na­
rod7.enle w twórczości mi­
strz.ów. 22.00 Fakty dnia. 22.07 
Gwiazda siedmiu w•eczorów -
Elvis Presley. 22.15 Odc ... zwy 
c!ęstwa" J. Conrada. 21.45 Ma 
J(lczne pianino Emlla Sterna. 
23.00 Poezja biesiadna. 23.05 
Muzyka po 23. 

,Sat-cl1mo". 18.00 Ekspresem-------------­
przez świat. 18.05 „Mów mi Pe 
pi" - wodewil. 18.25 Przehój 
za przebojem. 19.00 Odc. „Zwy 
ci<;stwa" J. Conrada. 19.30 Po 
wracająca kolęda „Cicha 
noc". 19.50 „To ona" - śpie-
wa M. Sw•ęcickl. 20.10 „Dr 
Jekyll I Mr Hyde" - cz. I siu 
chowiska. 20.37 Reminiscencje 
muzyczne Michela Angeli. 21.22 
„Dr ·Jekyll i Mr. Hyde" -
cz. n. 21.50 Boże Narodzenie 
w twórczości mistrzów. 22.00 
Fakty dnia. 22.07 Gwiazda 
siedmiu wieczorów - Elvis 
Presley. 22.15 Wszystko o 
gwiazdce - magazyn. 22.35 
Siadami jazzowych legend. 
23.00 Poezja biesiadna. 

CZWARTEK, 26 GRUDNIA. 

PROGRAM I 

9.00 Wlad. 9.05 „Podhale" 
tradycje I obyczaje tego re­
gionu, 9.35 Orkiestry rozryw­
kowe, IO.OO „Misie nie chcą 
spać" - słuch. 10.25 Przedpo­
łudniowe spotkanie z „Popo­
łudniem z młodością". 11.40 
„ Gdzieś na mlecznej drodze", 
12.05 Wiad. 12.10 „Tropami lu­
dzi i pieśni". 13.10 „Wojenne 
miłości". 13.40 z nagrań pol­
skich artystów. 14.05 „Piękna 
Helena l Inne". 14.30 „Kolę­
da" - słuch. 14.45 Spiewa „Ma 
zowsze". 15.00 Koncert ;ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Kwa­
drans z M. Koterbską. 16.20 
„Czarny Matwiej" - słuch. 
17.30 Dla was gramy I śpiewa 
my. 18.00 Muzyka sceniczna. 
18.30 Kolędy polskie. 19.00 „ Ty 
grys w Hiponcjum" - opow. 
!9.15 .,Po ten kwiat czerwo­
ny" - rewia zesp. młodzież. 
20.00 Dziennik. io.20 Wlad. 
sportowe. 20.26 Radlokabaret. 
21.26 Recital skrzypcowy. A. 
Kulki. 21.54 Gra ork, taneczna. 
22.30 „Na strychu przed pół­
nocą". 23.00 li wydan!e dzien­
nika. 23.10 Wiad. sport. 23.12 
„Parada modnych tańców 50-le 
cia". 24.00 Wiad. 

PROGRAM II 

9.0S (Ł) Koncert życzeń, to.IS 
(Ł) Poranek literacko • mu­
zyczny. 12.05 Wiad. 12.10 „Swlę 
te ziarno, czyli rep. o chlebie 
I świątecznej babce z rodzyn­
kami". 12.35 Koncert muzyki 
operowej. 13.30 „Podwieczorek 
przy mikrofonie". 15.00 „Ostat 
n la przygoda detektywa Nos­
ka". 16.00 Koncert chopinow­
ski. 16.30 Muzyczne wizytówki 
znanych ork. 17.00 Wiad. 17.05 
„Najważniejsze wydarzenia ro 
ku w polityce, nauce". 17.30 

Jak pracują w święta 

DZI9 !ł GRUDNIA ...; 
WSZYSTKIE SKLEPY PJtA• 
CUJĄ DO GODZ. 17, kioski 
„Ruchuu do godz. 18, a re• 
stauracje l kawiarnie do godz. 
17, za wyjątkiem kilkunastu 
d yżuruJących do godz. 20. Re• 
stauracje dworcowe czynne 
Jak w każdy dzień tygodnia. 

W PIERWSZY DZJEJQ' SWlĄT 
- 25 GRUDNIA - sklepy nie· 
czynne, dyżurować będzie tyl­
ko kilkandcie kiosków „Ru• 
chu" oraz, w godz. od 12 do 
20, kilkanaście kawiarni I re­
stauracji, 

W DRUGI DZIE~ SWIĄT -
26 grudnia - dyżurują „Dell• 
katesy": Piotrkowska 82, Przy. 
byszewskiego 1 i Wojska Pol­
skiego 136. Restauracje 1 ka• 
wiarnie - za wyjątkiem kil• 
ku - czynne jak w każdą nie· 
dzielę; podobnie pracują kwia• 
ciarnie I kioski „Ruchu". NA· 
TOl\flAST 27 GRUDNIA - W 
PIĄTEJ~ - HANDEL PRACU• 
JE JAK W PONIEDZIAŁKI 
KAŻDEGO TYGODNIA. 

POCZTA - 2S grudnia CZY11• 
ny będzie tylko urząd przy 
ul. Tuwima 38; 26 grudnia -
Poczta Główna oraz 9 u·n:ę­
dów pełniących dyżUl:y w 
godz. 9-11. Jak w każdą nie· 
d7.ielę. Doręczane będą w dru• 
gi dzień świąt paczki :tywnoł• 
ciowe 1 ekspresowe. 

lllPK - Zł grudnia tramwaje 
i autobusy kursują Jak w dnf 
powszednie; 2S l 26 grudnia -
wedłus rozkładu łwiąteczne• 

so. 

PKO - dzll kasy czynne do 
godz. 14, Jutro - 25 grudnia -
nieczynne; 26 grudnia kasy 
otwarte będą w godz. od 10-13. 

POCIĄGI PASAŻERSKIE 
PKP KURSUJĄ 26 GRUDNIA 
JAK W DNI ROBOCZE; o do• 
datkowych pociągach kursu• 
Jących w tym dniu do War­
szawy (jeden) i Ostrowa Wlkp, 
(dwa) informowaliśmy. 

(W) ......... • • • •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

l,, ą~zra wladomoM z Warszawy, te Ter­
ner wyjechał na zdjęcia plenerowe i dlate­
go jego przy jazd do Sopotu trochę się opóź­
ni. Po prostu nie zdołano go natychmiast 
zawiadomić. Porucznik Olszewski miał go od­
szukać i odwieźć na Wybrzeże, w celu ziden­
tyfikowania zwłok. 

Downar właśnie zjadł obiad i rozglądał się 
po pustej w tej chwili werandzie, kiedy do 
jego stolika zbliżył się szczupły mężczyzna, 
o pociągłej twarzy i ciemnych, zamyślonych 
oczach. Wyglądał na poetę albo na muzyka. 

- Pan pozwoli, że się przedstawię - po­
wiedział z pewnym onieśmieleniem. - Na­
żywam się Honer, Ludwik fłoner. 

Downar podniósł się i uścisnął długą, de­
likatną dłoń. 

- Miło mi pana poznać. Proszę, niech pan 
siada. 

- Właściwie to ja powinienem był już 
wczoraj nawiązać z panem kontakt-uśmiech­
nał się przepraszająco Honer. W uśmiechu 
ty"m było tyle dziedęcej bezradności, że DuW·· 
nar poczuł coś w rodzaju zażenowania. 

- Dlaczego pan tak uważa? - spytał. 
- Bo .. „ bo ja znam dobrze Ternerów. 
- I panią Ternerową, żonę tego reżysera 

filmowego także pan znał? 

- Oczywiście. 
- To bardzo istotne - powiedział z o:!y• 

wieniem Downar. - Czy mógłby pan zaraz 
pojechać ze mną do Gdańska? Chodzi mi o 
zidentyfikowanie zwłok. 

Honer zbladł. 
- Ja bardzo źle znoszę takle rzeczy. Je­

stem bardzo wrażliwy. 
- Będzie się pan musiał przez chwilę opa-

nować. To nie takie straszne. Jedziemy. 
W drodze do Gdańska Dcwnar spytał: 
- Czym pan jest z zawodu? 
- Piszę teksty do piosenek, a poza tym 

uprawiam nowoczesną poezję. 
- Piosenki to zdaje się intratne zajęcie. 
- Tak, jeżeli która chwyci i staje się szl8;· 

gierem... Ale trzeba się sporo napracowac. 
Nigdy nie wiadomo jaki tekst będzie miał 
powodzenie. To zawsze jest los na loterii. · 

W Gdai1sku zaraz pojechali do kostnicy. 
Czel{ał już na nich Sarnecki. 

Kiedy odkryto zwłoki, Honer zbladł, ~a­
chwiał się i o mało nie upadł. Downar wziął 
go mocno pod rękę. 

- No więc„.? 
Honer odwrócił się gwałtownie. 
- To ona - po'l.viedział bardzo cicho. - To 

Olga. Straszne ... Straszne. 

Z kostnicy pojechali do komendy. Sarnec­
ki przyjął ich w swoim pokoju. Downar szep­
nął mu coś do ucha. Po chwili pojawiła się 
butelka winiaku. 

- Trzeba się trochę pokrzepić - uśmiech­
nął się Downar i nalał pobladłemu poecie 
sporą porcję. - Niech pan pije. To panu 
dobrze zrobi. 

Honer jednym haustem połknął winiak, 
chuchnął i pogodniej spojrzał na oficerów. 

- Dziękuję. 
Downar nie spieszy! się. Zapalił papierosa, 

powiedział parę obojętnych zdań na temat 
pogody i dopiero po dłuższej chwili wrócił 
do tematu, który go interesował. 

- Jak dawno pan zna pana Ternera l je­
go żonę? 

- O, już kilka lat. Z Ternerem robiłem 
nawet kiedyś scenariusz filmowy, ale nic z 
tego nie wyszło. 

- Czy panti wiadomo coś o tym, że pani 
'l'ernerowa wybierała się za granicę? 

- Nie. Nic o tym nie wiem. 
- Czy pan często widywał się z Ternera• 

mi? 
- Niezbyt często. Ostatnio jakoś straciliśmy 

ze sobą kontakt. 
- Ci.y to było dobre małżeństwo? 
Honer uśmiechnął się z zakłopotaniem. 
- Bardzo żałuję, ale nie umiem panu od­

powiedzieć na to pytanie. A w ogóle wat­
pię czy ktokolwiek się orientuje, czy jakieś 
małżeństwo jest dobre czy zie. Sam byłem 
żonaty, ale tak naprawdę to nigdy nie wie­
dzialem jakie jest moje małżeństwo. DopiP.­
ro jak żona wystąpiła o rozwód. to doszed­
łem do wniosku, że zapewne złe. 

Downar wyczuł, te poeta ma ochotę jesz­
cze dłużs7.y czas się rozwodzić nad proble­
mem małżeństwa. żebv wiec nie ugrzęznąć 
w teoretycznej dyskusji, spytał: 

- Czy w Sopocie dotrzymywał pan tow&• 
rzystwa panu 'l'ernerowi? 

- Tak. Byliśmy parę razy razem na pldy 
l na spacerze. 

- Czy nie zdziwiło to pana, że przyjechał 
sam, bez żony? 

- Nie. Oni często jeździli osobno. Olga 
twierdziła, że takie urlop)( spędzane oddziel• 
nie wpływają dodatnio na rozwój uczuć. 

- Jak długo pan już jest w Sopocie? 
- Około trzech tygodni. Przyjechaliśmy 

razem z Ternerem. 
- Czy pan nie wie komu mogło zależeć na 

śmierci pani Ternerowej? 
Honer energicznie potrząsnął głową. 
- Nie mam pojęcia. Nie wyobrażam 10• 

bie, żeby Olga w ogóle mogła mieć jakichś 
wrogów. To jest dla mnie coś niewiarygodne• 
go, przerażającego. 

DowHar pokiwał głową. 
- Tak. To bardzo smutna historia. Taka 

młoda, ładna kobieta. Trudno odgadnąć co 
bvło motywem tej zbrodni. Nienawiść:? Zaz­
drość? Zemsta? A może zupełniP. coś innego? 
Tajemnica niełatwa do rozszyfrowania. No, 
ale nie bqdziemy już chyba pana dłużej za• 
trz:vmywać. Odwiozę pana wozem do Sopotu. 

Honer nie poruszył się. Miał zakłopotaną 
minę. Robił takie wrażenie jakby nie kwa• 
pił się z opuszczeniem komendy. 

- Czy pan chciałby nam jeszcze coł po• 
wiP.dzieć? - spyta! Downar. 

W ciemnych oczach Honera pojawiło sll1 
wahanie. . 

- Właściwie.„ właściwie... ja chciałem„, 
Bo myślę, że jeżeli Olga nie żyje, jeżeli zo• 
stała zamordowana ... to chyba powinienem ..• 
Mam zupełny chaos w głowie. Sam nie wiem 
co mówię .. To wszyst!~o zrobiło na mnie ta• 
kle przerażające wrażenie. 

(Ciąg dlllszy nastąp!) (18) 

Reda uje kolegium. Recla'kcja (I wydawnictw,.,) - t..ódż, Piotrkows.ka 96. Adres pocztowy: „DŁ", Łódt ~· s~rytka nr 89. Telefony: centrala 293-00 łączy ze wszystkim! działami. Redaktor 
naczfiny 325-64. z-ca redaktora naczelnego 307-26. Sekretarz '?dpowiedzialny 204-75. II sekretarz 303-04. Działy. miejski 228-32, 337-47, s,?ortowy 208-95, społeczno-ekonomiczny 223-05, 228-32, 
wojewódzki 343-80 I 341-10, listów l interwenc.11 343-80 (rękopisów nce zamówton_ych red. nie r.~vraca), kulturalny 223-05, „P~!1orama I r.otorepprterzy 3'.8-97. 
Dział Ogłoszeń 3!1-50. (Za treść ogłoszeń redal<cja nie odpowiada). Wydaje Łodzkle Wydawnlctw,o Prasowe RS.W ,1.Prasa . Kolportaz I prem.~merata. ;,rzeds. Upowsz. Prasy I Kslątkl 
Ruch" _ Łódź Kopernika 53 centrala 455-70. Cena prenumeraty rocznie 156 zł. Egzemplarze archiwalne „Dziennika są do nahycia „w sklepie „Ruch , Łódt, Piotrkowska 95. 

" ' Wszelkich ln!ormacjl o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki „Ruchu I poczty. 

10 DZIENNIK LODZKI nr 305 (6350) Druk, Prasowe zakł, Grat, RSW „Prua" :::: Warszawa, Al. JerozoUmsk1e 125/127,:::: Papier: druk, mat, SO I• Zam. ł230. N-79• 




